
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j  ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

f?r 227 (1653) RO K V I

udu Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

W A R SZA W A  —  N IE D Z IE L A  16 S IER PN IA  1953 R. 1 S *”&  Ov
W Y D A N IE  ABC D CENA 20 gr

Depesze z okazji 8 rocznicy 
wyzwolenia Korei przez Armię Radziecką
Do

Towarzysza Kim Du-bona
Przewodniczącego Prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia Ludowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej

P h e n I a n
' W dniu 8 rocznicy wyzwolenia Korei przez niezwyciężoną 

Armię Radziecką proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, 
w imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i moim własnym jak najserdeczniejsze pozdrowienia dla  ̂ Prezy
dium Najwyższego Zgromadzenia Ludowego Koreańskiej Repu
bliki Ludowo-Demokratycznej i dla Was osobiście.

Naród polski z radością przyjął wieść o podpisaniu rozejmu. 
Doprowadzenie do rozejmu w Korei jest triumfem prawdy ze 
niezwyciężony jest naród, który bron: wolności i niezawisłości 
swej ojczyzny. Rozejm jest zarazem triumfem międzynarodowej 
solidarności miłujących pokój narodów, zwycięstwem ca.ego
obozu pokoju i postępu. , , . .

W dniu Święta Narodowego naród polski życzy narodowi ko 
reańskiemu jak największych sukcesów w odbudowie zniszczo
nego wojną kraju i doprowadzeniu do rychłego zjednoczenia 
wolnej, demokratycznej Korei.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do
Towarzysza Marszałka Kim Ir-sena 
Przewodniczącego Gabinetu Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej

P h e n j a  n
w ' imieniu narodu polskiego, Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej oraz swoim własnym przesyłam narodowi koreańskie
mu, Rządowi Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 
oraz Wam osobiście, Towarzyszu Przewodniczący, najserdecz
niejsze gratulacje z okazji Święta Narodowego -  8 rocznicy 
wyzwolenia Korei przez niezwyciężoną Armię Radziecką.

Naród nolski gorąco pozdrawia bohaterski naród koreański, 
który walcząc wspólnie z chińskimi ochotnikami ludowymi 
w obronie swej wolności i niezawisłości przeciwko przeważają
cym siłom agresorów, odniósł wielkie zwycięstwo. _
'Naród polski wita z ogromną radością zawarcie rozejmu 

w Korei i życzy serdecznie narodowi koreańskiemu jak najwięk
szych sukcesów w dziele umocnienia pokoju, w usuwaniu znisz
czeń wojennych i odbudowie gospodarki narodowej, jak również 
w realizacji "dążeń do przywrócenia jedności narodowej swej

 ̂Pragnę Was zapewnić, Towarzyszu Przewodniczący, że Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej będzie ze wszech miar współ
działa! w okazaniu pomocy i poparcia w wysiłkach narodu k 
reańskiego nad odbudową kraju i zabezpieczeniem pokojowego 
rozwoju jego gospodarki narodowej.

BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do
Towarzysza Generała Nam Ira
Ministra Spraw Zagranicznych
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej

P h e n I  a n

W 8 rocznicę wyzwolenia Korei przez niezwyciężoną Armię 
Radziecką proszę przyjąć. Towarzyszu Ministrze, me najsei- 
dec7nieis7e pozdrowienia oraz gratulacje. . ,

z S c i e  rozejmu w Korę, otwiera okres żmudnej odbudowy 
kraju Dalsza współpraca między naszymi państwami przyezc 
ni się do przyśpieszenia likwidacji zniszczeli i powstania zje I 
noczouej, demokratycznej Korei Będzie to wkładem w dziel, 
utrwalenia pokoju w całym świecie.

S I ANISLAW SKRZESZEWSKI 
Minister Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Francuskie masy pracujące odmawiają płacenia kosztów 
polityki wojny, nędzy i ujarzmiania kraju

W alka  strajkowa rozszerza się na nowe gałęzie przemysłu —  Międzynarodowa
akcja solidarności na rzecz strajkujących

Brrnndv srtarmnwn-terhniczna

/
(f) PARYŻ (PAP). 14 sierpnia rozwijała się w dalszym ciągu 

potężna walka strajkowa mas pracujących Francji, występują
cych przeciwko rządowej polityce militaryzacji i nędzy.

Ogólna liczba strajkujących
w dniu tym wynosiła przeszło 
4 miliony robotników i urzęd
ników. Strajk obejmował 'nie 
tylko państwowe, lecz również 
liczne prywatne przedsiębior
stwa, zakłady przemysłowe i 
instytucje. Rząd sięga do bez
prawnych represji i usiłuje wy
korzystać łamistrajków w celu 
ograniczenia zasięgu strajku.

Krym inaliści w  roli 
łamistrajków

W niektórych wypadkach 
władze posługują się wypro
wadzonymi z więzień pospolity
mi zbrodniarzami jako łami
strajkami. Miliony strajkują
cych przeciwstawiają się re
presjom rządu i manifestują 
zdecydowaną wolę wywalcze
nia swych praw. O nieugiętej 
postawie kolejarzy świadczy 
wypadek, który zaszedł w Tu
luzie, gdzie władzom udało się 
przy pomocy łamistrajków uru
chomić jedną lokomotywę. Tam
tejsi pracownicy kolejowi zor
ganizowali natychmiast demon
strację, która przybrała takie 
rozmiary, że władze zmuszone 
były zrezygnować z próby zła
mania strajku. W wielu mia
stach, jak w Lyonie, Miluzie, 
Reims itd. zastrajkowali szofe
rzy samochodów ciężarowych, 
które miały zastąpić łączność 
kolejową.

Masy pracujące nie dają się 
zastraszyć pogróżkami i repre
syjnymi posunięciami rządu. 
Burżuazyjna agencja prasowa 
Reutera stwierdza: „Francuskie 
masy pracujące odrzuciły we
zwanie premiera Laniela do za
kończenia strajków. Odpowie
dzią na to wezwanie były nowe 
apele strajkowe.“  Prasa donosi, 
że rząd cofnął urlopy policjan
tom ¡"skoncentrował w Paryżu 
oraz we wszystkich większych 
ośrodkach przemysłowych zna 
czne siły policji i gwardii ru
chomej.

Przywódcy prawicowych or
ganizacji związkowych — For
ce Ouvrière, chrześcijańskich 
związków zawodowych itd Usi
łują’ bezskutecznie ograniczyć 

strajków i czas ich

U roczysty ko nce rt w  W arszaw ie 
z okaz ji św ięta lu d o w e j K ore i
(f) 14 bm. w sali Państwo

wej Opery w Warszawie odbył 
się uroczysty koncert z okazji 
8 rocznicy wyzwolenia przez 
Armię Radziecką Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokraty
cznej.

Na koncert przybyli członko
wie Biura Politycznego KC 
PZPR członkowie Rady Pan 
stwa i  Rządu, przedstawiciele 
stronnictw [>ol¡tycznych, orga
nizacji społecznych, świata na
uki, kultury i sztuki oraz licz
ni mieszkańcy stolicy.

Na koncercie obecny był am
basador Koreańskiej Republiki ! 
Ludowo • Demokratyczne] -  
Cni Ir Obecni byli przedstn 
\\ ¡ciele dyplomatyczni państw 
obozu pokoju.

Po odegraniu hymnów na
rodowych -  polskiego i korć 
ańskiego glos zabiera prze 1 ' 
nlezący Polskiego Komdetu 
hroncow Pokoju — Jaros < 
Iwaszkiewicz.

..Specjalnie uroczyście 
dżiniy dzisiaj ósmą rocznicę 
wyzwolenia Korei przez Arony
Radziecką — stwierdza mówca 
m m. — ósmą rocznicę |>l>w. 
stama Koreańskiej Repu1'" ' '1 
Ludowo-Demokratycznej * v 
chód ten zbiega si? bowiem ' 
momentem, gdy oczy całego 
świata zwrócone są na bohater
ski naród koreański i na zruj
nowaną lecz odradzającą się. 
niez.omrią jego ojczyznę.

W dniu jego święta chcieli
byśmy bohaterskiemu narodowi 
koreańskiemu powtórzyćvwyra
zy podziwu, radości, ■ miłości, 
wszystkich tych uczuć, których 
dowody składaliśmy mu już 
nieraz w ciągu ostatnich ty
godni. Uczucia te trudno jest 
zamknąć w słowach. Pogniemy 
je także wyrazić w czynach.

Któż, jak nie Polacy potrafią 
odczuć, czym jest odbudowa o j
czyzny. Potrafią oni pomóc 
swoim doświadczeniem, swoimi 
zdobyczami na tym polu i swo
im sercem, które gorąco bije w 
piersiach naszych techników, 
inżynierów, robotników, bije 
pragnieniem niesienia pomocy 
bratniemu, dzielnemu w wal
ce i pracv narodowi.

Ta pomoc będzie najdobit
niejszym wyrazem tego, co czu
jemy myśląc o was, drodzy na
si bracia koreańscy“ .

Wzniesione przez mówcę o- 
krzyki na cześć Koreańskiej Re
publiki Ludowo-Demokratycz
nej oraz na cześć pokoju przy
jęli zebrani długotrwałą, ser
deczna manifestacją.

Na program koncertu złoży
ły się utwory poetów i kompo
zytorów polskich, koreańskich i 
radzieckich w wykonaniu wy
bitnych artystów scen polskich 
i zespołów artystycznych \VP. 
oraz niezwykle serdecznie okla-
skiwane przez publiczność wy
stępy zespołu dzieci korean-

zasię

trwania. Jednakowoż szeregowi 
członkowie tych organizacji 
związkowych działają ramię w 
ramię z milionami członków i 
sympatyków CGT (Powszechna 
Konfederacja Pracy). W tej sy
tuacji również prawicowe kie
rownictwo Force Ouvrière, 
chrześcijańskich związków za
wodowych i innych rozłamo
wych organizacji, w wielu wy
padkach nie jest w stanie prze
ciwstawić się naciskowi mas w 
kierunku jedności działania. 
Ilustracją rozłamowej działal
ności prawicowych związków 
zawodowych w obecnej sytuacji 
jest fakt, że mimo generalnego 
strajku pocztowców — kierow
nictwo Force Ouvrière i chrze
ścijańskich związków zawodo
wych nie dopuszcza do utwo
rzenia jednolitego ogólnokrajo
wego komitetu strajkowego.

A rtykuł dziennika 
„Hum anité“

„Humanité“  z dnia 14 bm. 
omawia w artykule .wstępnym 
sytuację strajkową i pisze: Kia. 
sa robotnicza i cały lud fran
cuski udziela godnej odpowie
dzi na próby zastraszania ze 
strony rządu. Masy pracujące 
przyjęły wyzwanie rządzących 
kół burżuazji. Wspaniała posta
wa mas pracujących dowodzi, 

jże odmawiają one płacenia ko
sztów polityki wojny, nędzy i 
ujarzmiania Francji. Szanse o- 
siągriięcia zwycięstwa będą tym 
większe, im bardziej zacieśniać 
się będzie jedność mas pracu
jących. Ataki przeciwko komu
nistom, prowadzone w czasie 
trwania walki strajkowej przez 
komitet naczelny SFIO (partia 
prawicowych socjalistów), sta
nowią próbę ugodzenia , w jed
ność działania mas pracują
cych, która jest decydującym 
czynnikiem zwycięstwa. Wszy
stkie te manewry — pisze „H u 
manité" w zakończeniu — do
znają jednak fiaska, jeżeli 
wspólna akcja klasy robotni 
czej, której wyrazem jest po 
wstawanie coraz to nowych ko
mitetów jedności, umocni się 
leszcze bardziej w toku dalszej 
walki.

Komunikat CGT
Kierownictwo paryskiego o- 

kręgu CGT ogłosiło 14 bm ko
munikat, w którym protestuje 
przeciwko ohydnym praktykom 
władz, zmierzającym do ograni 
czenia strajków. „Ten sam 
rząd — czytamy w komunika
cie — który wtrąca do więzie
nia działaczy robotniczych — 
wydobywa z więzień pospoli
tych przestępców, by użyć ich 
jako łamistrajków“ .

Dzień 14 sierpnia stał pod 
znakiem rozszerzania się straj
ku na, liczne przedsiębiorstwa 
prywatne. Z , ogromną szybko
ścią rozszerza się strajk w za
kładach przemysłu hutniczego 
i . budowlanego. Z doniesień 
prasy wynika, że 14 bm. straj
kowało przeszło milion robot
ników zakładów hutniczych i 
przemysłu budowy maszyn. W 
75 wielkich przedsiębiorstwach 
budowlanych robotnicy porzu
cili pracę. Nadto koleje, pocz
ta, telegraf i telefon, przemysł 
górniczy, zakłady użyteczności 
publicznej, — objęte są w dal
szym ciągu strajkiem general
nym o nieograniczonym termi
nie. Pracownicy metra i" auto
busów w Paryżu strajkują 
trzeci dzień. Strajkuje również 
obsługa autobusów i tramwa
jów w Bordeaux, Marsyl'i, 
Strassburgu, Lille, Nancy, Me- 
tzu, Limoges itd. Trwa strajk 
dokerów w Marsylii, Dunkierce 
i w innych portach, pracowni
ków arsenałów i stoczni pań
stwowych, obsługi lądowej 
Air France, fabryk tytoniu i 
zapałek. • Na wspólny apel 
CGT, FO i chrześcijańskich 
związków zawodowych zastraj
kowali na 48 godzin pracowni
cy mennicy państwowej.

24-godzinny strajk prokla
mowali pracownicy muzeów. Z 
powodu strajku pracowników 
radia przerwane były w piąb-k 
wszelkie audycje radiowe we 
Francji.

W piątek strajk zaczął się 
rozszerzać na zakłady przemy
słu chemicznego w okręgu Pa
ryża, Lyonu i Nantes. ,

\ *
NOWY JORK (PAP). Wia

domości o strajkach we Francji 
zajmują jedno z czołowych

miejsc w prasie amerykańskiej
Wiele dzienników atakuje przy 
tym lud francuski i ciska pod 
jego adresem rozmaite pogróż
ki. „New York Herald Trlbu- 
ne" pisze, że „Francja przeży
wa obecnie najcięższy kryzys 
w okresie powojennym“ . ..Dai
ly M irror“  wyraża pogląd, że 
rozwój sytuacji we Francji 
„może podważyć całą organiza
cję atlantycką...“ .

*
(f) LONDYN (PAP). Kiero

wnictwo związku robotników 
przemysłu elektrotechnicznego 
uchwaliło rezolucję wyrażają
cą całkowitą solidarność ze 
strajkującymi masami pracu
jącymi Francji. Związek teą 
postanowił wysłać 1.000 fun
tów szterlingów na . rzecz fun
duszu strajkowego we Francji. 
Równocześnie londyński od
dział związku zawodowego 
pracowników przemysłu elek
trotechnicznego powziął u- 
cliwałę wzywającą do okazania 
strajkującym robotnikom Fran
cji wszelkiej pomocy moralnej 
i finansowej.

Londyński oddział związku 
zawodowego robotników tran
sportowych powziął uchwałę, 
w której solidaryzuje się ze 
strajkującymi we Francji. U- 
chwała ta wzywa kierownictwo 
brytyjskich związków zawodo
wych do okazania wszechstron
nego poparcia robotnikom fran
cuskim. Podobną rezolucję u- 
chwalił londyński oddział zwią
zku zawodowego robotników 
przemysłu budowy maszyn.

(f) ' BRUKSELA (PAP). 
Kolejarze belgijscy zwrócili się 
do swych towarzyszy francu
skich z orędziem, wyrażającym 
podziw dla stanowczości i je
dności działania strajkujących 
kolejarzy francuskich. Koleja
rze belgijscy stwierdzają, że 
uczynią wszystko co w ich mo
cy, by okazać pomoc swym to
warzyszom francuskim. Zwią
zek zawodowy kolejarzy helgu- 
skich wzywa swe kierownictwo 
do podjęcia niezwłocznych kro
ków, mających na celu okazi- 
nie poparcia strajkującym ro
botnikom francuskim.

Podobne orędzie wystosowali 
pocztowcy belgijscy do swych 
towarzyszy francuskich.

W Fabryce L o k o m o ty w  im. F. Dzierżyńskiego w  Chrzanow ie,  
w prow adzono  nowe fo rm y  w spó łp racy  pionu technicznego z ro 
bo tn ikam i.  W każdym  oddzia le  fa b r y k i  porastały  b rygady  
sz tu rm ow o - techniczne. M a ją  one za zadanie przede w szys t
k im  dopomóc ro b o tn ik o m  w  lepszym zorgan izow an iu  p racy  
na s w y m  s tanow isku  oraz zabezpieczyć ry tm ic z n ą  dostawą  
m ate r ia łó w  i narzędzi. Na zd jęc iu :  tokarz  Grzegorz Z aczkow -  
sk i i  b rygada techniczno - sz tu rm o w a  k o n t ro lu ją  przebieg  

pracy p rzy  pomocy noża Ko lesowa
Foto  A. N o w o s ie lsk i

Chłopi obchodzą dożynki
RZESZÓW (kor. wł.). Chło

pi województwa rzeszow
skiego przygotowują się do 
uroczystości dożynkowych, któ 
re odbędą się w 64 gminach 
i 2 miastach powiatowych — 
Jarosławiu i Sanoku.

W miastach tych w czasie 
dożynek otwarte zostaną w\- 
stawy. obrazujące dorobek rze
szowskiej wsi. Wystawy pole

czone będą z kolarskim' raida-' 
mi wiejskimi, które organizuje 
Związek Samopomocy Chłop
skiej, SP i ZMP.

Pierwsze obchody dożynko
we odbędą się w dniu 16 bm. 
w gminach powiatów: Krosno, 
Przeworsk i Jarosław. Na do
żynki centralne do Szczecina 
z woj. rzeszowskiego uda *ię 
1.500 osób. (C. BI.)

Ostatnie prace żniwne

Sukces filmów radzieckich 
na Festiwalu w Wenecji

(a) RZYM (PAP). — Prasa 
włoska poświęca wiele uwagi 
Festiwalowi Filmowemu, który 
odbywa się obecnie w Wenecji. 
Dzienniki wskazują zwłaszcza 
na sukces filmów radzieckich 
Dziennik „Gazzettino“ pisze, że 
filmy radzieckie dla dzieci, a 
zwłaszcza film „Farbowany 
lis“ , są czymś zupełnie nowym 
pod względem charakterystyki 
występujących w nich osób, ar
tystycznego wykonania i gry.

„Unita“  podkreśla wyjątko
wo radosny nastrój filmu „Far
bowany lis“ . Wg. dziennika, 
film ten zdobył uznanie wszyst
kich widzów.

Wielki sukces odniosły rów
nież pozóstale filmy radzieckie 
wyświetlane w Wenecji.

Film y polskie 
na Festiwalu 

w Wenecji
(f) Kinematografia polska 

zgłosiła na Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy w Wenecji — 
który trwa od II sierpnia do 4 
września br. filmy: „Młodość 
Chopina“ , „Warszawa", „Ślubu
jemy", „Zdobywcy Orlej Perci“ , 
„X Mistrzostwa Europy w bok
sie" i „Pieniny“ . (RAP)

C/Jonliowie pari Ii i radni GRN 
świecą przykładem w alicji skupu zboża

skieh. (RAP)

Przemówienie Waltera lilb r id ila
(a) BERLIN (PAP). Jak do-1 R adzieck iegoJ^^f/p^trio tów  

asi agencja ADN, pierwszy | mocą ; , wa|će o zjed- ̂ s J
'kretarz KC SED Walter Ul- i nienneckich ¡’ace"pokfłj ' V ’
' lcht wygiosil przemówienie,[noc^on^c^- ^ emcy. Następ-

'" °  Ulbricht scharakteryzował

P rz e m ó w ie n ie  
G. M . M a le ń k o  w a 

w y d a n e  jio p o ls k u
if) Wv'zła z druku, wydana 

w masowym najadzie przez 
„Książkę i Wiedzę“ , broszura: 
G. M. Malenkow — „Przemó
wienie na V sesji Rady Naj
wyższej ZSRR, 8.Y1II.53 r “

J (PAP)

ZIELONA GÓRA (kor. wł ).
W woj. zielonogórskim pierwsi 
z planu dostaw zboża wywią
zali się całkowicie chłopi gro
mady Rogi, gmina Lubniewice, 
pow. Sulęcin. W całości wy
konali również plan dostaw 
zboża dla państwa spółdziel
cy z Nowej Kuźni (pow. Gło
gów), spółdzielcy z Różanek 
(pow. Gorzów Wlkp.) i z wielu 
innych spółdzielni produkcyj
nych.

W pow. sulechowskim pierw
si odstawili zboże w 100 proc. 
chłopi gromady Konotop: Jan 
Szeterlak i Władysław Nikiel.

W pow. żagańskim w akcji 
skupu zbeja jyzodują radni 
gminnych rad narodowych. 
Radny Tomasz Porada ze Sta
rej Koperni pierwszy dostar
czył zboże na punkt skupu, a 
w ślad za nim poszło kilkuna
stu innych chłopów.

Przodują również członko
wie partii. Np, sekretarz orga
nizacji partyjnej w gromadzie 
Radomia, pow. zielonogórski, 
tow. .Kręzlewicz, pierwszy w 
gromadzie dostarczy! na punkt 
skupu 500 kg zboża.

W Jeleninie pierwszy rozpo
czął dostawy zboża dla pań
stwa średniorolny chłop Jan 
Nierzadko, Który za wzorowe 
wywiązywanie się z obowiąz
ków wobec państwa w roku u- 
bieglym otrzymał dyplom uzna
nia. (s)

*

i wiecu załogi jednego z wiel- 
cli przedsiębiorstw lipskich.
odkreś 1 i 1 on wielką doniosłość 
'zemówienin przewodniczące- 
5 Rady Ministrów ZSRR 
• M. Malenkowa na sesji Ra- 
7 Najwyższej ZSRR. Ulbricht 
:wierdził, ze polityka Związku

n,e u lnr,cllc Fn'¡"rządu NRD, nowy kurs SED i .
przy czym napiętnował mpe
rialistów amerykańskich -
chodnio-europejskicli za | .
przeszkodzenia realizacji tebc
kursu,

Mianowanie posła 
nadzwyczajnego PRL w Brazylii
(f) Rada Państwa Polskiej

Rzeczypospolitej Ludowej mia
nowała Wacława Frankowskie
go Posłem Nadzwyczajnym i 
Ministrem Pełnomocnym PRL 
w Stanach Zjednoczonych Bra
zylii. H A* )

WROCŁAW (kor. wł.). Co
raz więcej spółdzielń produk
cyjnych i gromad indywidual
nych Dolnego Śląska melduje o 
całkowitym wykonaniu plano
wych dostaw zboża. Swój całko- j d 
wity plan wykonali m. in. spoi

dzielcy z Wiszni AA a I ej pow. 
Trzebnica. Dobrze przebiega 
skup w powiecie Dzierżoniów, 
gdzie plan lipcowy wykonany 
został w 196 proc.- Chłopi z po
wiatu Lubin w ciągu pierw
szej dekady sierpnia wykonali 
68 procent planu miesięcznego, 
a rolnicy z powiatu Góra Ślą
ska — 51,4 proc.

Słabo przebiega skup w po
wiatach Jawor i Złotoryja. Po
wiaty te nie wykonały swych 
jilanów lipcowych, a i obecnie 
tempo odstaw jest słabe. Nie 
wykonał swego planu w mie
siącu lipcu1 również powiat M i
licz, chociaż niektóre gminy, 
jak np. Zmigródek wysoko 
przekroczyły plan miesięczny.

nog.
*

OPOLE (kor. wł.). Indywi
dualni chłopi gromady Radomi- 
rowice gmina Dąbrówka Dolna 
w powiecie opolskim przodują 
w skupie zboża. Wykonali już 
oni w 100 procentach plany do
staw zboża. O realizacji obo
wiązkowych dostaw zboża do
noszą również chłopi gromady 
Kuźnia Raciborska w powiecie 
raciborskim. Należy podkreślić, 
że gromada ta zamieszkana jest 
przeważnie jirzez chłopów ma
łorolnych. O przedterminowym 
wykonaniu rocznego planu 
przez tę gromadę zadecydowa
ła w dużej mierze postawa jej 
sołtysa Gabriela Maksymiliana, 
który pierwszy wykonał swój o- 
bowiązek wobec państwa, dając 
dobry przykład całej groma
dzie.

O. całkowitej realizacji rocz
nego planu dostaw zboża do
nieśli chłopi gromady Siedliska 
w tym samym powiecie. Chłopi 
wymienionych gromad osiąg
nięcia swoje zawdzięczają prze- 

wszystkim znrganiz.owane- 
| mii na terenie powiatu racibor

dzielcy z Koniowa pow. Trzebni- skiego współzawodnictwu o ty-
ca, Rędzina pow. Wrocław, chło 
pi z gromady Ścieżyna pow. Ole 
śnica. Kończą dostawy spół

tul przodującej gromady w do
stawach zboża.

*- /•

KIELCE (kor. wł.). W woj. 
kieleckim przodują chłopi po
wiatów koneckiego i opoczyń
skiego. Powiat konecki już w 
lipcu wykonał 304 procent pla
nu miesięcznego.

Chłopi pow. Końskie, zorgani
zowali do dnia 14 bm. 18 zbio
rowych manifestacyjnych od
staw zboża.

98 rolników gromady Wólka 
gm. Pijanów w tym powiecie 
całkowicie wywiązało się już z 
tegorocznych odstaw zboża.

Mimo, że żniwa w woj. kie
leckim przebiegały sprawnie i 
zostały całkowicie zakończone 
w dniu 14 bm., planowe odsta
wy zbóż dla państwa w innych 
powiatach przebiegają opie
szale. Takie powiaty woj. kiele
ckiego jak: Sandomierz, Opa
tów, Busko, Pińczów, Kozie
nice planów nie wykonu
ją. Powiat Opatów np. w 
lipcu wykonał zaledwie 33 proc. 
miesięcznego planu. W sierpniu 
sprawa przedstawia się niele- 
piej. Jedynie gmina Ćmielów w 
pow. opatowskim dzięki dobrej 
prdcy uświadamiającej aktywu 
gminnego — plan za lipiec wy 
konała w 140 procentach. Pozo
stałe gminy tego powiatu, takie 
jak Kunów na lipeowy plan 350 
ton skupiły... aż 3 tony zboża.

Chłopi pow. Busko jedni z 
pierwszych w woj. kieleckim za
kończyli żnjwa, a jedni z ostat
nich realizują planowe odstawy 
zboża.

Powiat Busko, do dnia 11 bm. 
dostarczył zaledwie 7,1 procent 
planu miesięcznego, a wykona
nie planu przez ten powiat w 
lipcu było jeszcze niższe.

Wynika to z tego, że słabo 
jest tam prowadzona praca ma- 
sowo-polityczna i żle pracuje po
wiatowy zespół kierujący sku
pem. t- s-

(f) Jak informuje Minister
stwo Rolni:'wa, do 12 bm. sko
szono w całym kraju ok. 97 
|iroc. żyta, p-zenicy, jęczmienia 
i owsa, zwieziono zaś 88 proc. 
tych zbóż.

W szeregu województw za
kończony już został również 
zbiór roślin motylkowych — 
strączkowych, jak wyka. pe- 
luszka, groch itp. Zbiór sera
deli trwa. W wielu wojewódz
twach rozpoczęto |iiż koszenie 
drugiego pokosu koriczyny.

Przebieg Tegorocznej kampa
nii żniwnej .est — według opi
nii Centriioej Komisji do
Spraw ZnNv i Omlotów — lep
szy niż w roku ub. Na spraw
niejszy przemeg tej kani|>anii 
wpłynęło w dużym stopniu 
wcześniejsze jej rozpoczęcie, 
pomyślne na ogól w większości 
województw warunki atmosfe
ryczne tak uia żniw jak i dla 
wykonywania podorywek oraz 
większa ilość maszyn i lepsze 
wykorzystanie tjch maszyn.

Jeżeli w roku ub. do 10 sierp
nia skoszono ogółem w gospo
darstwach Indywidualnych 78 
proc. powierzchni zbóż. to w 
tvm samym okresie br. rolnicy 
wykosili 90 proc. zbóż. Szcze
gólnie duży postęp w spraw
nym przeprowadzaniu żniw mo
żna zaobserwować w woj. 
gdańskim, w którym do 10 
sierpnia roku ub. skoszono za
ledwie 22 proc. zbóż, a . w tym 
samym okresie br. — 89 proc. 
zbóż. Poważnie przyspieszyli 
tempo żniw w br. również rol
nicy woj. koszalińskiego.

Podobnie przedstawia się 
sprawa zwózki zbóż. Do 10 
sierpnia ub r. rolnicy zwieźli 
59 proc skoszonych zbóż, w br, 
zaś w tym samym czasie było 
już zwiezione 79 proc. skoszo
nych zbóż. Znacznie więcej 
również niż w ub. r. wykona
no w tvm roku podorywek i za
siano poplunow.

(PAP)

Przodujące przedsiębiorstwa transportu

(a) Zarząd Główny Związku 
Z a w: ulowego Pracowników 
Transportu Drogowego i Lot
niczego. po podsumowaniu wy
ników współzawodnictwa pra
cy w II kwa/łale br., przyznał 
przodującym załogom sztanda
ry przechodnie..

Pierwsze miejsce we współ
zawodnictwie ekspozytur Pań
stwowej Komunikacji Samo
chodowej i sztandar prze
chodni zdobyła ekspozytura to
warowa w Jeleniej Górze. Za
łoga tej ekspozytury wykonała 
plan II kwartału w 138 proc.

Pierwsze miejsce wśród 
przedsiębiorstw Centralnego 
Zarządu Dróg Publicznych 
zdobyła załoga rejonu eksplo
atacji dróg publicznych w Biel
sku Podlaskim, realizując za
dania I półrocza br. w 154,2 
proc.

II
Sztandar przechodni zdobyła 

również załoga kamieniołomów 
w ReguliCacli, zwyciężając we 
współzawodnictwie wszvstk:e 
przedsiębiorstwa Centralnego 
Zarządu Kamieniołomów i 
KIinkierni Drogowych.

Załoga Warszawskich Za
kładów Naprawy Samochodów 
zdobyła sztandar przechodni, 
wysuwając się na czoło przed
siębiorstw Centralnego Zarzą
du Sprzętu Samochodowego.

Również pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie i sztan
dar przechodni zdobyła stacja 
Nr 5 Technicznej Obsługi Sa
mochodów w Bydgoszczy.

Centrala Sprzętu Samocho
dowego „Motozbyt“ w Toruniu 
po raz drugi w br. zdobyła 
sztandar przechodni za reali
zację planu sprzedaży we 
wszystkich asortymentach.

(PAP)

Załogi parowozowe walczą 
o oszczędne spalanie węgla

(a) Ubiegłe półrocze przynio
sło licznym załogom parowozo
wym naszych kolei poważne 
wyniki w calce o oszczędne 
spalanie węgla.

Plan oszczędności węgla 
przekroczono o przeszło 2 
proepnt. W porównaniu z ana
logicznym okresem roku ubie
głego zużycie węgla zmniejszy
ło się o przeszło 7 -procent.

Do współzawodnictwa o osz
czędne spalanie węgla przystą
piło w I poRoczu o 2.620 dru
żyn więcej aniżeli w I półroczu 
roku przeszłego.

Na czoło mistrzów oszczęd
ności I półrocza br. wysunęła 
sic obsługa parowozu Tr 201-53 
z parowozowni Dęblin. Zespól 
ten, składający się z maszyni

stów: Zdzisława Wardy i Bole
sława Zawadzkiego oraz po
mocników Jana Grala i Jana 
Kępki zaoszczędził w czerwcu 
38 ton węgła, a wyniki pozosta
łych miesięcy nie były o wiele 
gorsze. (PAP).

I I Z I S  W M U M E R Z E :
M . OLENs G w iazda kopaln i 

„Siem ianow ice“
Prof. dr B O G U S ŁA W  L E § N O - 

D O R S N I: O prawdę dziejów
Śląska

S T A N IS Ł A W  P A W Ł O W IC Z :
Na przykładzie  łukowskichGS-ów

Z, s .: L isty o sprawach co
dziennego bytu

B. S Z T A T L E R : Festiwalowe  
spotkanie

M O N IK A  W A R N E N S K A r  
Książka idzie do NowreJ H u 
ty ...

L . G .: „N a jp iękn ie jsza“ (F ilm )
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i »Pragnę rozpocząć nowe życie“
Żołnierz amerykański prosi rząd radziecki o azyl

. (h  MOSKWA (PAP). Agen- ¡ sytuację, aby zapewnić mej ro-
1 O T  A X. C rl rv r ł i- i r* \ 1 / .W n J _ ' • I i i i i i icja TASS donosi z Wiednia, że 

2 sierpnia szeregowiec armii a- 
merykańskiej K. Johnson zwró
ci! się do władz radzieckich w 
Austrii z prośbą o udzielenie 
mu prawa azylu.

Johnson urodzi! się w 1927 r i

dżinie byt. W tym celu rozpo
cząłem studia, "by zdobyć za
wód, jednakże z braku środ
ków musiałem naukę przerwać 
W Ameryce jest tak, że jeżeli 
kto ma ^pieniądze łub urodził 
się w bogatej rodzinie — ten

Jedność sił demokratycznych Włoch 
warunkiem udaremnienia planów7 chadecji

W y w ia d  P a lm iro  Toglia ttP ego w  d z ie n n ik u  „ L i n i i  a44

Oto z czyjego ramienia kandyduje Manteuffel
Z b ro d n ia rz  w o je n n y , b y ły  g e n e ra ł h it le ro w s k i M a n te u ffe l 

k a n d y d u je  w  n ad ch o d zą cych  w y b o ra c h  do B u n de s ta g u .

w stanie Północna Karolina. W i żyje jak król. Skoro jednak 
1946*V. wstąpi! on do szeregów ; miałeś nieszczęście urodzić się
armii amerykańskiej i służył z 
przerwami w wojsku do 1 bm. 
Podczas służby w wojsku John
son przebywał w Japonii, a na
stępnie został skierowany na 
froni w Korei. Johnson był 
dwukrotnie ranny. Został on 
odznaczony medalami amery
kańskimi: otrzymał również 
medal od Li Syn-mana.

Wałcząc na froncie w Korei, 
Johnson przekonał się o zbrod
niczym charakterze amerykań
skiej agresji przeciwko m iłu ją
cemu pokój narodowi koreań
skiemu. Johnson postanowił 
zerwać z przeszłością i rozpo
cząć nowe życie.

W oświadczeniu do władz 
radzieckich Johnson pisze:

„Proszę o udzielenie mi azy
lu politycznego z następują
cych przyczyn: Uczono mnie 
przez dłuższy czas, że wszyst
ko, co jest amerykańskie — 
jest najlepsze i słuszne, zaś za
graniczne — złe i niesłuszne. 
Podczas odbywania służby woj-

w ubogiej rodzinie — nie masz 
szans życiowych“ .

Następnie Johnson pisze:
- „Wkrótce po wybuchu wojny 
w Korei znalazłem się na fron
cie w szeregach piechoty. W i
działem w Kprei jak armia a 
merykańska grabiła wszystko 
co się jej podobało, to zaś co 
nie było jej potrzebne — roz
myślnie niszczyła, pozostawia
jąc za sobą pustynię.

Dowództwo amerykańskie 
rzucało do walki żołnierzy po- 
łudniowo-koreańśkich źle u- 
mundurowanych, źie uzbrojo
nych i niedostatecznie Wyszko
lonych. Byli to synowie chło
pów, których zmuszano do 
składania ofiar z życia, przy 
czym nie wiedzieli oni za co g i
ną. W tym wypadku powiedze
nie, iż nie zgadzam się z poli
tyką amerykańską — byłoby 
nie wystarczające. Przekona
łem się w Korei, że moje stale 
wzrastające wątpliwości co do 
polityki rządu amerykańskie
go bvłv całkowicie uzasadnio-

(f) RZYM (PAP). Dziennik 
,.L‘Unita“ zamieszcza wywiad 
z Togliattim na temat kryzysu 
rządowego we Włoszech.

„To. co się dzieje w ciągu o-

kierunku wskazanym przez wy
borców, że nie chce zrezygno
wać z żadnego ze swych sta
nowisk, z żadnego ze swych 
przywilejów. Kierownictwo par-

statnich tygodni we Włoszech i tii chrześcijańsko-demokratycz 
— oświadczył m. in. Togłiat-lnej chce, żeby wszystko pozo- 
ti — jest jednym z aspektów i stało po staremu, a takie sta- 
glębokiego kryzysu polityczne- | nowisko uniemożliwia znalezie-

skowej w Japonii oraz po po- \ ne. Czuję, że nie mogę miesz- 
wrocie do USA zacząłem po- | kac nadał w Ameryce. Pozosta- 
wątpiewać w prawdziwość ta- j  je mi jedyne wyjście —- rozpo- 
kiej teorii. Po skończeniu pier- j cząć nowe życie. Nie przyjdzie 
wszego okresu służby wojsko- | m i to łatwo, jednakże proszę o 
w ej próbowałem polepszyć swą ‘ danie mi takiej możliwości“ .

Wiec obrońców pokoju w Nowym Jorku
(f) NOWY JORK (PAP). 

W czwartek odbył się w No
wym Jorku wiec obrońców po

koju poświęcony podpisaniu ro- 
zejmu w Korei. Jeden z przy
wódców organizacji „Pochód 
Amerykanów w obronie poko
ju "  Thomas Richardson podkre
ślił, że przeważająca większość 
narodu amerykańskiego wraz z !

go, który ogarnia coraz szyb
ciej kraje Europy zachodniej.

Mówiąc o stanowisku chrze
ścijańskich’ demokratów, To- 
g lia tti podkreśli), że nie zamie
rzają oni liczyć się z wynika
mi wyborów z 7 czerwca i z fak 
tern, że tak liczni wyborcy glo
sowali na partie lewicowe.

Kierownictwo partii chrze
ścijańsko - demokratycznej, któ
re ponosi odpowiedzialność za 
obecną sytuację — oświadczy! 
Togliatti — rniafo dość czasu, 
aby dokonać zmiany charakteru 
i polityki rządu, gdyby tego 
chciało i gdyby szanowało lad

nie wyjścia z obecnej sytuacji. 
Kierownictwo partii chrześci
jańsko-demokratycznej zamie
rza stopniowo zaostrzać sytua
cję w parlamencie, aby w od
powiedniej chwili rozwiązać 
parlament i przeprowadzić no
we wybory.

członków partii socjaldemo
kratycznej— o i!e pragną prze
sunięcia kursu politycznego 
bardziej w lewo—  przekonają 
się o konieczności jeśli nie 
całkowitej współpracy, to przy
najmniej opartego na wzajem
nym zrozumieniu kontaktu z 
silami komunistycznymi; umo
żliwiłoby to rozszerzenie fron
tu rządowego, nie naruszając 
jedności klasy robotniczej i sii 
ludowych.

W zakończeniu Togliatti we
zwał do czujności, a zwłaszcza 
do utrwalenia i rozszerzenia 
jedności i współpracy wszyst-

Wyborcy powinni o tym wic- kich sit demokratycznych, 
dzieć, gdyż przeważająca więk
szość spośród nich jest sta Pella dąży do utworzenia
nowczo przeciwna te g o  rodzaju ¡ rządu „administracyjnego“
awanturniczej polityce, która 
może spowodować jeszcze dal
sze pogorszenie obecnej sytua
cji.

Następnie Togliatti wyraził
demokratyczny i opinię wybór- nadzieję, iż wydarzenia będą 
ców. Jednakże kierownictwo to| się rozwijały w ten sposób, ze 
daje co dzień dowody, że niej jeśli nie Saragat, to przynaj- 
zgadza się na żadne zmiany w | mniej większość przywódców i

(f) RZYM (PAP). Jak już 
podawaliśmy, chrześcijański 
demokrata Pełła, który w gabi
necie De Gasperiego był .m ini
strem finansów, podjął się mi
sji utworzenia nowego rządu. 
Pella złożył oświadczenie, w 
którym zakomunikował, że bę
dzie dążył do utworzenia rządu

„administracyjnego", który po
święci się przede wszystkim 
rozwiązaniu bieżących proble
mów- organizacyjnych, finanso
wych itd.

Kierownictwo Włoskiej Par
tii Socjalistycznej ogłosiło ko- 
munjkat, w którym czytamy: 
Utworzenie gabinetu „adm ini
stracyjnego“ byłoby wyrazem 
uporczywego dążenia chadecji 
do szuk.nia takiego rozwiąza
nia, które by umożliwiło jej o- 
bejście trudności; naraziłoby 
to na szwank prestiż parlamen
tu i interesy kraju oraz spowo
dowałoby ponownie stratę cza
su. Wioska Partia Socjalistycz-' 
na potwierdza raz jeszcze swe 
poprzednie oświadczenie w 
sprawie poparcia takiego rządu, 
który będzie realizował postę
pową politykę. Włoska Partia 
Socjalistyczna domaga się, by 
powołany został jak najszyb
ciej rząd, który by działalność 
swą opari na nowym progra
mie i na nowych metodach. W 
skład tego rządu powinni wejść 
nowi działacze.

Oszczercze oskarżenia wysuwane przez OSA zmierzają do utrudnienia zwołania 
konferencji politycznej w sprawie Korei i zatrzymań a jeńców strony ludowej

Komentarz agencji Nowych Chin
(f) PEKIN (PAP). Specjal

ny korespondent agencji No
wych Chin donosi z Kaesongu: 
8 sierpnia Departament Stanu 
USA oświadczył, że „jest po
ważnie zaniepokojony“  tym, że 
strona koreansko-chińska „nie

zapewnienia w drodze rokowań 
długotrwałego pokoju w Korei 
i na całym świecie.

Nastroje repatriowanych  
amerykańskich jeńców  

wojennych
(f) NOWY JORK (PAP).

Tygodnik „Newsweek“  zasta- 
narodami całego świata wita z i naw'a się nad kwestią, jak na- 
radnścią podpisanie rozejmu w I ez-V Postąpić z „czerwonymi 
Korei jako wielki krok na dro- ; sposrod repatriowanym z Korei 
dze do zapewnienia pokoju na i amerykańskich jeńców wojen- 
całym świecie W Stanach Zje- j nych- z artykułu tego pisma 
dnoczonych -  stwierdzi! mów- w>nikn, ze przedstawiciele mi- 
ca — są pewne wysokie oso- j nisterstwa obrony USA są za- 
bistości, które starają sie j  niepokojeni faktem, że „niektó- j zostali rzekomo skazani na
przeszkodzić odprężeniu mię- rzy z powracających jeńców a- więzienie. Postanowienie to

uzasadniał żądania amerykań
skie. Przeciwnie, żądania te są 
sprzeczne z Konwencją Ge
newską, która przewiduje w 
artykule 119: „Jeńcy wojenni, 
przeciwko którym wszczęto po
stępowanie karne za popetnie-

zamierza być może zwrócić j nie przestępstw kryminalnych,
wszystkich jeńców wojennych, 
będących obecnie pod jej wła
dzą“ . W dalszym ciągu dekla
racja Departamentu Stąnu gło
si: „Domagaliśmy się włącze
nia do układu rozejmowego ar
tykułu, który by przewidywał, 
że personel sił zbrojnych ONZ 
odmawiający rzekomo repa

mogą być zatrzymani do czasu 
zakończenia przewodu sądowe
go lub też w odpowiednich wy
padkach do czasu odbycia wy
mierzonej im kary“ .

Wynika stąd, że wobec jeń
ców wojennych, przeciwko któ
rym wszczęto postępowanie

V.M.I i i  i  a  w  i  c i a  v_ V i ć , c ł \ u m v j  i c u d -  i -  t  •

triacji powinien być jednak kf ne, za P°pelntor«e przestęp
przekazany pod opiekę komisji 
repatriacyjnej... Powinno: to do 
tyczyć również tych wszyst 
kich jeńców wojennych, którzy

dzynarodowemu. 
zadaniem narodu 
skiego jest więc obecnie we
zwanie rządu do przeprowa
dzenia rokowań jako głównego 
środka rozwiązania problemów 
międzynarodowych.

Z wielką uwagą obecni wy-

Naczelnym jmerykańskicli są obecnie stu- 
amerykań- ¡procentowym1' komunistami lub 

sympatykami komunizmu“ . 
Przedstawiciele ministerstwa o- 
brony przewidują, że około 200
amerykańskich jeńców' wojen
nych odmówi powroiu do kra
ju, gdyż w niewoli ich pogiądjy

ma powszechne zastosowanie“ .
Dnia JO sierpnia Du I lés, 

przemawiając na konferencji

słuchali przemówienia uczestni- ulegfy zmianie. Inni jeńcy oba- 
ka wojny koreańskiej Paula jw iają się represji i wobec tego
Buckera. Wielu żołnierzy ame
rykańskich — oświadczył on — 
zaczynało rozumieć już w 1951 
roku, że wojna w Korei pro
wadzona jest dla zysku. Dzię
ki wysiłkom prostych ludzi re
akcja nie zdołała przekształcić 
tej wojny w wojnę światową.

W dalszym ciąszu wiecu prze
mawiał m. m. witany serdecz
nie laureat Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej Paul 
Robeson.

Uczestnicy wiecu uchwalili

również me ciicą wracae.
Pismo opisuje charaktery

styczny wypadek: W ubiegłym 
tygodniu gubernator jednego 
ze stanów południowych posta-

stwa kryminalne lub którzy zo
stali już skazani z tego tytułu, 
obowiązuje Konwencja Genew
ska. Żądania Amerykanów są 
absolutnie nieuzasadnione.

Te nieuzasadnione żądania 
— pisze agencja Nowych 
Chin — są pretekstem, którym

zejm jest już zawarty Amery
kanie chcą sami przemocą za
trzymać znaczną iiość jeńców 
strony ludowej. Jak wynika z 
oświadczeń, złożonych przez 
jeńców koreańskich i chińskich, 
którzy wrócili już do ojczyzny 
w dniu 28 lipca, nazajutrz po 
podpisaniu rozejmu Ameryka
nie uprowadzili z obozu jenie
ckiego na wyspie Czedżudo 
przeszło 300 jeńców strony lu
dowej, którzy domagali się re
patriacji. Tegoż dnia na wy
spie Kożedo Amerykanie użyli 
granatów z gazami łzawiący
mi przeciwko jeńcom koreań
skim i chińskim, którzy doma

gali się repatriacji. 3 sierpnia 
na wyspie Kożedo Amerykanie 
przeprowadzili przymusową 
„selekcję“  wśród domagają
cych się repatriacji jeńców 
strony ludowej i zatrzymali 
przemocą wielu spośród nich.

W zakończeniu agpncia No
wych Chin podkreśla, że Dul- 
les i amerykańskie dowództwo 
wojskowe wysuwają oszczercze 
oskarżenia przeciwko stronie 
ludowej, ponieważ sami, chcą 
zatrzymać przemocą wiciu jeń
ców koreańskich i chińskich 
oraz utrudnić zwołanie konfe
rencji politycznej w sprawie 
Korei.

Bezrobotni zachodniego Berlina 
protestujq przeciw amerykańskiej 

prowokacji pączkowej

prasowej, przyznał otwarcie, że 
Amerykanie zatrzymują „bar
dzo znaczną liczbę“ jeńców 
wojennych strony koreań- 
sko-chińskiej, którzy domagali 
się repatriacji. Dulles ujawni! 
przy tym zamiar zastosowania 
szantażu, oświadczając, że 
Stany Zjednoczone będą doma
gały się repatriowania przez | trzymali 
stronę koreańsko - chińską 
wszystkich jeńców wojennych

chcą się posłużyć Amerykanie, ! Chin donosi z Kaesongu: Dnia 
aby zatrzymać przemocą zna- ! 9 sierpnia użyto gazów izawią- 
czną ilość jeńców koreańskich ! cych przeciwko przedstawicie- 
i chińskich. lom strony koreansko-chinskiej

Korespondent przypomina, że : w mieszanej grupie Czerwone- 
w kwietniu i ma ju br., gdy do- go Krzyża, która- znajduje się 
konywano wymiany chorych i ! obecnie w amerykańskich obo- 
rannych jeńców, "Amerykanie j zach jenieckich na wyspie l\o- 
— jak to stwierdziła wówczas ! żedo. Grupa ta przybyła w go- 
agencja Associated Press — za ¡ dżinach rannych dnia 6 bm. do

Strona amerykańska uniemożliwia
działalność koreańskich i chińskich

członków grupy Czerwonego K rzyża
(f) PEKIN (PAP). — Ko-1 łzawiącego. Przedstawiciele . .

strony koreansko-chinskiej po-Mv-vm. ż ; doniesień prasy, sv 
ważnie ucierpieli od działania fu P°'dyczna w Maroku jes

(f) BERLIN (PAP). Agen
cja ADN podaje tekst apelu ko
mitetu zachodn io-berl niskich 
bezrobotnycli do wszystkich 
bezrobotnych Berlina zachod
niego.

Z dnia na dzień — stwierdza 
m. in. apel — narasta fala pro
testu cierpiących nędzę bezro
botnych i robotników przeciwko 
prowokacyjnej kampanii „po
mocy żywnościowej dla ludno
ści Niemiec wschodnich“ , pro
wadzonej przez USA. Domaga
my się rozdania paczek żywnoś
ciowych wśród naszych rodzin 
dla ulżenia ich ciężkiej sytuacji. 
Wydano miliony dolarów na 
pióbę dokonania puczu 17 Czer
wca. Dia nas jednak nie ma 
pieniędzy. Wyasygnowano mi

liony dolarów na prowokacyjną 
akcję „pomocy żywnościowej“ , 
podczas gdy nas pozbawia się 
chieba.

Nie chcemy — podkreśla apel 
— aby Adenauer został pono
wnie kanclerzem. Chcemy zjed
noczonych, demokratycznych 
Niemiec ze zjednoczonym Ber- 

Jinem. Nie chcemy, aby wojna 
przeniesiona została z Korei do 
Niemiec. Nie chcemy, aby 
Niemcy strzelali do Niemców, a 
berlińczycy do berlinczyków, 
nie chcemy odrodzeniY faszyz
mu. Nie chcemy rejestrować się 
przez cale życie na giełdzie pra. 
cy. Domagamy się pracy, 
szczęśliwego życia, pokoju. 
Dlatego nie chcemy, aby Ade
nauer i Reuter pozostawali przy 
windzy.

RapięJa sytuacja w Maroku
(f) PARY2 (PAP). -  Jak

respondent agencji Nowych

nowi) wydać wielki bankiet, by [PNŻ, nie wyłączając tych, kto
uczcić oficjalnie powrót pierw
szego jeńca pochodzącego z te
go stanu. Zakomunikowano mu 
iednak z ministerstwa obrony, 
że jeniec ten „jest komunistą“ . 
Wysłannicy gubernatora prze
słuchali repatriowanego jeńca. 
Okazało się. że zamierza! on

rezolucję wzywającą prezyden- ¡wygłosić na bankiecie przemó- 
ta USA i Zgromadzenie Ogól- ]wienie potępiające agresję ame- 
ne NZ dó podjęcia kroków dla ¡ryknńską w Korei.

M a ch in a c je  a m e ryka ń sk ie  w  O N Z
spor(f) NOWY JORK (PAPY. i KoresJTćndent dziennika „New 

Jak donoszą z siedziby ONZ, Yo*rk Journai-American“ twier- 
, przedstawiciele amerykańscy w ¡dzi, że przewodniczący delega- 
sOrganizacji Narodów ¿jedno- !cji amerykańskiej, angielskiej i 
czonych zamierzają jeszcze j francuskiej na sesję Zgroma- 
przed rozpoczęciem sesji Zgro-jdzenia Ogólnego „będą usilo- 
madzenia Ogólnego odbyć kon- ¡wali nie dopuścić“ do omówie- 
sultację „ze wszystkimi dyplo- j rpa na sesji sprawy Indochin 
matami, popierającymi politykę ¡oraz sprawy przyjęcia Chin 
zachodnią“ . I Ludowych do ONZ.

rzy skazani zostali na więzić 
nie i że jeśli żądaniu temu nie 
uczyni się zadość, rząd USA 
„podejmie w odpowiedzi wła
ściwe kro'ki“  wobec jeńców 
znajdujących się w rękach ame
rykańskich. Sekretarz Stanu 
USA doda!: „Mamy w ręku l i 
cznych jeńców chińskich i pól 
nocrio-koreanskich skazanych 
za poważne przestępstwa. Rzecz 
jasna, że nie zwrócimy ich do
póty, dopóki Stanom Zjedno
czonym nie zostaną przekazani 
jeńcy skazani przez komuni 
stów“ .

Czy Departament Stanu USA

okoio 300 jeńców., 
którzy mogliby być repatrio 
wani. Jednocześnie strona arne
rykańska zacięła szerzyć fał

rejonu, w którym znajduje się 
obóz jeniecki nr. 1 na wyspie 
Kożedo. Członkowie grupy u- 
mieszczeni zostali w baraku o-

szywe wiadomości na temat j toczonym dwoma rzędami dru- 
rzekomego „zatrzymania“  przez j tu kolczastego. Baraki pilnowa-
stronę koreańsko-chińską pew 
nej liczby chorych i rannych 
jeńców.

Wiadomo powszechnie — pi
sze dniej korespondent agen
cji Nowych Chin — że strona 
koreańsko - chińska dokonała 
repatriacji wszystkich chorych 
i rannych jeńców oprócz tych, 
którzy ze względu na , stan 
zdrowia nie mogliby być tran 
sportowani, co jest całkowicie 
zgodne z postanowieniami Kon 
w e n c j  i G e n e w s k i e j .

Przed podpisaniem rozejmu

rpieli
gazu. ,.  ,

Użycie gazu łzawiącego przez 
stronę amerykańską w obozach 
jenieckich raz jeszcze dowodzi, 
że przedstawiciele strony ko
reańsko - chińskiej nie mają 
możności normalnego spełnia
nia swych zadań w czasie od
wiedzania obozów jenieckich w 
rejonach znajdujących się pod 
kontrolą strony amerykańskiej.

Jeśli chodzi o stronę koreań 
sko - chińską, to w pełni umoż
liwia ona przedstawicielom to
warzystw Czerwonego Krzyża 
drugiej strony wykonywanie ich 
funkcji w czasie zwiedzania o- 
bozów jenieckich oraz zapew
nia im całkowite bezpieczeń 
stwo.

| ma jakiekolwiek podstawy do Amerykanie patrzyli przez pat 
| żądania zwrotu skazanych jen i ce na to jak Li Syn-man za- 
¡ców wojennych? W całym ! trzymał przemocą przeszło 27 
układzie rozejmowym nie ma i tysięcy jeńców strony koreań- 
ani jednego punktu, który by sko-chińskiej. Obecnie, gdy ro-

a amerykańska policja wojsko 
wa. Około godziny 6 rano dnia 
9 sierpnia w pomieszczeniu, w 
którym'znajdowali się członko
wie grupy Czerwonego Krzyża, 
pojawił się nagle obłok gazu

Pr •are gnij) obserwatorów
(f) PEKIN (PAP). Korespon

dent agencji Nowych Chin do
nosi z-Kaesongu, że 13 hm. od
było się w Panmundżonie po
siedzenie członków dwóch — 
pierwszej i drugiej — miesza
nych grup obserwatorów podle 
gających Wojskowej Komisji

konkretne obowiązki każdej z 
nich.

Pozostałych osiem grup ob
serwatorów udało się jeszcze z 
końcem iipca na' odpowiednie 
odcinki dia wykonania swvch 
zadań. Pierwsza i druga grupa 
rozpoczną oficjalnie pracę na

, st
bardzo napięta i zaostrza się z 
godziny na godzinę. Pasza Ma- 
rakeszu, El Glaoui działając w 
ścisłym kontakcie z władzami 
francuskimi, podją! akcję w kie
runku detronizacji sułtana Ma
roka.

Przypominamy, że sułtan Ma
roka domaga Się rewizji ukła
du francusko-marokańskiego z 
1912 r w kierunku przyznania 
Maroku większej niezależności 
Władze francuskie sprzeciwiły 
się temu i opracowały projekt 
tzw. reform, które/w istocie rze
czy w niczym nie zmieniają o- 
becnej sytuacji i w dalszym cią
gu przewidują protektorat Fran
cji nad Marokiem. Jak wiado
mo, sułtan odmówił podpisania 
tych „reform“ .

13 bm wojska francuskie o- 
toczyiy pałac sułtana, po czym 
rezydent francuski generał Gu- 
iliaume udał się do sułtana i 
zażądał od niego podpisania

projektu „reform" opracowa
nych w Paryżu, jak również de
klaracji stwierdzającej, że ONZ 
nie ma prawa rozpatrywać pro
blemu marokańskiego. Prasa 
francuska donosi, że sułtan 
zmuszony by! podpisać projekt 
„reform“ . Tymczasem F.i Glaoui 
w dalszym ciągu rozwija swą 
działalność, 14 bm. odbyto się 
zebranie jego zwolenników, któ
rzy postanowili rozpocząć zbroj
ną walkę o detronizację sułtana 
Maroka.

❖

(f) NOWY JORK (PAP). —
Delegacje Afganistanu, Burmy, 
Egiptu, Indonezji, Iranu, Iraku, 
Indii, Libanu, Liberii, Pakista
nu, Filipin, Arabii Saudyjskiej, 
Syrii, Syjamu i Jemenu skiero
wały do przewodniczącego Zgro 
madzenia Ogólnego NZ pismo, 
w którym „wyrażają swe głę
bokie zaniepokojenie z powodu 
doniesień o francuskich przy
gotowaniach do detronizacji 
sułtana Maroka“ .

Pierwszo posiedzenie mieszanej 
kom is j i radzieek o -i ra ń s k i ej

(PAP). — I nister NefKa i sekretarz ministra
Rozejmowej. Na posiedzeniu
stalono odcinki, jakie będą kon- \ porozumienia w sprawie żeglu- 
trolowały te dwie grupy, oraz Ig i cywilnej w ujściu rzeki Han.

Prasa b ry ty js k a  po tęp ia  u k ła d  
D u lle s  —  L i S y n -m a n

(f) LONDYN (PAP). Prasa| „Tribune“  stwierdza, że podpi-
brytyjska zajmuje się nada 
bardzo żywo ostatnimi posunie 
ciami amerykańskimi w spra
wie koreańskiej, a szczególnie 
tzw. -„deklaracją szesnastu“ .

Dziennik „D a ily  Herald“ do
maga się. aby r:ąd angielski 
złożył oficjalne oświadczenie 
na temat „deklaracji szesna-

sanie porozumienia Dulles — 
Li Syn-man oraz „deklaracja 
szesnastu" w sprawie Korei 
jest wielką porażką dyploma
tyczną Anglii.

„W  ciągu krótkiego czasu — 
pisze tygodnik —- wpływy bry
tyjskie w stosunkach między
narodowych spadły tak nisko.

Delegaci m łodzie/y polskiej na Festiwalu 
zacieśniają więzy przyjaźni i braterstwa 

z młodzieżą innych kra jów

(f) MOSKWA ,. ... .......
u- Przez | Agencja TASS donosi z Tehera- ¡spraw zagranicznych Iranu Tei-

| ' -|skową Komisję Rozejmową I nu: {3 sierpnia w minister- mur.
stwie spraw zagranicznych Ira- n , , .
nu odbyło się pierwsze posie- ^ e. s' ror|y radzieckiej w roko- 
dzenie mieszanej komisji radzie- vv;1n‘ach biorą udział; ambas3- 
cko-irańskiej. W rokowaniach ^or ZSRR W Iranie Lawrentiew, 
biorą udział ze strony irańskiej: 
minister spraw zagranicznych 
Iranu Hussein Fatemi, wicemi-

W  k ilk u  /daniach
N O T A  R Z Ą D U  A L B A Ń S K IE G O  

DO J U G O S Ł A W II

(f) BUKARESZT 
Delegacja młodzieży 
r.a IV Światowy Festiwal Mto 
•dzieży i Studentów bierze po
ważny i aktywny udział w tym 
wielkim spotkaniu przedstawi
cieli młodego pokolenia, od
bywającym się pod hasłem — 
„pokój i przyjaźń“ .

Dotyclfczas delegacja polska 
gościła 11 siebie uczestników

(PAP). [ Wielkim powodzeniem cieszą ! rtorowy otrzymał Stefan Won 
polskiej : się występy polskich zespołów ‘ '

stu". j że sekretarz stanu USA Dulles. ........................... ..................
Następnie „D aily Herald“ o-i mógł sobie pozwolić na zigno- j Festiwalu ze Związku Radziee 

mawia mającą się odbyć za j rowanie izby Gmin i na zawar- i kiego, Chin, Korei, USA Nie- 
kilka dni sesję Zgromadzenia cie na własną rękę porozumie- | mieć,’ krajów skandynawskich.
Ogólnego ONZ. Dziennik pod- nia z Li Syn-manem. Jeśli j Belgii, Czechosłowacji, Rumu-
kreślą, że sekretarz stanu USA ¡ rząd brytyjski nie wykaże w j nii,"Albanii, Wigier, Wietnamu, ; W yniki Międzynarodowych
Dulles prowadzi od kilku mie- j najbliższym czasie stanowczo-; Indonezji, Iranu, Iraku, Egiptu, j Konkursów Artystycznych

artystycznych i solistów. Na 
Festiwal przybyło 5 zespołów 
tanecznych, 2 chóry, orkiestra 
oraz 28 solistów. Do i I bm. da
li oni 42 koncerty. Występy te 
obejrzało przeszło 12Ó tysięcy 
osób.

Polskie zespoły artystyczne i 
soliści zdobyli na Międzynaro
dowym Konkursie w Bukaresz
cie szereg nagród.

sięcy politykę, której celem jest j ści. to szanse na pozytywny j Indii, Hiszpanii, Anglii, Fran- 
„skrępowanie rąk Organizacji 1 wynik konferencji politycznej i c ji i W łoch. Spotkania te prze- 
N a rodów Zjednoczonych“ . D o j n a  Dalekim Wschodzie będą biegały w niezwykle serdecznej 
wodzi tego układ podpisany stracone, co pociągnie za sobą j atmosferze, 
przez Duliesa z Li Syn-mnnem, ¡najbardziej fegubne następstwa

dla pokoju światowego".
W zakończeniu „Tribune“ 

stwierdza że . porozumienie

obietnice dane przez Stany 
Zjednoczone Czang Kai-szeko- 
wi i oświadczenie Duliesa, że 
Chińska Republika Ludowa nie

Członkowie delegacji "polskiej 
by i i w gościnie u Węgrów, 
Niemców, Rumunów i Chińczy
ków, a jtdnocześnie liczne gru-

będzie reprezentowana w ONZ j je poważny cios Organizacji 
Laboirzystowski tygodnik1 Narodów Zjednoczonych.

Duliesa z Li Syn-manem zada- py polskiej młodzieży, które co
dziennie ze śpiewem i muzyką

D n ia  13 s ie rp n ia  1953 r .  z m a r ł w  W arszaw ie

RYSZARD ORDYŃSKI
refcy«er P a ń s tw ow e go  T e a tru  N ow ego  w  W a rsza w ie

Scena po lska  tra c i w  z m a r ły m  je d n e g o  z c z o ło w ych  i  zas łużo
n y c h  sw ych  p rz e d s ta w ic ie li.

Cześć Jego p a m ię c i!
M IN IS T E R  K U L T U R Y  I  S Z T U K I

wychodzą na miasto, odwiedzi
ły młodzież wioską, francuską, 
Cejlończyków i Austriaków 

i Wszędzie witano naszych mło
dych delegatów niezwykle ser- 

I decznie prosząc o przekazanie 
I catej młodzieży polskiej gorą- 
| cyćfi pozdrowień, 
i Młodzież polska nawiązała 
i również serdeczny kontakt z
ludźmi pracy w Bukareszcie, ̂  honorowych, w tym dyplom ho-

Ogłoszono wyniki Międzyna
rodowych Konkursów Artystycz
nych Światowego . Festiwalu 
Młodzieży i Studentów.

Na konkursie solistów baletu 
(balet klasyczny) nagrody o- 
trzymali: Ninel Kurgapkina i 
Genadi Lediach oraz Nina 
Izraitówa i Swiatosław Kuź- 
niecow (ZSRR).

W dziedzinie tańców charak
terystycznych pierwszą nagro
dę zdobyia fndrami Rahmart 
(Indie), drugą Gabriel Pepescu 
i Valentina Massini (Rumunia), 
Konrad Drzewiecki i Teresa Ku
jawa (Polska).

Ponadto przyznano jedną 
trzecią nagrodę i 8 dyplomów.

ta (Polska
Spośród zespołów 

wych pierwszą nagrodę zdobył 
zespól baletowy Lenirigradzkiej 
Szkoły Choreograficznej.

Pierwszą nagrodę w konkur
sie orkiestr symfonicznych uzy
skała orkiestra studentów Pań
stwowego Konserwatorium Mo
skiewskiego. Drugą nagrodę 
przyznano orkiestrze młodzieży 
bułgarskiej i orkiestrze symfo
nicznej UDM (Rumunia), a 
trzecią — orkiestrze młodzie
żowej z Budapesztu.

YV konkursie fortepianowym 
pierwsze nagrody zdobyli: Na
talia Juzbaszewa (ZSRR) i Va
lentin Gheorghuj (Rumunia), 
drugą — Wiktor Nosow 
(ZSRR), M. Kalz (Rumunia) i 
Alain Bernheim (Francja).

Wśród wyróżnionych trzecią 
nagrodą znajduje się Edward 
Kowalik (Polska).

W konkursie tańców ludo
wych pierwszą nagrodę uzyska
ły Wang Ju-wa (Chiny) i G.. 
Mawajewa (ZSRR), trio — 
Władimir Szubarin, Piotr Soro
kin i Andrzej Klimów (ZSRR) 
oraz zespoły taneczne Korei i 
Rumunii.

Drugie nagrody zdobyli m. 
in. tancerze chińscy, albańscy i 
koreańscy, j , '

T IR A N A , z  po le ce n ia  m in is te rs t
wa s p ra w  za g ra n ic z n y c h  A lb a ń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j, p ose ls tw o  a l
b ańsk ie  w  B udapeszc ie  w ys to so w a ło  
za p o ś re d n ic tw e m  pose ls tw a  ju g o s ło 
w ia ń s k ie g o  w  B udapeszc ie  no tę , w 
k tó re j zw raca  ju g o s ło w ia ń s k ie m u  
M S Z uwagę, że 9 bm . na g ra n ic y  a l- 

i i i  i b a ń s k o - ju g o s ło w ia ń s k ie j w  re jo n a ch  
P aszkop ii i P o h radca  z d a rz y ły  się 
tr z y  w y p a d k i p ro w o k a c ji,  W yw o łane  
p rzez Ju g o s ło w ia n . N o ta  s tw ie rd za , 
że b io rą c y  w  p ro w o k a c ja c h  u d z ia ł 
ż o łn ie rz e  ju g o s ło w ia ń s c y  i d y w e rs a r i-  
c i s trz e la li z k a ra b in ó w  i a u to m a tó w

poseł Orlow, pierwszy sekretarz 
ambasady Woronin i drugi se
kretarz — Simonienko.

Nowy numer czasopisma „0  trw ały 
pokój, o demokrację ludową!44

oraz u ż y li  g ra n a tó w  rę czn ych . W po
b liż u  m ie js c o w o ś c i S te b lev  w  re jo 
n ie  P aszkop ii d w a j d y w e rs a n c i ju g o 
s ło w ia ń scy  o s trz e la li p a tro l a lb a ń 
s k ie j s tra ż y  g ra n ic z n e j, z a b ija ją c  a l
bań sk ie go  s ie rża n ta  1.i va na  S a liu  i 
ż o łn ie rza  Szere B ra h im i.

A lb a ń s k ie  m in is te rs tw o  s p ra w  za
g ra n ic z n y c h  — s tw ie rd z a  n o ta  — 
sk łada  k a te g o ry c z n y  p ro te s t p rze 
c iw k o  ty m  b ru ta ln y m  p ro w o k a c jo m . 
A lb a ń s k ie  m in is te rs tV o  s p ra w  za g ra 
n ic z n y c h  zw raca  uw agę  ju g o s ło w ia ń -  | 
sk iego  M SZ na fa k t, że p ro w o k a c je  j 
te  są p o p e łn ia n e  w o k res ie , k ie d y  i 
m ię d zy  obu rzą da m i o d b y w a ją  się i 
p e r t ra k ta c je  w  s p ra w ie  z w o ła n ia  a l- j 
b a ń s k o - ju g o s ło w ia ń s k ie j k o n v s ii  d la  j 
u re g u lo w a n ia  s y tu a c ji na 
a lb a ń s k o - ju g o s ło w ia ń a k ie j. 
k a c je  te  — p o d k re ś la  no ta  — s to ją  
w  sp rzeczności z duchem  w s p o m n ia - ! 
n ych  ro k o w a ń .

M in is te rs tw o  s p ra w  za g ra n ic z n y c h  ; 
A lb a ń s k .e j R e p u b lik i L u d o w e j żąda j 
od ju g o s ło w ia ń s k ie g o  M S Z p o d ję c ia  j 
sku te c z n y c h  k ro k ó w  w  ce lu  p o ło 
żen ia  k re s u  p ro w o k a c y jn y m  a k to m  
o rg a n ó w  J u g o s ło w ia ń sk ich  p rz e c iw 
ko  A lb a ń s k ie j R e p u b lice  L u d o w e j.

(f ) B U K A R E S Z T  (P A P ). — W B u 
ka reszc ie  u k a za ł się  k o le in y  33 (249) 
n u m e r czasopism a ,.0  t r w a ły  p o k ó j, 
o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !“ .

N u m e r z a w ie ra  a r t y k u ł  w s tę p 
n y  p t. ,.ZSR R  na s tra ż y  po 
k o ju  i bezp ieczeńs tw a  n a ro d ó w “ , 
s p ra w o zd a n ie  z V  ses ji R ad y  N a j
w yższe j ZS R R , b o g a ty  p rzeg lą d  o d-

g tosów  p rasy  z a g ra n ic z n e j w  zw ią z 
k u  z sesja R ady N a jw y ż s z e j ZSRR 
o raz  p rz e m ó w ie n ie m  G. M . M a le n 
ie owa. a r ty k u ł  E n ve ra  H o d ż y  p t. 
..Jak  ź re n ic y  oka  s trzec  b ę d z ie ih y  
naszych  bezcennych  z d o b y c z y “ , a r 
t y k u ł  W . Foste ra  p t. „P o d a r k i “  d la  
w schodn iego  B e r lin a “  i  in n e .

S T R A J K I W E  W Ł O S Z E C H

R Z Y M  P rzeszło  60 ty s ię c y  ro b o tn i
k ó w  w ło s k ic h , z a tru d n io n y c h  w  
p rzem yś le  k o n s e rw o w y m , p ro k la 
m o w a ło  s tra jk ,  dom a g a ją c  się  pop
ra w y  w a ru n k ó w  b y tu . S t r a jk i  w y b u 
c h ły  w  fa b ry k a c h  k o n s e rw  w  róż
n ych  m ie js co w o śc ia ch  p ro w in c j i  L a - 
c i i  i K a m p a n ii.  D z ię k i je d n o śc i s t r a j 
k u ją c y c h , w  w ie lu  fa b ry k a c h  p o s tu 
la ty  ro b o tn ik ó w  z o s ta ły  u w z g lę d n io 
ne. w p o z o s ta ły c h  ia b ry k a c h  s t r a jk  
trw a ^

W iadom ośc i sportowe
Drogosz i Piórkowski y.dolnii ylole medale 

nu rin^u bukareszteńskim
B U K A R E S Z T . W p ią te k  z a k o ń - | 2) B r ie n  (N R D ). 3) B r y c h l ik  (P o l

eczono fe s tiw a lo w y  tu r n ie j  b o kse r- j ska): k o g u c ia  — i)  S tie p an o w
(ZSR R ). 2» B o s tig h  (R u m u n ia ), 3) 
P e tr in a  (CSPU, 5) K a sp e rcza k  (P o l
ska ); p ió rk o w a  — 1) S o k o ło w
(ZSR R ), 2) N ie d ź w ie d z k j (P o lska ), 
3) M a rg e r it  (R u m u n ia ); le k k a  — 1) 
Je ng  b a r ia n  (ZS R R ). 2) K e lln e r  
(W ę g ry ), 3) F ia t (R u m u n ia ), 5) 
K u d ła c ik  (P o lska ); lekkopółśrednfa  
— 1) D rogosz (P o lska ). 2) A m b ru s  
(R u m u n ia ), 3) R oszkow  (ZS R R ); 
półśrednia — 1 D o rb a is e ll i (ZSRR), 
2) D o n  (W ę g ry ), 3) K ra w c z y k  
(P o lska );

le k k o ś re d n ia  — 1) P app  (W ę g ry ).
2) T o łs t ik o w  (ZS R R ), 3) P ie t rz y k o w 
s k i (P o lska ); ś re d n ia  — 1) P ió rk o w 
s k i (P o lska ), 2) P la h y  (W ę g ry ), 3) 
T ita  (R u m u n ia ); p ó łc ię ż k a  — 1)
N its c h k e  (N R D ). 2) G rz e la k  (P o lska ).
3) C ze rn o n o k  (ZS R R ); c iężka  — D 
C io b o ta ru  (R u m u n ia ), 2) S oczikas 
(ZS R R ), 3) S tu b n ic k  (N R D ).

sk ; ro z g ry w a n y  w  ra m ach  s p o r to 
w y c h  ig rz y s k  P rz y ja ź n i i B ra te r 
s tw a . W w a tk a c h  fin a ło w y c h  d u ży  
sukces o d n ie ś li m is trz  E u ro p y  — 
D rogosz o raz  P ió rk o w s k i z d o b y w a 
ją c  z ło te  m eda le . N io d ź y n e d z k i i 

i  G rz e la k  p rz e g ra li sw o je  w a lk i  zdo- 
g ra m c y  i b y w a ją c  s ie b rn e  m eda le  
P ro w o - | w  p u n k ta c ji  ze spo ło w e j tu rn ie iu  

b okse rsk ie go  p ie rw sze  m ie jsce  zdo 
b y ł ZSR R , k tó re g o  re p re z e n ta n c i 
z d o b y li 4 z ło te  m eda le , dw a s re b r
ne i dw a  b rązow e . D ru g ie  m ie jsce  
za ję ła  R u m u n ia  (2 z ło te , 2 s re b rn e  
i 3 b rązo w e  m eda le ), trz e c ie  — 
P o lska  k tó ra  z d o b y ła  ró w n ie ż  2 
z ło te , 2 s re b rn e  i  3 b rązo w e  m e
dale .

Po ro z e g ra n iu  w a lk  f in a ło w y c h  
os ta teczna  k o le jn o ś ć  w  poszcze
g ó ln y c h  w agach  jesd n a s tę p u ją ca : 

m usza — 1) Z ia ta ru  (R u m u n ia ),

Wilrzewski czwarty w wyścigu indywidualnym
W p ią te k  ro z eg ra n o  in d y w id u a ln y  

w y ś c ig  k o la rs k i na dys ta n s ie  188 
k m . W yśc ig  z a k o ń c z y ł sie z w y c ię 
s tw em  F ra n cu za  T k o re n a  p rzed  
K in g ie m  (A n g lia )  K re s te w e m  (B u ł
g a ria ), W ilc z e w s k im  (P o lska ) i N ie - 
m y to w e m  (ZSR R ). P ią tk ą  ta  u k o ń 
cz y ła  w y ś c ig  w  je d n a k o w y m  cza
s ie  4:31:23. w y p rz e d z a ją c  o  p o n a d  2

m in u ty  d ru g ą  g rup ę , z B e lg ie m  Pa
pę. F ra n c u z a m i Joas in  i F a n e ll o ra *  
z S ch u re m  (N R D ) na cze le. W  parę 
se ku n d  za n im i p rz y b y ła  na m etę  
duża  g ru p a  k o la rz y , w ś ró d  k tó ry c h  
b y li  d w a j P o la c y  C hw ien d a cz  t  
L a sa k . K ró la k ,  k tó r y  do 70 k m  Je
c h a ł w  czo łów ce , w y c o fa ł &ią z po* 
w o d u  n ie d y s p o z y c ji,  .
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fldhudowß zabytkowych kamieniczek w flpnln TSaST" Gwiazda kopalni „SiemianowiceĘ g

(f) 14 hm. nastąpiło w Dusz- 
nikach-Zdrojii uroczyste otwar
cie V III dorocznego Festiwalu 
Chopinowsk.ego

Na otwarciu Festiwalu wy
stąpiła Barbara Hesse-Bukow- 
ska.

Z okazji Festiwalu ukazało 
się nakładom Towarzystwa im 
Fryderyka Cłiopina okoliczno
ściowe wydawnictwo pt „Dol
nośląski szlak Chopina“ , w 
którym no raz pierwszy zostały 
zaprezentowane stare sztychy 
miejscowości i zabytków Doi 
nego Śląska, które zwiedzał
Chopin. (PAP)

ß u ljz a ra c v  7M i ł j / . k o w  c* 

na wrzasacli m IN >1
(f) W ramach mipdzvnarodo

Każdego yyieczora wysoko na 
szczycie wieży szybowej ko
palni „Siemianowice“  zapala 
się czeryvona gwiazda. Znaczy 
to — kopalnia wykonała plan 
dzienny. Wykonuje go dzień po 
dniu, miesiąc po miesiącu i 
kwartał po kyyartale. Kopalnia 
pracuje rytmicznie.

...Przed głównym wejściem 
do kopalni, umieszczona na 
masywnym postumencie z dala 
przyciąga wzrok, duża odznaka 
przodownika pracy. Po obu jej 
stronach umieszczono gabloty 
z fotografiami przodujących we 
współzayyodnictwie, tych którzy 
swoją postawą, swym przykła
dem porywają setki, tysiące 
górników.

Uśmiechnięty, pełen 
j rębacz Jan Sodus,

pomaga podkomisjom oddziało-1 
\vvm. Każdy członek rady za-| 
kładowej jest m. in. bezpośred-'! 
tiio odpowiedzialny za jedną z 
podkomisji. Rada zakładowa 
systematycznie, co miesiąc ana- j 
iizuje sprawozdania komisji. I 
Daje wytyczne oddziałowym 
mężom zaufania, wskazuje jak 
pomóc słabszym nie wykonują
cym zobowiązań górnikom, 
upowszechnia dobre doświad
czenia i uczy pokonywać trud
ności.

Rada zakładowa wskazuje 
załodze na naradach produkcyj
nych węzłowe zagadnienia ko
palni pobudza inicjatywę gór
ników, sprawia, że czują się 
oni głęboko odpowiedzialni za 

planu.

Pomysł spopularyzowano. 
Przez radiowęzeł, przez rozmo
wy z górnikami agitatorzy i 
mężowie zaufania zachęcili ich 
do przejścia na nową metodę. 
Soduś przechodził z oddziału 
do oddziału, ze ściany na ścia
nę. Uczył, pokazywał organizo
wał podobne zespoły. .Metoda 
Sodu Si a w warunkach kopalni 
Siemianowice zdała egzamin 
Dzisiaj tą metodą pracują ze-
spo!v Janeczka, Mośoińskiego,

radości j wykonanie 
surowa i

wej wymiany związkowej prz\ twarz rębacza Wilhelma .lanecz

W Opolu  w  szybkim- tempie  odbudow u je  się i reko n s tru u je  stare zabytkow e  
Na zd jęc iu : F ragm ent  odbudowanych kam ien iczek na R ynku

kam ien iczk i

Foto  CAF — M a rza l!

Plenum Warszawskiej Rady Związków Zawodowych
(f) Podsumowaniu dotych

czasowych osiągnięć w dziedzi
nie nieustannego polepszania 
warunków bytowych ludzi pra
cy oraz omówieniu błędów i 
sposobów ich przezwyciężania 
poświęcone było fdenum War
szawskiej Rady Związków Za
wodowych.

Jak stwierdzono w czasie o- 
brad, z każdym rokiem nastę
puje dalsze polepszenie warun
ków życia ludności pracującej 
stolicy m. in. przez uruchamia 
nie nowych placówek leczni
czych, zakładów żywienia zbio
rowego, rozbudowy ogrodów

działkowych, oddziałów zaopa 
tle n ia  robotniczego, żłobków, 
przedszkoli itp.

W obszernej dyskusji ucze
stnicy plenum, podkreślając 
niewątpliwe osiągnięcia, wska
zali również na zdarzające się 
jeszcze zbyt często braki i nie
domagania w walce o poprawę 
warunków bytowych ludzi pra
cy. Jednym z najważniejszych 
braków jest często niewłaściwa 
praca personelu placówek lecz
niczych, a zwłaszcza lecznictwa 
otwartego. Zl>vt długo wyczeki
wać muszą robotnicy na przyję
cie ich przez lekarza, bądź też

na otrzymanie skierowania na 
wyjazd do sanatorium lub na 
wczasy lecznicze. Innym poważ
nym niedomaganiem — jak 
Stwierdził i dyskutanci — jest 
nie zawsze odpowiednie zao
patrzenie sklepów i punktów 
handlowych w pełny asorty
ment towarów. Usprawnić 
należy także pracę żłob
ków przyfabrycznych oraz jak 
najprędzej uruchomić takie 
placówki przy zakładach, za 
trudniającvch wiele kobiet, jak 
np. przy FSO, Zakładach im. 
Róży Luksemburg i in.

(PAP)

hv!a ostatnio do Polski na dwu
tygodniowe wczasy 26-nsohow • 
grupa bułgarskich związków 
ców — zasłużonych przodow.ui 
ków pracy i racjonalizatorów 
Bułgarscy wczasowicze zwl dz.ą 
nasz kraj oraz przebywać będą 
na wypoczynku w Zakopanem 

Równocześnie wyjechała na 
2-tvgndniow_v pobyt do Bułgarii 
taka sama liczba polskich 
związkowców. Spędzą oni wcza
sy w miejscowości Stalin nad 
Morzem Czarnym. (PAP)

l?a... A dalej — Karol Koron, 
Gerhard Wesoły, Aleksander 
Wiertelorz, Józef Zrfebiel, Pa
weł Lompę, Wilhelm Komora. 
Długa jest aleja przodowników 
kopalni „Siemianowice“ . ! czę
sto zjawiają się tli nowe twa
rze tvch, którzy walcząc o plan 
przerośli we współzawodnictwie 
swoich poprzedników.

In icjatyw a górnika Sodusia

Sonika i Woinika, wykonując po 
3Ó0 i więcej procent normy.

Najważniejsze, jest to 
na każdej z tych ścian 
w dzień zamykany jest cykl 
produkcyjny, a zapewnia to me
toda Sodusia.

Lecz nie tylko takie trudno
ści uczyli się pokonywać górni
cy „Siemianowic“ .

stalunku 
w len ia 
nia w 
dozoru 
każdemu 
konanie

Francuscy działacze demokratyczni zwiedzają Polskę

\ n k r ę r a n i o  z t l j ę r  
d o  f i l m u  „ P a m i a l k a  

/  ftohilo/y“
(f) Do Torunia przybyła ekiDr

pa filmowa, która pod kierow
nictwem reżysera Jerzego Ka

Od dłuższego czasu szyb 
S-2 borykał się z trudnościami. 
Wskutek brakli ludzi do prac 
wydobywczych, groziło niewy
konanie planu. Zawiadowca 
szybu, to\V. inż. Mizera przed
stawi! tę trudność całemu akty
wowi. Górnika Sodusia do ży
wego przejęła ciężka sytuacja. 
Aie jak tu temu zaradzić? So-

Pomoc młodym
węglowa Iwanczćw

Współzawodnictwo duś rozważył wszystkie możii- 
podstawą sukcesów -wosći. Jedyne wyjsęie — na- 

,, , . ‘ , . . I hierał przekonania — inaczej
Kopalnia pracuje rytmicznie, i , , j u |)r,,ey. 0  nur-

Szeroko rozwinięte, dobrze | 
zorganizowane współzawodnic-

zro-

tnjącej go myśli, opowiedział 
mężowi zaufania tow. Spalko- 
wi. Wspólnie przemyśleli po
mysł Sodusia i razem podczas

, . , nP , , obchodu oddziału przez tow.
twie bierze ponad 85 procent Mizer0 podeszli do nie„ 0.

Towarzyszu

two pracy jest głównym 
dłern jej sukcesów.

Udział we wspólzawodnic-

walerowicza dokonuje zdjęć do
filmu pt. „Pamiątka z Cghilo-
zy

Ekipa nakręca zdjęcia 
rowe na terenie starych

plene-
kosza1

toruńskich. Zdjęcia te zobrazują*

załogi. W ramach zobowiązań 
długookresowych górnicy syste
matycznie, co miesiąc podej- 

|mują zobowiązania bieżące, 
'/aśoga wiąże je nie tylko z 

| planem swego oddziału, ale i 
! całej kopalni, skierowując wv-

(f) Przebywająca w naszym 
kraju wycieczka francuskie! 
działaczy ruchu obrońców po
koju i Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko Polskiej zwiedziła 
ostatnio Poznań i Stalin.¡gród 

W czasie swego pobytu w 
Poznaniu goście francuscy 
zwiedzili szeieg zakładów pra
cy. m. in. Zitfłady Metalowe im 
J Stalina, szczególnie interesu 
jąc się urządzeniami Socjalny 
mi. Uczestnicy wycieczki zwie 
dzili również Stare Miasto, od

budowiijący się zabytkowy ra
tusz, katedrę , poznańską oraz 
nowowybudowane i budujące 
się osiedla robotnicze.

Francuscy działacze demo
kratyczni zwiedzili Akademię 

| Medyczną w Rokitnicy. kopal 
nię „Szombierki’ w Bytomiu 

I oraz wzięli ¡¡dział w spotkaniu 
U górnikami polskimi — remi 
[grantami z Francji.

❖
W Poznaniu przebywała wv- 

I cieczka dziennikarzy francn-

skich. Przedstawiciele prasy 
francuskiej zw iedz ili^  szereg 
wydziałów produkcyjnych Za
kładów Met i 'owych im .) Sta
lina i fabrykę kosmetyków „1 e- 
chia“ interesując się żyyyowa 
ri.tikami pracy i byt twymi ro 
h -Uników, dziennikarze nduie 
rłzili kilka r>dzin robotniczych 
yy ich mieszkaniach yv nowuwy 
budowanym osiedlu na Dęhcu 
zwiedzili żłohk> i przedszkola 
oraz urządzenia Domu Młode 
go Robotnika. (PAP)

okres służby głównego bohate
ra filmu — Szczęsnego w «ana 
eyjnym wojsku. (PAPi

Ukazał s;e cvk! pocztówek 
kopernikowskich

(f) Nakładem Komitetów Ro-

sitki na główne, węzłowe od
cinki.

A wyniki?
70 tys. ton ponadplanowego 

węgla yv czerwcu i 10 tys. ton 
yy iipcu. Zadania wydobywcze 
yy II kwartale br. górnicy ko- j konywała 
palni „Siemianowice“  wykonali | więc jedna

inżynierze — 
zaczął Soduś — mówi się, że 
u nas mato ludzi na węglu. A 
ja myślę, że ludzi nie brak, ty l
ko jest ich za dużo na nocnej 
zmianie.

Soduś przedstawi! swój plan. 
Przy pomocy inż. Mizery zor
ganizował brygadę, właśnie na 
nocnej zmianie. Dotychczas 
każda grupa składająca się z 
4—7 górników oddzielnie wy

boje. czynności, a 
grupa przekładała 

pancerz” , druga wierciła otwo
ry w stropie i strzelała, trzecia

! Brygada
j skiego z oddziału V, stale wy- 
soko przekraczała zobowiąza
nia. -Wyróżnienia i wysokie za- 

; robki zawróciły nieco młodym 
górnikom w głowach. Uważali.

| że już wszystkie rozumy pozja
dali, że mogą spocząć na lau- 
rach. W' hrvgacteie zjawiło się 
humelandwo i wypadki pijań
stwa. Brygadzista na próżno 
prosił i przekonywał. Chłopcy j 

.wprawdzie obiecywali poprą- j 
wę, aie na drugi, trzeci dzień j 
znów któregoś brakło w pracy.

— Nie mogłem sobie p ;ra- 1 
dzić z młodymi pieronami — 
mówił Iwanczewski, odkładając! 

, na bok łopatę — powiedziałem 
o wszystkim mężowi zaufania i 

I — tow. Godźcowi.
Na najbliższej dekadowej! 

[ocenie najlepszego w zawodzie, [ 
! kierownik oddziału tow. Św ider \

painianej komisji operatywnie 
ki ero w a ć współzawodnictwem. 
Pozwala widzieć s ła b e ^ in k tyv  
pozwala na szerokie stosowania 
agitacji poglądowej i przez ra
diowęzeł. Każdego dnia na bie
żąco informuje się współzawod
niczących o wynikach osiągnię
tych w dniu poprzednim. 
Każdego, dnia podczas tzw.

tj. podziału i omó- 
pracy, mąż zaufa- ■ 
obecności członków 
tecimicznego podaje 
górnikowi dzienne \vv- 
jego zobowiązania.

T -/A- Mobilizuje to górników do lep- 
d7' len | szej pracy, daje im możliwości 

| dokładnej ana!izv i kontroli 
j swojej roboty. Z drugiej zaś 
i strony znacznie ułatwia to ak
tywowi kopalnianemu wysłu
chanie krytycznych uwag zało
gi, ujawnianie niedociągnięć.

Np. w oddziale VI od pew
nego czasu duża ilość przod
ków nie w pełni wykonywała 
zobowiązania. Grupowy partyj
ne, tow. Segef wspólnie z akty
wem przeprowadzi! rozmowy 
z górnikami rta wszystkich 
przodkach. Wyszło na jaw wie
le niedociągnięć. Na najbliż
szym stalunku górnicy wska
zali dozorowi tccliyficznetnu 
przyczyny hamujące rndymalną 
pracę: zerwane rynny pydrzą- 
salne. źle zabudowane tay-my 
i co najważniejsze częste płyce- 
rzucanie górników z jedne'V 
stanowiska na drugie.-Sygnały, 
te skłoniły kierownika oddzia-’ 
hi tow. Komorka do przeanali
zowania sytuacji, w oddziale i 
usunięcia w krótkim czasie nie
dociągnięć. Umożliwiło to 
wszystkim górnikom w oddzia
le VI rytmiczne wykonywanie 
zobowiązań.

Siemianowice“  da-Kopalnia
! ze szczególnym naciskiem pod ; je przykład dobrej, rytmicznej 
! kreślił niewykonywanie zobo- I pracy. W kopalni „Siemianowi- 
! wiązań przez brygadę Iwnn-jce“ nikt nie wymyślił jakiejś 
jeżewskiego. Wówczas stary gór- ' uniwersalnej recepty na zaże- 
' nik, tow. Henryk Kowolik po- j gnanie wszystkich trudności.

w 106,4 procent, plan robót
ku Kopernikowskiego i Roku t przygotowawczych — w 113,5 .
Odrodzenia ukazał się cykl po- [ procent. Wyniki te wysunęły ko-, wyciągała żelazną obudowę itd. 
cztówek kopernikowskich. [palnie „Siemianowice” n a  [ Obecnie wszystkie te czynności

Cvkl ten składa się z 16 pocz-
j tówek. Są to portrety Mikołaja 
i Kopernika, zdjęcia przedstawia
jące miejsca, z którymi zwią-' 
zane byto życie wielkiego a- 
stronoma oraz zdjęcia pomni
ków Mikołaja Kopernika. (PAP)

W O O P < > W I K-DZ I N A K R Y  T Y K. ly

]N o we normy i nóż Kolosowa“
W odpowiedzi na krytykę

zawartą w 
„T  rvbun:e

zamieszczonym w 
Ludu“ artykule pt

Na stanowiskach koiesowców
umieszczono Wywieszki, na któ
rych podany jest procent wy-

" Nowe normy i nóż Ko.lesowa“  [ konania normy i zarobek pra- 
kierownietwo „Ursusa“ pisze, cewnika. Redakcja „ ( jIosu 
że no ukazaniu się artykułu zo-j Ursusa“  zamieszcza wypowie- 
staja zwołana narada poświę- dzi i spostrzeżenia robotn.KOw 
eona omówieniu zadań zwią za-\ stosujących nowy noz. 
nych z odrobieniem opóźnienia| Równolegle 
w upowszechnianiu noża Kole-
sowa.

Aktyw partyjny i związkowy 
wydziałów mechanicznych oprą 
cowal plan przenoszenia do
świadczeń przodującego w sto
sowaniu noża Koiesowa wy
działu M 1 do pozostałych wy
działów.

z rozwinięciem 
akcji propagandowej wprowa
dzono w wydział ach mecha
nicznych nowy system wypo
życzania narzędzi. Obecnie 
pracownicy wypożyczalni do
starczają robotnikom narzędzia 
bezpośrednio na stanowiska I osiągnięcie'wyższej wydajności 
Wprowadza się również kar- a tym samym wyższych zarób 
toteki noża Koiesowa. Ików“ .

Co dwa tygodnie komitet za
kładowy PZPR analizuje na 
krótkich naradach postęp w 
wprowadzaniu noża Koleso- 
wa do produkcji oraz omawia 
wyniki ekonomiczne stosowa
nia nowego noża.

„Opóźnienie w umasawianiu 
noża Koiesowa — pisze kie
rownictwo „Ursusa“ — -odro
bimy. Wprowadzenie noża Ko- 
lesowa do obróbki stu dalszych 
detali jeszcze w br. w dużym 
stopniu umożliwi robotnikom

pierwsze miejsce we współza- j wykonuje i to w skróconym 
wodnictwie międzyzakładowym czasie jedna »-osobowa- bryga- 
w górnictwie w II kwartale br [da Sodusia. Dzięki temu dzień- 
Załoga zdobyła sztandar prze- j na zmiana wydobywcza może 
chodni CRZŻ i otrzymała w y - i  od razu przystąpić do urobku 
soką nagrodę pieniężną. | węgla, nie czekając aż rsbuuka-

Osiągnięcia te nie przyszłe [ rze czy przekładkarze zakończą 
łatwo. U podstaw ich leży wv- i swą robotę. Metoda Sodusia

Podręcznik' szkolne 
GS-achVil

Komunikat 
M i niste rstwa Oświ a ty

M in is te rs tw o  O św ia ty  póda>e dr- 
w iadom ośc i, że g m in n e  spó łdz ie ł- 
t p  Sam opom ocy C h foo sk ie j o trz y 
m a ły  do sprzedaży p o d rę c z n ik i d la 
^zkó ł z n a jd u ją c y c h  się na ich  te 
ren ie .

M in is te r  O św ia ty  z a tw ie rd z ił do 
u ż y tk u  w szko łach na ro k  tS5;b-s<

trwała praca uświadamiając» 
i wychowawcza organizacji par- 
[ tyjnej oraz jej, stale oddziały
wanie polityczne na radę za
kładową, kierującą ruchem 
współzawodnictwa pracy w ko
palni.

Rada zakładowa otacza tro
skliwą opieką komisje współ
zawodnictwa oraz konłroiuje i

wyzwoliła“ na jednym tylko 
I oddziale i I górników, których 
| można było przerzucić bezpo- 
i średnio do pracy w w;ęglu tam, 
gdzie brak było łudzi.

Pobudzona przez współza
wodnictwo troska górnika o 
pracę całego szybu, przyczyni
ła się do przełamania trud
ności.

| prosił o głos 
i — Niech się chłopcy wytłu
maczą przed organizacją 

j związkową — mówił — cóż 
[ to — bumeiować im się za- 
jcłiciewa? J to teraz, gdy we- 
j zwaliśmy do współzawodnic 
[ twa kopalnię „Makoszowy“ ? 
j Chcą nam wstydu narobić?

Brygadzie 
) postanowiono 
! przydzielono do brygady Ko 
! wedika, Cygana i Godżca, sta- 
rych doświadczonych górników 

i Przykładem w pracy i od- 
! działywaniem poetycznym.
1 „stara gwardia”  postawiła brv- 
j gadę na wysokości zadania. Po 
! dziś dzień wykonuje ona śred- 
| nio 180 procent normy.

Jak wszędzie, tak i tu czasem 
staje okoniem ściana lub ma
szyna, czasem człowiek nie do
pisze. Lecz w kopalni „Siemia
nowice” załoga stanowi zwar
ty kolektyw, w którym górnik 
troszczy się nie tylko o swoje 
podwórko, lecz myśli o wyni
kach całego zakładu. Kolektyw-, 

Iwanczewskiegn! który coraz lepiej umie zapo-
pomóc. Młodym [ biegać trudnościom i zwal

czać je.
❖

się dzień.

Operatywne kierownictwo
Codzienna 

!* realizacji 
zwala radzie

dokładna kontro j 
zobowiązań po

za kładowej i ko-1

Kończy się dzień. Bez przer
wy obracają się kola maszyny 
wyciągowej. Bez przerwy pły
nie węgiel swą stalą trasą: z 
dołu do sortowni, a stamtąd 
do wagonów kolejowych.

Zapada zmrok. Na wieży 
szybowej znów jasnym świa
tłem zapala się czerwona gwia
zda. Gwiazda zwycięskich gór
ników kopalni „Siemianowice“ .

M. O LEN

-  p o d rę czn ik i w ydane  nie ty lk o  w 
.o ku  1953, lecz i w  la tach  u b ie 
g łych

W sze lk ich  in fo rm a c ji w  tych  
spraw ach u d z ie la ją  k ie ro w n ic y  
iz k ó i i p u n k ty  sprzedaży podręcz
n ikó w .

Wobec z a tw ie rd ze n ia  do u ż y tk u  
w szko łach na rok 1953-54 - pod |
rę c z n ik ó w  w yd a n ych  w la tach  u- ! 
b ie g łych  nalepy rów n ież  w y k o rz y  j 
stać p o d rę czn ik i używane, o dku p u  j 
iac ie  po zn iżo n e j cenie  (50 proc ! 
ceny k a ta lo g o w e j) — od uczn-ów  j 
k ias  s ta rszych . (P A P )

W ręczenie sztandaru |>rzeeho<łiiie«p CRZZ najlepszej załodze
przetnyslu n łńk ienn iezego

(f) Sztandar 
współzawodmetwa ufundowany 
przez CRZŻ dla najlepszych w

przechodni I załodze ZPB im. Marchlewskie- . sztandar przechodni Żarz. Gł. [tym współzawodnictwie wywal-
I . .......... v „1__ ł ___  / - n - 7 7  „  „  ..  ........  ! . 7 R D  ......go w Lodzi «ekretarz CRZZ — 

Piwowarska.
Jednocześnie zatoga ZPB im. 

I kwartale br. zakładów prze- ¡.Marchlewskiego otrzymała 
nysłu włókienniczego wręczyła 1 również po raz drugi z rzędu.

Zw. Zaw. Prac. Przem. Włó- !ożyła załoga ZPB im. Dąbrow-
, ,_ • iszczaków w Bielawie, trzeciemenniczego, jako załoga na - ; . , ...,, .°  J ; zas załoga ZPB lin. Dzierzyn-

lepszych zakładów w branży i skieg0 w Lodzi.
(PAP)bawełnianej. Drugie miejsce w

O prawdę dziejów Śląska
Konferencja poświęcona dzie

jom Śląska, która obradowała
we Wrocławiu stanowi pierw
szy krok na drodze do uzy
skania nowego, 
obrazu historii tej ziemi i jej 
związków z pozostałymi zie

1'roi. dr U o o u slow Leśnndorski

miarm polskimi,, do wydobycia
prawdziwej przeszłości Śląska 
spod skorupy kłamstwa hur- 
żuazyjnej, nacjonalistycznej hi
storiografii, wielu przemilczeń 
i zniekształceń. Nie było przy
padkiem, że pierwsze publiczne 
zobowiązanie, podjęcia nowych 
prac naukowych powstającego 
pod koniec ub. roku Instytutu 
Historii PAN dotyczyło właśnie 
Ziem Zachodnich. Złożone byto 
na kongresie tych ziem we 
Wrocławiu w dniu 21 września 
1952.

W ciągu miesięcy, które-dzie- 
la nas od tej daty. pięć ^spo 
lów, w których skład weszło 
około 40 współpracowników.
przygotowało zbiorowo na poi, 
stawie wielu materiałów zio 
dłowyeh , zasadnicze referaty, 
rzucające novve światło na naj
ważniejsze zagadnienia dzie
jów Śląska. Oto ich tematy 
Rola mas ludowych w dziejaUt 
Błąska w epoce feudalnej (ref 
główny prof. Karol Maleczyn 
ski). Rozwój kapitalistycznego 
przemysłu na Śląsku w latach 
1850 — 1914 (ref. główny dr 
Kazimierz Popiołek), Walka o 
społeczne i narodowe wyzwo 
lenie Śląska (ref. główny prof 
Kazimierz Piwarski), Stanowi 
sko międzynarodowego ka p i ta 
lu finansowego i ośrodków 
międzynarodowej reakcji oraz 
hurżuaz.ji polskiej wobec Slą 
ska i na Śląsku w latach 1917 
— 1945 (ref główny dr. Hen 
ryk Zieliński), Śląsk w Polsce 
Ludowej (ref, Edmund Osman 
czyk).

Jakie wyniki przyniosła kon 
fereneja?

Zarówno referaty, jak i dv-

głos 63 mówców z różnych śro- 
, . dowisk kraju, pracowników 

prawdziwego j nauj<j j miłośników historii,
................. także! działaczy społecznych,

ukazały przede wszystkim dzie
je mas ludowych Śląska, jako 
tego czynnika, który historię 
tę tworzy! i kształtował. Uka
zano szereg faktów, które do
bitnie świadczą o rodzimości 
i wysokim stopniu kultury ma
terialnej na Śląsku już w okre
sie wczesnodziejowym, jak i 
przypomniano, ;m. in., że to 
lud śląski na przełomie XVIII 
i XIX Wieku wydal wynalazcę 
Jana Bożka, druzgocącego w 
głodzie i nędzy zbudowaną 
przez siebie maszynę. Polscy 
mieszkańcy tej ziemi rozwijali 
uprawę roli, bili szyby kopalń, 
wznosili zakłady przemysłowe. 
Przez długie jednak wieki wiel
ka część ich trudu musiała być 
skupiona na walce z uciskiem 
feudalnym, później kapitalisty
cznym, z grabieżą dokonywa
ną przez rodzimych, a później 
coraz brutalniej przez obcych 
eksploatatorów. Już w roku 
1220 słyszymy o pierwszym po
wstaniu górników-śląskich, w 
roku 1333 o powstaniu tkaczy 
wrocławskich i od tych czasów 
ciągnie się nieprzerwany łań: 
cuch walk mas uciskanych za
równo przeciw poddaństwu, jak 
w obronie, języka polskiego i 
polskiej ludowej kultury. W la- 

4 ch |7li0—1811 naliczono na 
Śląsku dwadzieścia parę pow
stań chłopów polskich, wyślę- 
Dujących do walki z jarzmem 
¡unkrów pruskich i ich moiiar 
■ h i i, która' zdobyta Śląsk od 
Austrii w r. 1740. Działacz 
Oświecenia, entuzjasta rewom 
cii francuskiej, 
postępowej mv

hunałem historii przegramy go 
we wszystkich instancjach“ .

Omawiając odwieczną pol
skość tej ziemi zwrócono uwa
gę m. in. na fakt, że w niektó 
nych okolicach Dolnego Śląska 
istniało wiele osad zamieszka
łych przez żywioł rdzennie pol
ski już w dobie przed kolo
nizacją niemiecką, w okresie 
więc do połowy XfII wieku, że 
nie przybyto już ich więcej od 
roku 1250 aż po dzień dzisiej
szy. Wymieńmy wśród nich 
wieś Koperniki koto Nysy, z 
której wywodzili się przodko
wie największego z polskie!) 
uczonych zanim przenieśli się 
do Krakowa, później do Toru
nia. Na 2811 miejscowości ślą
skich, lokowanych w X!V wie
ku na prawie niemieckim było 
zaledwie 12 do 15 proc. Stop 
niowa odgórna germanizacja 
nie mogła i później zniszczyć 
polskiego od podstaw charak
teru -tej ziemi.

W ciekawy sposóh uwydat
niono rolę i znaczenie polskie
go mieszczaństwa na 'plasku 
yv dobie Odrodzenia, jak i jego 
żywych związków z innymi zie
miami Polski.

Bardzo szeroko — chyba po 
raz pierwszy w tym stopniu w 
Polsce — została uwzględnio
na w obradach konferencji epo
ka kapitalizmu. Nowy i postę
powy w swoim czasie system 
ten wyzwolił częściowo tłumio
ne przez .feudnłów siły wytwór
cze. Nowemu ustrojowi za
wdzięcza! Śląsk to, że przez 
pewien czas Dyl przodującą 
dzielnicą przemysłową Europy 
Rychło jednak przygniotła go 

pruskich

niania organizacji produkcji na
tej ziemi. Baronowie węglo.yi 
rozbudowują pod koniec XIX 
wieku przemysł w Westfalii i
Nadrenii, w Zagłębiu Ruhry i

i wyzysku kapitalistycznego, w 
połączeniu z przeżytkami feu- 

I dalizmu i uciskiem narodowym 
[ na Śląsku.
| Ale też konferencja wrocław- 
J ska dowodnie wykazała, że jak 
chłop śląski przez długie wieki 
nie ugiął karku, lecz stale bnn-

skusja, w ciągu której

p r z e d s ta w ic ie l  j tyrania junkrów pruskich- i 
niemieckie1! I junkiersko - hurżuazyjnej m<> 

łan Gottlieb S c h u m m e l kreślił nąrcliii. W drugiej p o ło w ie  XIX
znane słowa: ....nie wieku zaczynają występować .

procesu przeciw l potęgować się z roku na roh
stopniowego uwstecz-

wo wczas 
wszczynajmy

zabrało | Polakom śląskim, bo .przed try- | objawy

Saarze. Olbrzymie zyski wycią 
gane ze Śląska lokują co raz 
częściej w przemyśle zachód 
nich Niemiec. Taniość roboci 
zny i wszystkimi silami bur 
żuazyjno - obszaru ¡czego pań
stwa popierana łatwość jej wy
zysku wpływała na hamowanie 
dalszego postępu technicznego 
na Śląsku i wreszcie na jego 
zastój. Ziemia ta staje się ,w 
miarę rozwoju kapitał-izuiu 
kra!ną rabunkowych zysków,;1 
jednocześnie umyślnie, ze 
względu m. in. na polskość 
wielkich mas jej ludności, de
gradowanym p-ąriosein w gra
nicach Rzeszy. Konferencja uka
zała warunki prace i bytu mas 
robotniczych na Śląsku, gorsze 
niż gdzie indziej w Niemczech 
Odo parę cyfr: dniówka górni
cza w r. 1913 wynosiła na 
Górnym Śląsku 3,59 Mk, na 
Dolnym. — 3,36, w Ruhrze — 
5,28; w cenie I tony węgla 
przypadało w roku 1895 na za
kup siły roboczej na Śląsku 
1,96 Mk, w Ruhrze 3,54. W 
łatach pierwszej wojny świato
wej roz.piętość plac pomiędzy 
Śląskiem i Rubra wzrosła z 
25—35 proc. do 50 proc. Pro
cent skanalizowanych małych 
mieszkań wynosił w roku 1910 
w Berlinie 42, w Kolonii 43, 
we Wrocławiu., 
cześnie w roku 
dochód księcia 
wynoszący 13 
równał się rocznemu zarobko
wi ponad 13 tysięcy robotni 
ków, równocześnie majątek 
Doiuiersrnarcków szacow any na 
254 mii. Mk znacznie przewyż
szał roczny zarobek wszystkich 
zatrudnionych! w górnośląskim 
przemyśle górniczo-hutniczym 
właściwych wytwórców tego 
bogactwa. Takie były wyniki

to wal się przeciwko jarzmu
feudalnemu i wbrew nalotowi 
niemczyzny utrzymywał swą 
polskość, wyciągał ręce — |ak j 
w pamiętnym roku 1794 ku
Kościuszce 
cji (mówią 
ludowe), a 

[ Ludów do 
i przywódców 
| demokratów 
i naród polski,
: stokroć bardziej

polskiej insurek- 
o tym np. pieśni 
w łatach Wiosny 

swoich , ludowych 
i rewolucyjnych 
reprezentujących 

tak jeszcze 
iktywnyrn sta-

pozwolila ujawnić historyczny 
i klasowo uwarunkowany cha
rakter wielowiekowych antago 
nizmów polsko - niemieckich, 
ukazać jedność interesów pól- 
skich i niemieckich mas pracu
jących, jak również rozwiać ie- 
gendy i mylne twierdzenia o 
katolicyzmie, jako ostoi poi 
skości na Śląsku, mity o takich 
„budzicielach“  polskości, jak N. 
Miarka, a potem Korfanty czy 
Napieraiski.

15. Rówrio- 
1913 coroczny 
Donnersmarek 
milionów A\k

wal się w walce z klasowym 
narodowym uciskiem rołwtnik 
śląski. Konferencja wiele po
wiedziała o rozwoju tej walki 
począwszy od najdawniejszych, 
żywiołowych, izolowanych jed- . 
no od drugiego poruszeń mas. i 
od żądań ekonomicznych, aż | 
do utworzenia i dalszego roz- j 
woju najpotężniejszej i jedy- ) 
nie skutecznej broni robotni- j 
czej, to jest partii rewolncyj- j 

jjie j, marksistowskiej. W przy- 
j padku Śląska proletariacka j 
szkoła klasowej solidarności i 
napotykała co prawda na szcze- 

[ gólne przeszkody. Burżuazja 
[ niemiecka uprawiała politykę 
| bezwzględnego ucisku i wyna
radawiania polskiego ludu Ślą
ska, szerzyła'pogardę wobec. 

[Polaków, usiłowała zatruwać' 
j masy szowinizmem antypol- j 
skini i rasizmem. Burżuazja [ 

j polska ze swej strony szerzyła | 
[ jad nacjonalizmu, usiłowała 
! wtłaczać w umysły ludu ślą- i 
[ skiego nieufność, niechęć i nie- | 
nawiść do niemieckich mas [ 

! pracujących, sterując na tym, j 
żt w masach głęboko tkwiła j 
świadomość wielowiekowego

W toku ożywionej dy
skusji wykazano, jak Karo! 
Miarka, typowy przedstawicie! 
i d eolog ii dr oh n om i esz cza ń sk i e; 
i klery ka Inej, z pozycji obrony 
języka polskiego i ludowej kul
tury, i w miarę zaostrzających 
się konfliktów klasowych i w 
obawie przed rosnącym po roku 
1870 ruchem robotniczym, prze
szedł wyraźnie do obrony inte 
resów klas posiadających. Moc
no ukazano istotną polityczną 
role Wojciecha Korfantego, któ
ry jako agent międzynarodowe
go kapitału usiłował w dobie 
imperializmu ratować ideologi
czny, rozlyiadowy wpływ bur- 
żuazji na masy ludowe, ujaw
niając raz po raz. swe prawdzi
we oblicze wroga klasy robotni
czej. Według własnych słów 
do 111 powstania śląskiego 
przyłączy! się po to,, by prze
ciwdziałać przybraniu przeź nie 
radykalnego charakteru: „Sta
nąłem na czele świadomie i 
celowo. Żywiołowy ruch ten na
rodowy i społeczny mógł się 
stać strasznym dziejowym * ob
rachunkiem prześladowanego i! 
wyzyskiwanego ludu górnoślą
skiego z jego panami. By za
pobiec rozpętaniu uczuć, rzuci
łem na szalę cały swój wpływ 
osobisty...”  Słowa te nie wy
magają komentarzy.

go narodu, tak istotnej dla da
wnych i nowych mieszkańców 
Ziemi Śląskiej. Oczywiście, 
.Miarce, czy późniejszym bur- 
żuazyjnyrn przywódcom, sto
sunkowo łatwo można było na 
konferencji przeciwstawić rze
telne zasługi dla polskości Jó
zefa Lompy w okresie Wiosny 
Ludów, jak i w ogóle pozytyw
ną w tym czasie rolę ośrodKu 
bytomskiego. Zobrazowano, je
śli chodzi o czasy dwudziesto
lecia, dzialalnuśp wybitnego 
działacza KPP n,ą Śląsku Józe
fa Wieczorka, aż po jego mę
czeńską śmierć z rąk hitlerow
ców. Przypomniano, że nowy
okres szczególnie bohatersk:“ ; 
swej Walki zaczyna! Wieczorek 
iv chwili, gdy Górny Śląsk o- 
puszczał biskup Adamski, po 
wydaniu przezeń zarządzeń, in 
wierni „ufali bezwzględnie or
ganom mianowanym przez w i l 
dze niemieckie“ , by księża usu
nęli w ogp!e język polski „z pu
blicznego .życia kościoła“ ...

Wydobyto na jaw wiele dobit
nych przejawów międzynarodo
wej solidarności i współpracy 
na Śląsku i w sprawach Ślą
ska postępowych i rewolucyj
nych sil narodu polskiego i 
niemieckiego. Gdy chodzi o te 
związki, jakże potężną wymo
wę mają nie tylko stosunkowo 
najbardziej znane fakty z e- 

, kresu Wiosny Ludów, ale i te 
np. uchwały, jak w roku 1905 
podejmowane w ówczesnych 
Katowicach na wieść o rewo
lucji w Rosji i w Królestwie 
przez “robotników obu narodo
wości. „Jedynie zwycięstwo so-
cjainej demokiacji także wpań-
Jwie niemieckim może przy
nieść-, pracującemu Indowi wol-
ność i prawdz'we godne czio-

ucisku ujirawbinego wobec lu-
i du śląska przez niemieckie kla- 
| sy panujące. Naukowa, msrksi-’ 
stowska analiza tęgo problemu 

I dokonana przez , konferencję I

Demaskatorskiej pracy km  ; 
ferencji nie towarzyszy! jednak [ 
jeszcze dość owocny wysiłek, j 
by z mroków zapomnienia, czy ! 
niewiedzy wydobyć rzeczywistą j 
treść tradycji narodowej, t ik  j 
ważnej dziś dla całego nasze- i

wieka stosunki...“
Z ii mato jednak wysiłku wło

żono w to, by rozwikłać do koń
ca tuk skomplikowane a ważkie 
zagadnienia powstań śląskich, 
które oczekują ostatecznej ana
lizy naukowej i ukazania w 
nich tego nurtu, który umiał i 
chciał łączyć walkę o społeczne

i narodowe wyzwolenie. Prócz 
referatu tow. Zielińskiego nie 
była przedmiotem specjalnych 
rozważań doniosła rola KPP 
na Śląsku wobec jego zagroże
nia — wraz z całym państwem 
dwudziestolecia — przez hitle
ryzm i faszyzm polski..

Poważne miejsce w obradach 
konferencji zajęto przeanalizo
wanie roi i krajowej i między
narodowej reakcji w sprawach 
Śląska. Referenci i dyskutanci 
wskazali wrogą interesom na
szego narodu postawę Hooyera 
czy Lloyd Georgehi, jak i m. in. 
wystąpienie ambasadora Fran
cji w Berlinie Laurenta, który 
zapewniał kapitalistów krajów 
zachodnich, że jakiekolwiek bę
dzie ukształtowanie granic, n i
gdy nie doznają szkody. Nun
cjusz Achilles Ratti, późniejszy 
Pius XI, na polecenie papieża 
Benedykta XV celowo utrud
niał, jak mógł, walkę o pol
skość Śląska, jeszcze bardziej 
popychając „politykę“  polskiej 
burżuazjf i obsznnndwa w kie
runku na Wschód. Silną wy
mowę miało przypomnienie, że 
ten, koniu burżuazja polska 
wznosiła później pomniki, sze
rząc podobnie jak w bratniej 
Czechosłowacji legendę jego 
humanitaryzmu, rzekomej przy
jaźni dla „małych narodów”  
itd.—W. Wilson mówił w chwili, 
gdy przy stolach konferencji 
międzynarodowej decydowały 
się losy Polski, że przecież na
ród nasz to „szumowina ludz
kości, nie zdolna do samodziel
nego rządzenia się'"*? Przypom
niani równocześnie słowa P ił
sudskiego, że „Śląsk to stara 
kolonia niemiecka...“ , że „wszy
stko, co Polska... otrzyma na 
zachodzie, będzie 
koalicji, bo tam 
silom 

Ale

(Dokończenie na str. 4)

i-
i.
o,
3.

podarunkiem 
nic własnym 

n i e z a w u z. i ęc z a m y... “ . 
lud śląski powiedział

inaczej. Proletariat śląski oka
zał się przodującą i kierowni
czą silą w ruchu klasowo i na
rodowo-wyzwoleńczym. Prze-

'\
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B y  e k ip y  
s p e łn iły  s\v

KIELCE (k °r- w ł.). Wyjazd 
ekip ja rs k ic h  z miast woje
wództwa kieleckiego do spół
dzielni produkcyjnych i gro
mad, zaczął się w chwili reali
zacji zobowiązań 1-mnjo- ( 
wych przez pracowników służ
by zdrowia.

Wówczas to lekarze i per- j 
sonel pomocniczy z Kielc, Ra
domia, Starachowic, Buska, ! 
Opoczna i innych miast woje- i 
wództwa kieleckiego, postano- \ 
w ili wyjeżdżać dwa razy w 
miesiącu na wieś, aby-bezpo-j 
średnio na miejscu udzielać j 
pomocy lekarskiej chłopom i j 
ich rodzinom.

W Kielcach utworzone zo- j 
stały trzy takie ekipy lekar- i 
skie.

Najżywszą działalność prze- i 
jawiają ekipy przy Wydziale ! 
Zdrowia Prezydium Wojewódz. , 
kiej i Powiatowej Rady Naro
dowej. '

Ekipy te złożone najczęściej i 
z lekarza internisty, lekarza j 
dentysty i dwóch rejestratorek, 
wyjeżdżają systematycznie dwa 
razy w miesiącu do gromad, u- 
dzielając porad dziesiątkom o- 
sób, przeprowadzając badania 
dzieci itp:

Zła w wielu jeszcze wypad
kach organizacja wyjazdów le
karzy hamuje jednak rozwój 
tej cennej formy pomocy le
karskiej dla wsi. Zbyt często 
zdarzają się wypadki nieprzy- 
gotowania pomieszczeń, w któ
rych lekarz "mógłby przyjmo
wać pacjentów czy niezawiada- 
miania miejscowej ludności o 
dniu i godzinie przyjazdu le
karzy. Marnuje się w ten spo-

le k a rs k ie  
o je zadanie
sób wiele cennych godzin pra
cy lekarskiej, zniechęca lekarza
1 ludność.

Dwukrotnie w ciągu krótkie
go okresu czasu lekarze z eki
py Wydziału Zdrowia Prezy
dium Woj. Rady Narodowej w 
Kielcach wyjeżdżający do spół
dzielni produkcyjnej w Mącho- 
cicaeh po kilka godzin czekali 
na pacjentów, jak się okazało, 
nie zawiadomionych o ich przy. 
jeździe. Lekarze mieli tam 
przebadać m. in. 30 dzieci wy
jeżdżających na kolonie — o 
czym także nikt w spółdzielni 
nie wiedział.

Inna ekipa, która wyjeżdża 
do spółdzielni w Bielinach nie 
miała gdzie się zatrzymać z 
braku pomieszczenia, a ponie
waż ludność także nie była 
zawiadomiona — lekarz . den
tysta z tej ekipy przyjął za
ledwie 4 pacjentów.

Lekarze, którzy 5 lipca wy
jechali do gromady Morawica
2 godziny błądzili w poszuki
waniu pomieszczenia, a dalsze
3 godziny czekali na pojawie
nie się pierwszego pacjenta.

Faktów podobnych można 
by było przytaczać więcej. 
Świadczą one o karygodnym 
stosunku do tak ważnego za
gadnienia zarówno organizato
rów wyjazdów ekip lekarskich, 
jak i ludzi przyjmujących te e- 
Kipy w terenie.

Jest to sprawa, którą jak 
najszybciej należałoby się za
jąć, aby jeszcze szerzej rozwi
nęła się ta tak ceniona przez 
chłopów forma opieki, lekar
skiej nad wsią

(E. S.)

Na przykładzie łukowskich GS-ów

Spadek cen warzyw i owoców
(f) W roku bież: zaopatrze

nie ludności w warzywa i owoce 
przez handel uspołeczniony 
przebiega znacznie sprawniej 
niż w roku ub. Obok lepszego I 
urodzaju, wpłynęły na to 
sprawniejsza organizacja sku
pu 1 dystrybucji oraz rozszerze
nie kontraktacji upraw warzyw.

O poprawie zaopatrzenia j 
świadczy wysokość dostaw na 
rynek: Centrala Ogrodnicza w i 
lipcu br. dostarczyła wczesnych j 
ziemniaków 43 tys. ton, tj" o 
54 procent więcej niż w analo-

których owoców po niższych ce
nach niż w roku ub. W miarę 
wzrostu skupu, ceny były w ro
ku bież. systematycznie obniża
ne. Tak więc w Warszawie ce
ny pomidorów obniżono od 1 
lipca br. 9 razy, ziemniaków — 
9 razy, ogórków — 12 razy, 
kapusty — 10 razy.

Na dzień 12 bm. ceny ziem
niaków w kraju kształtowały 
się na poziomie niższym od ze
szłorocznego przeciętnie o 
20—30 procent. Np. w Lodzi 
cena ziemniaków wynosiła 1 zt,

gicznym okresie roku ub. Rów- j podczas gdy w tym samym o-
nież dostawy . pomidorów są 
kilkakrotnie wyższe niż w roku 
ub. (w lipcu br. Centrala 0- 
grodnicza dostarczyła 1.420 ton, 
w zeszłym zaś roku tylko 438 
ton). Dostawy pomidorów ro
sną i przekraczają już 600 ton 
dziennie. Jeszcze bardziej, bo 
10-krotnie, wzrosły dostawy o- 
górków.’

Zwiększyły się również po
ważnie dostawy jabłek; sama 
Centrala Ogrodnicza dostarczy
ła w lipcu br. 9 100 ton jabłek 
Obecnie Centrala Ogrodnicza 
dostarcza dziennie ponad tysiąc 
ton jabłek na rynek.

Wszystkie te czynniki umoż
liw iły  sprzedaż warzyw i nie-

kresie roku ub. — 1.60 zl 
Przeciętnie o 20—30 procent 
tańsze są jabłka. Spadły ceny 
marchwi, buraków i kapusty.

Szczególnie wyraźnie spadły 
ceny pomidorów i ogórków. Są 
one kilkakrotnie tańsze niż w 
zeszłym roku. Tak więc pomi
dory I gatunku kosztują w prze
ważającej części kraju od 3,50 
do 5.50 zł. W roku ub. prze
ciętna cena wynosiła w tym o- 
kresie od 15 do 28 zł. Ceny o- 
górków wynoszą ok. 1 zł za 1 
gatunek „kiszeniaków" i poni
żej 50 gr. za tzw. „s e to w e “ .

[’ od wpływem handlu uspo
łecznionego spadły również ce
ny na targowiskach. (PAP)

Mapa powiatu wisząca na 
ścianie łukowskiego PZGS-u 
(woj. lubelskie) upstrzona jest 
zielonymi punkcikami. Widnie
ją one prawie kolo każdej na
zwy wsi i wskazują na to, że 
sieć sklepów gminnych spół
dzielni dotarła do najdalszych 
zakątków powiatu. Przy na
zwach większych gromad pun
kciki są oznaczone innymi ko
lorami, które świadczą o tym, 
że istnieje tam po kilka skle
pów branżowych, że coraz wię
cej po wsiach pow. łukow
skiego jest gospód, piekarń i 
innych zakładów usługowych 
i produkcyjnych.

Wartość towarów, które prze
znaczone są w tym roku dla 
chłopów powiatu łukowskiego 
jest o 37 milionów złotych 
większa od wartości towarów 
jakie chłopi ci zakupili w 
gminnych spółdzielniach w ro
ku ub. Coraz szerszy stru
mień różnorodnych towarów 
płynie więc na wieś. Fakt ten 
łukowscy chłopi doceniają i 
rozumieją, że jest to wyraz 
troski władzy ludowej o za
spokojenie rosnących potrzeb 
wsi, o to, by chtop by! lepiej 
zaopatrzony w to co jest mu 
niezbędne w codziennym ży
ciu i pracy. »

Wieś łukowska odczuwa po
prawę zaopatrzenia. A jednak 
jest wiele i to słusznych skarg 
na pracę gminnych spółdzielni 
w powiecie. ! dlatego rozmowę
0 pracy gminnych spółdzielni 
rozpoczynają chłopi od narze
kań. Od większych lub mniej
szych, ale wciąż jeszcze od 
parzekań. Nie po to, by je 
dyskredytować, ale po to, by 
przyczynić się do usprawnienia 
ich pracy w interesie państwa
1 pracującej wsi.

Czy mają rację?
W dniu kiedy byliśmy w 

Wojcieszkowie młocka szła peł
ną parą. Pod wieczór zabrakło 
paliwa. Chłopi musieli jechać 
do sąsiedniej gminy, gdyż w 
miejscowej GS paliwa nie było.

Aby kupić łańcuch, żelazo 
na obręcze do kół, naftę, chło
pi gminy Łuków muszą jechać 
w pracowite dni sierpniowe 
kilkanaście kilometrów do Łu
kowa. Towarów tych nie brak 
w magazynach PZGS-u. Nie 
ma ich natomiast w gromadz
kich sklepach należących do 
GS Luków.

W gromadzie Czarna (gmi
na Serokomla) łańcuchy sprze
daj ■ się zamiast na wagę -

na sztuki. Cukierki zamiast po 
20 zł za kilogram — po 25 
złotych.

Zarząd GS w Ulanie nie 
przewidział tego prostego fak
tu, że lipiec i sierpień obfi
tują w upalne dni, że w okre
sie żniw zwiększy się popyt 
,na napoje chłodzące.

W sklepie gromadzkim Go
łąbki brak jest przypraw do 
poiraw, a cukierków są tylko 
dwa gatunki, W Białobrzegach 
sklepy miejscowej . GS są 
brudne.

W aparacie spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu powiatu 
łukowskiego pracuje sporo lu
dzi, którym leży na sercu do
bra w służbie chłopów i pań- 

j stwa działalność GS. Z uzna- 
j niem i szacunkiem mówią o 
nich chłopi. A!e nie brak rów
nież w łukowskich GS-ach lu
dzi. którzy prowadzą niedba- 

j ią, karygodną gospodarkę, któ
rzy nie Uczą się z chłopem, 
którzy wyobrażają sobie, że 

i nos dla tabakiery a nie'taba- 
j kiera dla nosa.

Oto niektóre sylwetki.
Sklepowy z Celin w prze

ciągu zaledwie kilku miesięcy 
zrobił -25 tysięcy złotych man
ka. U magazyniera z Radory- 
ża stwierdzono niedobór 6 ton 
zboża. W sklepie gromadzkim 
Woli Osowińskiej zepsuto się 
sporo ciastek i ryb, a kierow
nik gospody w gromadzie Świ
derki często podczas -godzin 
służbowych zagląda do kieli
szka.

W gromadzie Huta przyj
mowano zboże z dostaw obo
wiązkowych do zawolczone- 
go magazynu. Nie przeprowa
dzono również dezynfekcji ma
gazynu w Gułowie.

Podobnych przykładów zlej 
gospodarki, brakoróbstwa, czy’ 
nawet złodziejstwa można by 
z łukowskich GS-ów przyto
czyć więcej.

Źródeł tych tak poważnych 
niedomagań szeregu GS trze
ba szukać w pracy naszych ko
mitetów gminnych i prezydiów 
GRN, w pracy łukowskiego 
PZGS-u, oraz prezydium PRN, 
a wreszcie w pracy Komitetu 
Powiatowego Partii w Łuko
wie.

Weźmy dla przykładu gmi
nę Serokomlę. Zarówno Komi
tet Gminny jak i Prezydium 
PRN zajmują się GS-em tylko 
wtedy, jeżeli kontrola wykryje 
jakieś nadużycia, manko, lub

coś w tym rodzaju. Wtedy sta
wia się wniosek o zdjęcie ze 
stanowiska tego czy innego 
pracownika, wytypuje się kan
dydata na miejsce usuniętego 
i na tym koniec. Ale ani KG, 
ani Prezydium GRN w Sero
komli nie wnikają w całokształt 
gospodarki (3S, nie szukają 
przyczyn na gruncie których 
rodzą się kumoterskie kliki, 
próbujące żerować na społecz
nym majątku. Ani KG, ani Pre
zydium GRN nie mogą nic po
wiedzieć, z jakich powodów GS 
w Serokomli prowadzi najbar
dziej deficytową gospodarkę w 
powiecie, dlaczego prawie we 
wszystkich sklepach tego GS-u 
jest manko.

To, że ostatnio w Serokomli 
zmieniono zarząd nie gwaran- 

I tuje jeszcze w pełni uzdrowie- 
| nia gospodarki GS. Mówi o 
[ tym chociażby przykład gmi
ny Ulan.

i W zeszłym roku awansowa- 
! no tam na kierownicze stano
wisko w GS, cieszącego się do
brą opinią wśród ludności, 
średniorolnego chłopa tow. 
Więckiewicza. Ponieważ towa- 

j rzyszem Więckiewiczem mało 
interesowały się KG i Prezy
dium GRN, interesowała się 
nim pijacka klika, która uwiła 
sobie gniazdo w tej GS. Po 
pewnym czasie zaczęły docho
dzić wiadomości, że tow. 
Więckiewicz pije podczas pra
cy wódkę, że toleruje kombi
nacje i nieuczciwości niektó
rych pracowników itp. W koń
cu tow. Więckiewicza — wczo
rajszego uczciwego i przodu
jącego średniorolnego chłopa, 
trzeba było razem z pozostały
mi członkami zarządu usunąć 
ze stanowiska. Nie doszłoby 
chyba do tego, gdyby po ob
jęciu przez niego odpowie
dzialnej funkcji, KG poddał 
krytyce pierwsze jego fałszywe 
kroki.

Przykładów braku opieki nad 
awansowanymi spośród śre
dnio, mato i bezrolnych chło
pów na odpowiedzialne stario- 
w iskj w aparacie GS na tere
nie powiatu łukowskiego jest 
sporo.

Szereg komitetów gminnych 
i Prezydium PRN powiatu łu
kowskiego zbyt siabo rozwijają 
i aktywizują samorząd spół
dzielczy. Gminne rady spól 
dzielcze i komitety członkow
skie w większości nie prze
jawiają niemal żadnej dzia
ła ności. Nie wciąga się
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O p raw dę  d z ie jó w  Ś ląska
(I)okończenie ze str. 3)

trwał do chwili, kiedy miała się 
wypełnić zapowiedź J. Lelewe
la, że Śląsk utracony ongiś 
przez polską szlachtę, odzyska 
polski lud.

O tym jak doszło do jego od
zyskania na skutek rozgromie
nia hitleryzmu przez Armię Ra
dziecką i walczące u jej boku 
Wojsko Polskie, dzięki brater
skiej pomocy Związku Radziec
kiego, o zjednoczeniu ziem ślą
skich z całością ziem Poiskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, a 
potem o rozwoju gospodarki lu
du polskiego i kultury na Ślą
sku po drugiej wojnie imperia
listycznej, mówił ostatni refe
rat, uzupełniony ■ ciekawą dy
skusją. Po raz pierwszy i nic 
bez powodzenia rozpoczęliśmy 
w tych dniach naukowe podsu
mowanie dziejów odbudowy 
.Śląska i rozkwitu nowego spo
łeczno-ekonomicznego i kultu 
rainego życia na jego obszarze 
w okresie Polski Ludowej.

Wobec wspomnianych tu fak
tów szczególnie nędznego bytu 
mas ludowych na Śląsku na 
przełomie XIX I XX wieku, wy
sokiej śmiertelności i wprost 
biologicznego wyniszczania się 
wówczas człowieka pracy — 
najcenniejszego skarbu narodu, 
warto zwrócić uwagę na silnie 
uwydatnioną w referacie i E. 
Osrnańczyka sprawę żywioło
wego wzrostu stanu zaludnie
nia Śląska w naszych czasach 
Zarówno pod względem liczby 
ludności (dziś około 5,"5 milio
na), jak i gęstości zaludnienia 
na jeden km- (157 mieszkań 
ców) zaczyna on przekraczać 
poziom z roku 1939. Fakt, że 
właśnie Śląsk wykazuje dziś 
największy przyrost naturalny 
me tylko w Polsce lecz i wy
suwa się pod tym względem 
na czołowe miejsce w Euro
pie, dowodzi głębokiego prze
świadczenia jego ludności o 
wielkich perspektywach nasze
go socjalistycznego budownic
twa, dowodzi wiary w pewność 
naszego wspólnego- losu.

W świetle szeroko zakrojonej

[ dyskusji, która potoczyła się na 
konferencji, konkretniej niż do
tąd zarysowały się. najpilniej
sze potrzeby badawcze w roz
ległej dziedzinie dziejów Ślą
ska. [ to jest dalsze osiągnięcie 

i konferencji. W ramach nakreś
lonych na niej zadań historycy 
skupieni w Zakładzie Historii 
Śląska Instytutu Historii PAN 
i wokół niego, zobowiązali się 
w okresie do końca roku 1955 

[ przygotować do druku pierwszy 
j tom „H istorii Siąska“ i podjąć 
i pracę nad dalszymi tomami, 
przygotować, szereg monografii 
oraz. wydawnictw źródłowych, 
jak również w najżywszej mie- 

I rze uczestniczyć w upowszech
nianiu wiedzy o przeszłości 

; Siąska w ścisłej współpracy z 
Polskim Towarzystwem Histo
rycznym i Towarzystwem Wie
dzy Powszechnej.

£
Z osobna należy wspomnieć 

j o bezpośrednim, zapoczątkowa- 
| nym już w toku samej konfe
rencji, upowszechnianiu jej wy- 

j ników. Będą one zawarte w 
| księdze zjazdu, której rozmia

ry przekroczą 1000 stron druku.
| Ale już teraz, uczestnicy konfe- 
j rencji dobrze zdawali sobie 
i z, tego sprawę, winny one do- 
| trzeć do szerokich mas spole- 
j czeństwa. Widomym przejawem 
tego stanowiska było w ostat
nim dniu obrad zebranie 

¡sprawozdawcze, zorganizowa
nie na prośbę Instytutu H i
storii PAN przez Miejski Ko- 

i mitet Frontu Narodowego we 
Wrocławiu, w sali Okręgowej 
Rady Związków Zawodowych. 
Przed ludem Wrocławia bisto- 

! rycy dziejów Śląska złożyli [ 
swe pierwsze sprawozdanie r.\ 

[dokonanej pracy i swoich pla 
I nów na najbliższą przyszłość. 
Tam też zostały omówione 
wielkie zadania polskiej nauki 

! historycznej w dziedzinie prze- 
| orywania i podnoszenia na co- ! 
raz to wyższy poziom świado
mości tych, którzy są dziś bu
downiczymi • wielkości i szczę
ścia naszej Ludowej Zjednoczo 

; nej Ojczyzny.
• Prof. dr B. LESNODORSKI

Na terenie  ca>eęin k ra ju  przeprowadzana jest o b e c n ie  -piąta lus t rac ja  przec iw stom towa. Na  
zd jęc iu :  Spółdzie lcy z RZS  — Sitno  po u ■ Pyrzyce (woj.  szczecińskie) szukają s tonk i  na

polach z iemniaczanych  Fo to  c a f  c ie f ia k

chłopów do bezpośredniego 
współzarządzenia majątkiem 
GS. Wciąż mało jest takich 
gmin jak Krzywa i Stoczek, 
gdzie te sprawy mają się nieco 
lepiej i w związku z tym GS-y 
na ogói dobrze tam pracują.

Kiedy mowa jest o różnych 
brakach, niedociągnięciach, o 
złej gospodarce gminnych spół
dzielni, towarzysze z PZGS-u 
twierdzą, że przecież w po
równaniu z latami ubiegły
mi nastąpiła poprawa, że jest 
lepiej.

Ale to, że jest lepiej nie zna
czy, że jest dobrze. To, że łu
kowska wieś otrzymuje więcej 
towarów, to, że chtopi mają 
więcej pieniędzy na ich zakup 
wcale nie jest zasługą PZGS.

Państwo ludowe przeznacza
jąc dla wsi coraz więcej towa
rów przemysłowych, zwiększa- 

j jąc środki finansowe dla GS 
I żąda jednocześnie od tych 
| GS-ów oszczędnej i właściwej 
i gospodarki majątkiem spoiecz- 
j nym, dobrej obsługi chłopa.

Tymczasem czy może być 
j mowa o dobrej gospodarce, 
skoro wykryte przez kontrole 
manka sięgają blisko 400 tys. 
złotych, skoro tylko w u!erw- 
szym półroczu łukowskie GS y 
zaptacity 10 tys. złotych kary 
za 'przetrzymywanie opakowań, 
nie mówiąc o wiciu innych 
faktach ziej, karygodnej go
spodarki? Rzecz jasna, że przy 
takim stanie nie może być 
mowy o rentowności placówek 
spółdzielczych. To jest właś
nie powodem, że niektórym 
GS-om niekiedy brak funduszy 
na zakup takiego czy innego 
towaru.

Opinia zarządu PZGS o sy
tuacji w GS-ach n'e jest przy
padkowa. Wynika ona bowiem 
z metod jego pracy. Odnosi się 
wrażenie, że łukowski PZGS to 
hurtownia towarów i przed
siębiorstwo transportowo-prze- 
wozowe, a nie Powiatowy 
Związek Gminnych Spółdziel
ni, który przecież jest odpo
wiedzialny za organizacyjny, 
gospodarczy i polityczny stan 
GS-ów. A że tak jest świad
czy m. in. taki oto przypadek. 
Zarząd GS w Serokomli przez 
dłuższy okres’ czasu prowadził 
rozrzutną, deficytową gospo
darkę, dopuścił on m. in. do 
zepsucia 400 kg wędlin. Cóż 
na to zarząd PZGS-u? Usunął 
winnych z zajmowanych sta
nowisk, ale 400 kg zepsutej wę. 
dliny spisano na siraty.

Niektóre GS-y nie organizo
wały w okresie żniw handlu 
obwoźnego, by ułatwić chłopom 
prace żniwne. Zarząd PZGS 
nic nie uczynił, aby sytuację 
polepszyć.

Jeśli chodzi o niedostateczne 
zajmowanie się sprawami GS 
przez komitety gminne partu 
prezydia GRN, to przykład 
idzie z góry. Już chociażby da
lece niedostateczna troska 
PZGS-u i brak odpowiedzial
ności za stan organizacyjny 
gospodarczy GS wskazuje ja
sno i dobitnie, że zarówno 
Prezydium PRN jak i Komi
tet Powiatowy w Łukowie zbyt 
mało uwagi poświęcają sorn- 
wom spółdzielczości zaopatrze
nia i skupu.

Nie ma przyczyn, które u- 
sprawiedliwialyiiy godzenie się ; 
ze złą pracą GS-ów w szereg;. ; 
gmin powiatu. Obuwia ’ki.un ' 
rad narodowych oraz instancji 
i organizacji partyjnych jest 
czuwanie nad tym, by każda ; 
gminna spółdzielnia spełniała 
swoje zadanie, hy dobrze stu 
żyła zarówno chłopu, jak i pań
stwu.

STANISŁAW PAWŁOWICZ |

Kobiety 
przekraczajq

POZNAN (kor. wł.). W od-
I dziale W-9 Zakładów im. J.

Stalina w Poznaniu, gdzie 
j przewodniczącą Rady Kobiecej 
jest przodownica pracy Wikto
ria Reinhoiz, pracownice stale 
zwiększają swą wydajność pra
cy. Grupowa Bożena Tyłki o- 
siągnęła 175 proc. nowej nor
my, a 17-letnia Florencja Rad-

W ZISPO 
nowe normy
ke wyrabia ponad 200 proc. 
normy. Wyróżniają się również 
pracownice Karolczak i Ku
cińska, które wyrabiają 179,2 
proc. nowej normy.

W oddziale W-3 na pierw
sze miejsce w pracy wysuwa 
się 18-letnia ZMP-ówka Tere
sa Matyjaszczyk, która prze
kracza nową normę o 75 proc.

(I- k:)

Trzfletnia praca Filharmonii Górniczej w Zafrzti
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU)

W czasie centralnego prze
glądu związkowych zespołów 

! muzyki, pieśni i tańca w War
szawie, pierwsze miejsce w 
konkurencji zespolow muzycz- 

| nych zajęła orkiestra Związku 
Zawodowego Górników, Fifhar- 

| monia Górnicza z Zabrza, kie- 
[ rowana i dyrygowana przez 
Emila Gielnika.

Nie pierwszy to sukces gór- 
[ niczych muzyków z Zabrza. W 
\ r. 1951, po roku istnienia, Fil- 
| harmonia Górnicza zdobyła 
pierwsze miejsce wśród ama
torskich zespołów orkiestro - 
wych na festiwalu muzyki poi
skiej w Warszawie. Indywi
dualną nagrodę otrzymał na 
festiwalu dyrygent Filharmonii, 
Emil Gielnik.

A oto historia powstania F il
harmonii.

Przy każdej kopalni Zabrza 
i okolicy istniały lepsze lub 
gorsze orkiestry dęte. W każ
dej z nich znajdowało się k il
ku bardzo uzdolnionych gór
ników - muzyków. Pomyślano 
więc pewnego dnia: żeby tak 
ściągnąć tych najlepszych ze 
wszystkich orkiestr i stwo
rzyć z nich jeden zespól or
kiestrowy zabrskich górników... 
Oczywiście orkiestry kopalnia
ne pozostaną, ale w Zabrzu 
będzie zespół najlepszy.

Znalazła się grupka ludzi, 
którym spodobała się ta myśl, 
poparł ją KM PZPR w Zabrzu 
i.w  lipcu 1950 r. dyrygent or
kiestry kopalni „Zabrze - Za
chód“ , Gielnik, przystąpił do 
montowania nowego zespołu. 
Po miesiącu intensywnych 
prób okazało się, że można 
stworzyć nie tylko bardzo do
brą orkiestrę dętą, ale coś 
więcej: dużą orkiestrę o cha
rakterze symfonicznym, z bo
gatą skalą repertuarową, od 
muzyki klasycznej poprzez ope
rową, operetkową, aż do roz
rywkowej i masowej.

Zaproszono fachowców na 
pierwszą próbę. Byli zasko
czeni wysokim poziomem i 
dojrzałością młodego zespołu! 
ZZG zapewnił salę na próby, 
MRN użyczyła na koncerty, sa
li Filharmonii, skompletowano 
nuty, górnicy przynieśli własne 
instrumenty i rozpoczęto pracę.

Dawano koncerty w sali F il
harmonii — i z biegiem czasu 
utarła się. nazwa orkiestry: 
Filharmonia Górnicza. Poziom 
zespołu stale rósł, nazwa była

więc całkowicie uzasadniona 1 
zasłużona. Filharmonia stawa
ła się popularna, nie tylko 
wśród górników, ale wśród 
całego społeczeństwa Zabrza.

Założeniem orkiestry było 
dawanie koncertów dla załóg 
kopalnianych, zespół wyszedł z 
sali Filharmonii — do ce
chowni kopalnianych,, do par
ków kultury, niosąc tysiącz
nym rzeszom górników dobrą 
muzykę i rozrywkę. W ciągu 
swego 3-letniego istnienia ze
spół dał ponad 300 koncertów! 
W br. koncertowała już F il
harmonia Górnicza 65 razy, w 
tym 34 razy dla przodujących 
załóg przemysłu węglowego 
(138 tys. słuchaczy).

60 osób wchodzi w skład 
Filharmonii Górniczej — pra
wie wszyscy są górnikami i 
pracują w kopalniach Zabrza 1 
okolicy.

W Filharmonii Górniczej gra 
kilku przodowników pracy prze
mysłu węglowego, jak np. ła
dowacz z kop. „Makoszowy“ , 
Jan Jaskółka, racjonalizator 
kop. „Walenty - Wawel“ , Teo
dor Kozioł, tokarz głównych 
warsztatów naprawczych przy 
kopalni „Zabrze - Zachód“ * 
Henryk Musiał i in. M,a rów
nież Filharmonia w swym skła
dzie kilku doskonałych soli - 
stów: pierwszy skrzypek, mio
dy Fryderyk Trzeja, puzonista 
Walter Rotkegei, wiolonczelista 
Alfred Furman, trompecista 
Władysław Wypior i in. Nie
którzy z członków zespołu, jak 
np. Józef Knopka z kopalni 
„Zabrze - Zachód“ , studiują 
obecnie w Państwowej Szkole 
Muzycznej im. Kariowicza w 
Zabrzu.

Orkiestrą dyrygował trzy
krotnie w czasie swego pobytu 
w Polsce, znakomity kompozy
tor radziecki Anatol Nowikow. 
Nie szczędził on zespołowi 
słów uznania i zachęty do dal
szej pracy.

Filharmonią Górniczą opie
kuje się troskliwie okręg ZZG 
w Zabrzu, troskę o zespół prze
jawia również ZG ZZG.

— Nie ustaniemy w wysił
kach — zapewnia dyrygent 
Gielnik — nad dalszym podno
szeniem poziomu naszego ze
społu, nad rozszerzaniem re
pertuaru. Chcemy utrzymać 
zaszczytny tytuł najlepszej ro
botniczej orkiestry amatorskiej 
w Polsce.

Z. DUTKOWSKI

Jćik w y p o c z y w a ją  p racow n icy  
hutV ..B a ildon“

STALINOGROD (kor. w ł.). [ kiestry i parkiet. Wybudowano 
.Kierownictwo huty „Baildon“ j przystań kajakową na pobli- 
uruchomiło w Pszczynie stały skiej rzeczce Pszczynie, usta- 
ośrodek wczasów świątecznych. [ wiono ławki i stoliki, zorgani- 
dokąd co .niedzielę udaje się! zowano kuchnię5 i bufet. Caiy 
specjalnym pociągiem, około'teren został zradiofonizowany. 
1000 pracowników huty z ro- j Urządzono także boiska spor- 
dzinami. | towe.

W orlleg#iści 20 minut dro- W ośrodku wczasów świą- 
gi od stacji kolejowej w Pszczy- { tecznych w Pszczynie często 
nie, tuż za parkiem rozciąga j występują artyści teatru im.
się wielka polana,, otoczona j \\ yspiańskiego ze Stalinogro- 
starymi dębami. Na polanie] ju .
przygotowano podium dla or- ) D.

Lisiy o sprawach codziennego byiu
twem. Urządzamy ogniska, naRedakcja nasza otrzymuje 

codziennie wiele listów, w 
których czytelnicy piszą o swo
im życiu, o drobnych, ale jak
że ważnych sprawach swego 
codziennego bytu.

Piszą do nas robotnicy, chto
pi i inteligenci — piszą o po
bycie w sanatoriach, uzdrowis
kach i domach wczasowych.

„Przebywam na kuracji w 
Busku-Zdroju—pisze tow. Apo
lonia Wiśniewska, pracownica 
Warszawskich Zakładów Prze
myślu Gumowego.

Kuracjusze tego sanatorium 
to przeważnie górnicy i hutni
cy. Niejeden z nich przyjechał 
do Buska o dwóch laskach, a 
obecnie, dzięki troskliwej opie
ce lekarskiej, chodzi już o wła
snych siłach.

Niektórzy są na kuracji już 
po raz trzeci, a czy przed woj
ną byłoby to możliwe?

Opieka i wyżywienie w sana
torium są bardzo dobre.-Jesteś- 
my wszyscy bardzo zadowole
ni z pobytu tutaj“ .

Pisze także młodzież:
„Jesteśmy na kolonii w Brze

gu Dolnym, pow. Wołów — 
piszą dzieci z kolonii letniej cu
krowni „Przeworsk“  — jest to 
pięknie położona w iesie pod- 
górs ką m i ej scowo ść.
* Kierownictwo z wielką troską 
odnosi się do naszych codzien
nych spraw i robi wszystko, 
aby było nam tu wesoło i do
brze.

Nawiązaliśmy kontakt z miej
scową ludnością i nadieśnic-

których bardzo milo upływa J 
nam czas.

Jednak nie tylko bawimy się. | 
Nasze sekcje jak: sportowa, re
dakcyjna i młodych przyrodni-! 
ków pracują ze zdwojoną ener- j 
g'4“ .

A tow. Stanisław Chojnacki, j 
pracownik Zakładów Ceramiki j 
Ogniotrwałej „Znicz“ z Łodzi 
w liście do redakcji pisze:

„W celu poprawienia stanu 
zdrowia dzieci Wydział Oświa
ty zorganizował w ciągu roku 
szkolnego wyjazd do Państwo
wego Domu Wczasów Dziewę- j 
cych w Piwnicznej, z tym, ze [ 
nię będzie-przerwy w nauce, j

Między innymi pojechał mój j 
10-letni syn.

Początkowo obawiałem się.,! 
że nie będzie miał tam nale
żytej opieki, ale po powrocie 
syna okazało się, że obawy bv- j 
ly bezpodstawne i zbyteczne. 
Syn powrócił zdrowy, wesoły, 
opalony i przybyło mu na wa
dze 3 kg.

Czy w Polsce sanacyjnejI 
mógłbym marzyć o takiej o- [ 
piece dla mego dziecka?“

Tego rodzaju listy' świadczą 
o wielkich przeobrażeniach, ¡a-i
kie nastapiłv w Pol see Ludo-
wej na odcinku troski o czio-
wieka. *

Jest jednak jeszcze dużo nie-
dociągnięć i braków. Piszą o
nich autorzy wielu 
redakcji.

listów do

Np. tow. Janusz Dargiel z
Gołąbek k/Warszawy piszę: i

„Byłem w ośrodku FWP w 
Międzygórzu. .Zaraz po przyby
ciu zorientowałem się, że tam
tejszy ośrodek niewłaściwie roz
planował — ilu wczasowiczów 
może przyjąć. Skutek był taki, 
że przyjechało, więcej wczaso
wiczów niż było miejsc i oko
ło 60 osób nie miało odpowied
niego pomieszczenia. Toteż' 
przez pierwsze dwa dni prze
noszono nas z jednego domu 
wypoczynkowego do drugiego“ .

Tow. Janusz Dargiel pisze 
także o niewłaściwej pracy kie
rowniczki domu wypoczynko
wego „Lotos“ , która nie inte
resowała się potrzebami wcza
sowiczów.

Wiele jest skarg na to, że 
ludzie, których zadaniem jest 
załatwianie spraw bytowych, 
wykonują swoje obowiązki biu
rokratycznie i bezdusznie, co 
niejednokrotnie uniemożliwia 
ludziom pracy korzystanie z.na
szych zdobyczy. Miało to np. 
miejsce z tow. Józefem Fajkie- 
szem, pracownikiem Zakładów 
Starachowickich.

„Zwróciłem się do Zarządu 
Głównego Związku Zawodowe
go Metalowców z prośbą o przy
znanie mi wczasów rodzinnych 
nad morżem — w Pobierowie— 
pisze tow. Józef Fajkiesz. Kie
rowniczka wydziału socjalnego 
Zarządu Głównego życzliwie 
ustosunkowała się do mojej 
prośby i poleciła mi złożyć za 
pośrednictwem Zarządu Okrę
gowego Zw. Zaw. Metalowców 
w/Skarżyskti odpowiednie za
łączniki, które wypełniłem w

terminie. Rada zakładowa przy
znała mi wczasy i przesłano 
papiery do Zarządu Okręgowe
go, gdzie podpisywano je przez 
14 dni.

Wczasów oczywiście nie do
stałem, gdyż papiery za późno 
przestano do Warszawy“ .

Biurokracja i bezduszność w 
załatwianiu ’ spraw bytowych 
wyrządzają wielką krzywdę lu
dziom pracy.

Świadczy o tym sprawa, o 
której pisał w liście do redakcji 
z dnia 15 maja br. miody gór
nik tow. Józef Gawlik,

„Kierownictwo kopalni „Bo
brek“ nie dba o sprawy bytowe 
młodzieży z zaciągu pionier
skiego. Np. mnie przepadły 
przepracowane dniówki, a na 
mundur górniczy musiałem cze
kać trzy miesiące.

Praca wychowawcza w inter
nacie jest bardzo zaniedbana, 
internat nie jest dotychczas 
zradiofonizowany, mimo iż mło
dzież zgłosiła swoją pomoc przy 
radiofonizacji.

Dotychczas nie zostały wy
brane zarządy oddziałowych 
organizacji ZMP.

Istniejąca sytuacja bardzo 
zniechęca młodzież do pracy w 
naszej kopalni“ .

Sprawę warunków, w jakich 
żyje i pracuje młodzież kopal
ni „Bobrek“  redakcja „Trybu
ny Ludu“  przekazała Minister
stwu Górnictwa, które powia
domiło nas, iż odpowiedzialne 
za istniejący stan rzeczy kie
rownictwo Domu Młodego Gór
nika zostało usunięto, a obecny 
kierownik jak -i nowowybrany 
przewodniczący kola ZMP. w

| znacznym stopniu uzdrowili 
już panujące dotychczas sto- 

! sunki. /
„W  Domu Młodego Górnika 

odbywają się — pisze w swoim 
wyjaśnieniu Ministerstwo Gór
nictwa — narady produkcyjne,

I w których bierze udział dozór 
¡dołowy. Wyłaniające się na 
tych naradach bolączki i uwa
gi młodzieży są w miarę inoż- 

| liwości załatwiane.
Znacznej poprawie uległa 

¡praca polityczno - wychowaw
cza. Oprócz ddczytów Towa- 

! rzystwa Wiedzy Powszechnej 
odbywają się szkolenia, poga
danki i prasówki. Rozwija się 
praca kulturalno - oświatowa i 

i sport. Urządzane są wycieczki, 
j wieczornice i wspólne uczę
szczanie do teatrów i kin“ . _

] Przyczyną formalnego i biu
rokratycznego stosunku do po
trzeb ludzi pracy jest niejed- 

[ nokrotnie brak troskliwego sto
sunku do spraw człowieka, brak 

j rozeznania potrzeb i nieslucha- 
| nie głosów z terenu.

Przykładem mogą tu służyć 
i pracownicy Wydziału Handlu 
Prezydium MRN w Bydgosz
cz.)-, o których pisze w liście do 
redakcji tow. Edward Wiete- 

j cha. -n,
„Mieszkańcy robotniczej dziel

nicy Bydgoszczy — Okolę, od 
I dawna domagają się otwarcia 
■ baru mlecznego. Toteż gdy do- 
' wiedzieli się o zlikwidowaniu 
restauracji przy ul. Grunwaldz
kiej 33 bardzo się , ucieszyli, 
gdyż myśleli, że w zamian za 

j to otwarty zostanie upragnio- 
| ny bar.

I Radość jednak trwała krótko,
| gdyż rzeczywiście otwarto, ale... 
[trzecią z kolei knajpę na ulicy 
Grunwaldzkiej“ .

A więc mieszkańcy swoje,
| a Wydział Handlu Prezydium 
MRN swoje.

Biurokratyczny i bezduszny 
[stosunek do człowieka nie mo
że mieć w naszym kraju miej- 

j sca, tak jak nie ma u nas c.zło- 
[ wieka pozostawionego bez o- 
[ pieki.
[ „Podczas nalotu w czasie 
- wojtiy — pisze tow. Ewald 
Spatek, rębacz, filarowy z. ko
palni Siemianowice — moja có
reczka irenka straciła stuch.

! Znając warunki w Polsce przed- 
| wojennej balem się bar.dzo o 
przyszłość mojej nieszczęśliwej 
córki.

Ale obawy okazały się niepo
trzebne. Zaraz po wyzwoleniu 
córka została otoczona przez 
państwo troskliwą opieką. Jest 
w zakładzie specjalnym i robi 
zadowalające postępy w nau
ce“ .

Tow. Spałek dobrze rozumie, 
jaka jest droga do zapewnienia 
troskiśwej opieki i dobrobytu 
jemu i jego dziecku, a także 
wszystkim innym dzieciom w 
Polsce. Toteż pisze on dalej:

„Pracuję ze zdwojoną ener
gią, aby odwdzięczyć się mojej 
Ojczyźnie. Wyrabiam 150 pro
cent normy i apeluję do wszyst
kich górników, ’których dzieci 
mogą się dziś uczyć w szko
łach i wyższych uczelniach, aby 
ciągłe zwiększali wyniki swej 
pracy“ .

Z .  S.
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W  kotłowniach cicho 
chociaż Jesień *a pasem

Piękna pogoda nie . mois 
nikomu przesłaniać oczywi
stego faktu, że zbliża »ię je 
sień. Pamiętają o tym szcze
gólnie mieszkańcy tych do
mów, którzy w ubiegłą zimę 
z powodu wadliwie pracują
cych kotłowni odczuwali 
skutki zimna W swych po
mieszczeniach. A domów ta
kich było niestety wiele. Po 
skończeniu sezonu opałowego 
wszystko wskazywało na to, 
że wreszcie w tym roku se
zon letni zostanie wykorzy
stany do ostatecznego usunię
cia wad kotłowni, szczególnie 
w nowych osiedlach. Zdawa
łoby się, że wreszcie dzielni
cowe dyrekcje budowy osie
dli robotniczych dopilnują o- 
stątecznego usunięcia usterek, 
zakończenia budowy kotłowni 
i przekażą je komisyjnie tym, 
którzy eksploatują te. kotłow
nie jakkolwiek jeszcze ich nie 
przejęli tj. Miejskim Zarzą
dom1 Budynków Mieszkalnych. 
Bo rzecz ciekawa; na 22 eks
ploatowane przez M ZBM  
kotłownie wybudowane w no
wych osiedlach ani jedna nie 
została jeszcze doprowadzo
na do tego stanu, ażeby mo
gła być przyjęta przez użyt
kownika. A przecież wiele z 
tych kotłowni czynnych jest 
już po dwa. a nawet po trzy 
lata. Rokrocznie powtarza 
się ta sama sytuacja. Latem 
administracje przekazują ko
tłownie I)BOR-om do wy
kończenia. a jesienią znów 
rozpoczynają paienie w ko
tłowniach niewykończonych, 
z licznymi usterkami.

Przegląd tych kotłowni w 
obecnym sezonie nie nastra
ja wcale optymistycznie. Bo 
dotychczas, nic się właściwie 
w tych kotłowniach nie robi.
I  tak na Starym Mieście na 
12 kotłowni „zwróconych" 
DBOR do ich ukończenia, za
ledwie na Mostowej 6 prowa
dzone są roboty. Nic się pra
wie nic robi w kotłowniach 
Muranowa, których złe funk
cjonowanie bardzo odczuwali 
mieszkańcy w zimie. Nic się 
nie robi na Freta 7/9, słyn
nej już kotłowni z licznych 
alarmów mieszkańców, po
dobnie jak na Bednarskiej 9.

Stosunek DBOR oraz Z je
dnoczeń Instalacji Sanitar
nych wykonujących roboty w 
kotłowniach do należytego u- 
porządkowania spraw kotłow
ni jest zupełnie niewłaściwy. 
Nie można przecież dłużej 
tolerować faktu niewykań- 
czariia urządzeń grzejnych, 
gdyż różnego rodzaju prowi
zorki i niedoróbki w kotłow
niach odbijają Się na miesz
kańcach oraz prowadzą do du
żego marnotrawstwa opalu.

Do sezonu opałowego po
zostały około dwa miesią
ce, do terminu gotowości ko
tłowni niewiele ponad mie
siąc.

W sprawę tę powinna wkro
czyć zarówno dyrekcja sto
łeczna Budowy Osiedli Ro
botniczych jak i Centralny 
Zarząd Budownictwa M iej
skiego Dzielące nas od sezo
nu opałowego tygodnie po
winny być wykorzystane do 
szybkiego, sumiennego i osta
tecznego usunięcia braków 
we wszystkich kotłowniach.

(i)

Konkurs 
no n o j ln i l i i ip js z ą  

w y s t a w ę  s k l i j io u a
Z okazji II! Światowego 

Kongresu Studentów Wydział 
Handlu Prezydium Stołeczne' 
Rady Narodowej ogłasza kon
kurs na najlepszą dekorację 
wystawy w sklepie uspołecznio
nym.

Konkurs trwać będzie od 
23.VI11. do 4.IX. br. Za Wyróż
nione dekoracje przyznane bę
dą cenne nagrody. \

G A Z  D L A  S T O L I C Y
Gazownia warszawska coraz lep ie j zaspokaja potrzeby m ieszkańców

Gaz w kuchni lub łazience 
i mieszkańca stolicy przestał być 
j luksusem. Jako artykuł co- 
I dziennego użytku staje się do
brodziejstwem dla coraz to 

j szerszych rzesz ludzi pracy.
Zużycie gazu szybko wzra- 

j sta. W 1950 roku wynosiło ono 
1550 m sześciennych na jeden 
} zainstalowany gazomierz, o- 
} becnie wynosi 725 metrów sześ
ciennych.

W okresie od stycznia do 
czerwca br. zainstalowano w 
mieszkaniach 5.341 nowych 
gazomierzy. Sieć gazowa wy
dłużona została o dalszy, 15- 
kilometrowy odcinek. Gaz po
płyną! na osiadła: Koto, M i
rów, Muranów, Młynów, na 
Stare Miasto, Grochów, Pragę 
i MDM.

Prace przy rozbudowie sie
ci gazowej prowadzone są z co
raz większym nasileniem. Na 
Bielanach trwają, roboty zwią
zane z rozbudową sieci, które 
ukończone zostaną całkowicie 
w ! kwartale 1954 roku i za
pewnią tej dzielnicy zwiększo
ne ciśnienie gazu.

W bieżącym kwartale za
kończone zostaną roboty w wy
niku których Mokotow otrzyma 
normalne ciśnienie gazu.

szawska wybuduje 25 kilome
trów nowej sieci i zainstaluje 
około 5.000 gazomierzy.

Zapotrzebowanie na gaz
celów gospodarczych i prze
mysłowych w stolicy szybko 
wzrasta. Zaioga gazowni war
szawskiej potrafi walczyć o sta
ły wzrost ilości wyprodukowa
nego gazu.

Pian półroczny gazownia wy
konała na 19 dni przed ter
minem, uzyskując dobre efekty 
gospodarcze. Załoga dała kra
jowi f#mad plan półroczny 
m. in. 4 miliony metrów sześ
ciennych gazu, 600 ton kok
su, 45 ton smoły i wiele in
nych produktów ubocznych. 
Koszty własne w stosunku do 
ubiegłego roku załoga obniży
ła o 14 procent i uzyskała‘ po
nadplanową akumulację w wy
sokości 3.640 tysięcy złotych.

Sukcesy te uzyskane zostały 
dzięki kolektywnemu wysiłko
wi, dzięki harmonijnej współ
pracy wszystkich jednostek 
produkcyjnych i administracyj
nych. W gazowni cała załogh 
czuje się gospodarzem zakła
du i dba o powierzone jej u- 
rządzenia.

*
Na ukończeniu jest przebu

dowa magistrali, która popro
wadzi gaz do nowych domów 
śródmieścia Warszawy i na 
Pragę, poprawiając równo
cześnie ciśnienie w starej sie
ci. Do końca br. gazownia war-

Szeroko rozwinęło się tu 
współzawodnictwo, którego my
ślą przewodnią jest zaspokoje
nie zapotrzebowania stolicy na 
gaz.

W długookresowym, współ
zawodnictwie bierze tu udział

85 procent załogi, natomiast 
cała załoga produkcyjna wal
czy o jak najetonomiczniejsze 
wykorzystanie urządzeń i su
rowca.

Serce zakładu — ptecownia
— obsługiwana jest przez licz
ne zespoły na trzy zmiany, 
które współzawodniczą pomię
dzy sobą o jak największą wy
dajność gazu i produktów u- 
bocznych z jednej tony węgla. 
Przodujący zespół Jana M i
chalaka wykonał w II kwartale 
podjęte zobowiązanie w 125 pro
centach, przekraczając znacz
nie planowane normy wydajno
ści.

Remontowcy urządzeń ga
zowni na czele z brygadzistą 
Karolem Szulcem skrócili o 10 
dni kapitalny remont kotła, o- 
szczędzając- przy tym ponad 
800 roboczogodzin. Ofiarnie 
pracowali przy tym remoncie 
murarze Wiktor Milczarek i 
Stefan Marcinkowski.

Palacz kotłowy Ignacy Jar- 
kiewicz złamał stare normy i 
zamiast 4 zaczął obsługiwać 8 
palenisk, utrzymując wysoką 
sprawność kotłów.

Kierownik produkcji Mikołaj 
Jaśkiewicz opracował skróco
ny i oszczędniejszy sposób prze
prowadzania remontu baterii 
pieców, dzięki czemu piece —• 
pierwotnie przeznaczone do wy
cofania z eksploatacji •— będą 
włączone do ruchu z począt
kiem IV kwartału br.

Inżynierowie ł technicy Bo-
rysiewicz, Mąkosza, Jakubow
ski, Rutkowski i inni pomaga
ją załodze w przezwyciężaniu 
trudności produkcyjnych, szko
lą kadry. 35 pracowników dzię
ki przeszkoleniu podniosło swe 
kwalifikacje i zostało przesze
regowanych do wyższych grup 
uposażenia.

Lekarz zakładowy Finkelkraut 
dobrze opiekuje się pracowni
kami. Nieustannie bada warun
ki pracy, uczy załogę, jak 
strzec się od chorób zawodo
wych. Załoga gazowni war
szawskiej może poszczycić się 
wysoką kulturą pracy. Przez 
ponad rok nie zdarzył się tu ani 
jeden wypadek, groźny dla 
zdrowia pracownika.

*
Zaioga gazowni na czele ze 

swymi najlepszymi pracowni
kami odznaczonymi srebr
nymi Krzyżami Zasiugi za wy
bitne osiągnięcia we współza
wodnictwie Ignacym Jarkiewi- 
czem i Janem Michalskim oraz 
wielu innymi przodownikami 
pracy, ma niemałe doświadcze
nie w pokonywaniu trudności 
produkcyjnych. Potrafi ona 
podnosić swój zakład na wyż
szy poziom techniczny, potrafi 
walczyć o wyższą wydajność i 
o zmniejszenie kosztów włas
nych, bo wie, że od tego zale
ży pokrycie zapotrzebowania 
na gaz mieszkańców stolicy i 
przemysłu.

S. WIĘCKOWSKI

I o okularach nie należy zapominać
Lekarz zgasił światło. W ga- 

| binecie czerwieniła się tylko 
| lampka oświetlająca białą, pro
stokątną tablicę z małymi i 
dużymi literami. Okulista za
łoży! pacjentowi na nos mi
sterną oprawkę, śrubkami do
stosował rozstawienie do jego 
oczu i zaczai dobierać szklą. 
Pó dwóch wymianach znalazł 

|w  dużej szufladzie — pełnej 
| różnorakich soczewek — wła-1 
i ściwe dla oczu pacjenta. W j 
jednej chwili wszystkie przed
mioty wyłoniły się przed pa
cjentem z mgły, stały hardziej 
wyraziste, przybliżyły się, po- 

I zwoi iły rozpoznawać szczegó- 
i iy, drobiazgi.

Recepta była dość prosta. 
Zawierała kilka umownych zna
ków, które optyk potrafi od
czytać bez trudu. Podawała 
rodzaj szkieł, ich flioptrnż. oraz 
rozstawienie osi patrzenia, wła
ściwe dla oczu pacjenta. Na- i 
leżało iść do sklepu optycz
nego i zamówić okulary.

Przez „lustrzane“ 
szkiełko

Pacjent chodzi) od sklepu do 
sklepu. Po miesiącu wszyscy j 
optycy Warszawy znali go do- j

skonale i niezmiennie witali od 
progu: „Dla pana szkieł jesz
cze nie mamy, może wkrótce 
nadejdą- Niech pan się do
wiaduje“ .

Historia jest tak powszech
nie znana, że może nawet nie 
warto byłoby się nad nią sze
roko rozwodzić, gdyby nie fakt, 
że sytuacja ta trwa już od 
dłuższego czasu. A sprawa jest 
ważna. Wielu ludzi okupuje 
brak odpowiedniej! szkieł za
burzeniami wzrokowymi, bóla
mi głowy, niektórzy popadają 
w stan uniemożliwiający im 
kontynuowanie pracy. Ż braku 
okularów wielu ludzi nie może 
w petni wykonywać swoich 
o bo wiąz kó w z a wo do wych.

A tymczasem w sklepach 
optycznych rozporządzą',sję 
bardzo ubogim asortymen
tem szkieł. Brak nie ty l
ko. soczewek specjalnych, po
ważne braki występują nawet w 
tak podstawowych i prostych 
szkłach, jak meniskowe wy
pukłe od trzech do pięciu diop
trii. Niezależnie od tego wiele 
naszych szkieł nie gwarantuje 
użytkownikom pełnej ochrony 
wzroku Dotychczas produku
jemy soczewki ze szklą lustrza

nego, zielonkawego, zamiast z 
bezbarwnego — optycznego. W 
tej sytuacji — nie tyiko w 
Warszawie, ale i w całym kra
ju — spotkać można ludzi, 
którzy od miesięcy posiadają 
recepty i nie mogą ich zreali
zować.

Z „rowerami“ na nosie

Jeśli zdarzy się, że krótko- 
lub dalekowidz znajdzie dla 
siebie odpowiednie szkta, to 
zaczyna się tragedia z opraw
ką. Bo takich, które zadowoli
łyby gusty klienta —- są one, 
i to jest pozytywny objaw, wy
bredne, — na. ogól w handlu 
znaleźć niesposób. Najczę
ściej sklep oferuje oprawki dru
ciane, brzydkie i niewygodne, 
całkowicie nie nadające się do 
noszenia w zimie (odmrażają 
nos i uszy) lub — jeśli są, co 
jest zjawiskiem dość rzadkim 
— celuloidowe, ale w kształ
cie tak nieładnym, że niewielu 
decyduje się na ich nabycie.

I jeden i drugi rodzaj opra
wek zyskał sobie może śmiesz
ną, ale nie dla użytkowników 
okularów, nazwę „rowerów" 
Przez wiele miesięcy — mimo 
ostrego braku oprawek ria ryn

ku — nie widać efektów, które
mogłyby wskazywać na jakieś 
starania zaradzenia sytuacji.

Problem dużej wagi

W Polsce — według szacun
kowych obliczeń Centralnego 
Zarządu Handlu Artykułami 
Fotograficznymi i Precyzyjno - 
Optycznymi, około 2 milionów 
ludzi korzysta z okularów. Bio
rąc pod uwagę, że jeszcze co 
najmniej milion powinien oku
lary nosić, że na wsi i w wielu 
miasteczkach nie docenia się 
możliwości poprawienia wzro
ku przy pomocy okularów, to 
zapotrzebowanie na okulary 
wyraża się liczbą 3 mifionów, 
tj." około 12 procent całej lud
ności.

Problem jest dużej wagi. Za
równo Centralny Zarząd Han
dlu Artykułami Fotograficzny
mi i Precyzyjno - Optycznymi, 
jak i odpowiednie Minister
stwa: Przemysłu Maszynowego 
(w zakresie soczewek) i Prze
myślu Drobnego i Rzemiosła 
(w zakresie oprawek), powin
ny zrobić wszystko, aby nie 
było recepty na okulary, któ
rej nie może zrealizować.

( w b )

Ż v w a il z i a 1 a 1 n o ś ć
W ostatnim okresie praca w 

kołach l.igi Przyjaciół Żołnie
rza na terenie Warszawy'zna
cznie ożywiła się.

W okresie letnim zorganizo 
j wano 3 rejsy, a w najbliższym 
j czasie odbędzie się rejs 48 jed- 
! no,stek żeglarskich w górę Wi
sły.

Wzrosła także ilość członków 
uczęszczających na kursy tere
nowej obrony przeciwlotniczej, 
motorowe, strzeleckie, modelar
skie oraz łączności.

Do najlepszych, kół na tere-

| nie Warszawy należy zaliczyć 
i koło przy Zakładach im. Róży 
I Luksemburg, Stacji Warszawa- 
I Wschodnia oraz kolo, które po- 
I wstało przy Centralnym Zarzą

dzie Budownictwa Lądowo- 
lnżynieryjnego. Kolo to zorga
nizowało szereg kursów oraz 
własny zespól baletowy.

Z kół szkolnych należy wy- 
! różnić koło LPŻ przy Liceum 
Odzieżowym z ul. Toruńskiej, 

j Uczennice tego liceum ukoń
czyły kurs łączności w 100 pro
cent z wynikiem dobrym lub 

I bardzo dobrym.

k ó ł  LP Z
( Obecnie trwają przygotowa- 
i nia do obchodu na terenie 
i Warszawy Tygodpia Lotnictwa, 
I który odbędzie się w dniach od 
i 17—23 sierpnia. W tygodniu 
i tym LPZ organizuje szereg cie- 
i kawych imprez. Na lotnisku go- 
cławskim odbędą się pokazy 
lotnicze oraz skoki spadochro
nowe. Do użytku publiczności 
zostaną oddane 2 wieże spado
chronowe. Jedna z nich znaj
duje się w Parku Praskim, 
druga zaś nowowybudowana w 
Centralnym Parku Kultury na 
Powiślu. (ztn)

Buduje się stacja obsługi 
samochodów na Woli

Na Woli, przy ul. Redutowej, 
buduje się — jedna z najwię
kszych w Polsce — stacja ob
sługi samochodów. Obecnie 
przystąpiono do ustawiania 
trudnej konstrukcji ramowej 
hali napraw. Obok hali napraw 
powstają budynki pomocnicze 
i administracyjne.

W bieżącym roku budowa 
stacji obsługi zostanie dopro
wadzona do stanu surowego. 
Zakończenie budowy stacji 
przewiduje się tia II półrocze 
przyszłego roku. (kg)

Ogrody działkowe pomagają
ludzi pracy

Kiedy się idzie łub jedzie
aleją Waszyngtona w godzi 
nacb popołudniowych można 
każdego dnia zobaczyć setki 
Osób obładowanych siatkami z 
pomidorami, ogórkami, z riarę 
czarni pięknych kwiatów. ■ ie 
wracają oni z bazaru po doko
naniu zakupów. Wracają ze 
swych działek W pracowni
czych ogrodach. Bo właśnie 
Prż' alei Waszyngtona na daw
nych, bezużytecznie lezących 
podmokłych łąkach wyrost je
den z większych, a w roku bie
żącym prawdopodobnie (zbiory 
jeszcze nie zostały obliczone), 
najlepszy ogród pracowniczy

Zza metalowej siatki ogro
dzenia strzelają w górę krze
wy i drzewa owocowe, czerwie
nią się pomidory.
■ Te warzywa i owoce, który

mi obładowani wracają wieczo
rem dziąłkowicze to 'Wyniki ich 
pracy, ich wysiłków, wysiłków 
połączonych z odpoczynkiem. 
Bo, jak to słusznie mówi jeden 
z działkowiczów, pracownik 
Warszawskiej Fabryki .Motocy
kli, W. Wojciechowski, działka 
wymaga stararfnej .pielęgnacji, 
troskliwej opieki, wymaga pra
cy, ale praca ta połączona jest 
z wypoczynkiem na świeżym 
powietrzu.

Każdy niemal i  350 użyt
kowników działek w pracowni

czym ogrodzie działkowym 
przy alei Waszyngtona, każdą 
wolną chwilę spędza na Swym 
poletku.

Przychodzą tu nie tylko sa
mi, ale ze swymi rodzinami, z 
dziećmi, które łącząc zabawę 
wśród zieleni z pracą użytecz
ną, wyrywają chwasty, staran
nie przeglądają rosnące ziem
niaki, czy przypadkiem nie za
wędrował tu szkodnik, znany 
dobrze dzieciom z rysunków — 
stonka ziemniaczana.

❖
Działka wymaga pracy i tro

skliwej opieki. Ale za to pracę 
Odpłaca sowicie. Wystarczy 
przejść po 20-hektarowym te
renie ogrodu, aby się o tym 
przekonać. Towarzysze z zarzą
du ogrodu powiadają, że każda 
działka, jej wygląd i zbiory 
odzwierciedlają ilosc piacy i 
opiekę ze strony użytkownika.
[ tak jest w rzeczywistości. Nie 
szczędził pracy i zachodu wo
kół swej działki Stanisław Ksy- 
bek, nie szczędził jćj maszyni
sta kolejowy Starościa.K, ani 
Franciszek Kryś, również pra
cownik kolejowy. Toteż widzą 
obecnie i korzystają z plonow 
swej pracy.

Czy wiecie np. ile warzyw i 
owoców może dać .dobrze uprą- [ 
wiana, mała stosunkowo swym j 
obszarem, bo licząca przecięt-1

w zaopatrzeniu

nie 500 metrów kwadratowych, 
działka?

Dziąłkowicze z alei Wa
szyngtona zbierają przeciętnie j 
50' do 60 kilogramów pomido 
rów, od 15 do 20 kg cebuli, 
do stu kilogramów ogórków. A 
przecież wcześniej były maliny, 
agrest, które w wielu mieszka
niach działkowiczów można zo
baczyć w postaci konfitur i so
ków.

— Zbiory z naszej działki — 
mówi ob. Sokolska — pozwą 
łają mi zupełnie nie kupować 
pomidorów, cebuli. A rodzina I 
nasza jest liczna.

Z rozmów z działkowiczami j 
wynika, że większości z nich j 
wystarczają również zbiory i 
ziemniaków, które na wielu ! 
działkach wynoszą do 300 kg. j

Większość działkowiczów z j 
ogrodu przy ai. Waszyngtona 
to pracownicy fizyczni okolicz- \ 
pych zakładów. Są tu robotnicy 
z Polskich Zakładów Optycz- j 
nych, Warszawskiej Fabryki ! 
Motocykli, Zakładów Wytwór- I 
czych Urządzeń Telefonicznych, j 
Są także pracownicy zakładów 
i przedsiębiorstw miejskich, j 
Obok nich spotkamy inżynie-i 
rów, lekarzy. Wszyscy oni two- | 
rzą zwarty kolektyw. Własnymi l 
siłami zbudowali drogę, upo
rządkowali teren przy wejściu. 
Ażeby obniżyć koszty budowy 
ogrodzenia, na które otrzymali 1

fundusze z Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych dzinł- 
kowicze przepracowali setki go
dzin'przy tej robocie.

Obecnie rośnie murowany 
budynek świetlicy, wznoszony 
również z funduszów przyzna
nych przez Warszawską Radę 
Związków Zawodowych. W 
pierwszej połowie września 
przeniesie się do niego z prowi
zorycznej budy zarząd ogrodu, 
znajdzie w nim pomieszczenie 
obszerna .biblioteka fachowa, z 
której tak licznie korzystają 
dziąłkowicze.

Powstanie też na terenie o* 
grodu spora szklarnia. Bo prze
cież W większości dziąłkowicze 
zaopatrują się w sadzonki wła
snej produkcji. W prowizorycz
nej małej szklarni wyproduko
wano w roku bieżącym przeszło 
40 tysięcy sadzonek pomido
rów, nie licząc innych.

Obecnie cały ogród, wszyscy 
dziąłkowicze przygotowują się 
do wystawy, która zobrazuje o- 
sfągiiięcia działkowiczów na te
renie stolicy i województwa 
warszawskiego. Starają się na
leżycie przygotować swój teren, 
gdyż właśnie przy alei Wa
szyngtona urządzona zostanie 
ta wystawa na początku wrze
śnia.

We Wrześniu pójdziemy obej
rzeć tę wystawę i naocznie 
przekonać się jak wiele przyno
si działka.

*

Z roku na rok wzrasta w sto
licy nie tylko ilość pracowni-

czych ogrodów działkowych, ale 
również ich obszar i ilość użyt
kowników. Powierzchnia pra
cowniczych ogrodów wzrosła 
ze 185 hektarów w roku 1945, 
do 372 hektarów w roku bie
żącym. Jeżeli w roku 1945 z 
działek w tych ogrodach ko
rzystało 3.700 użytkowników to 
w roku bieżącym jest ich już 
7 500.

Co roku Prezydium Stołecz
nej Rady Nartfaowej na wnio
ski dzielnicowych rad narodo
wych oraz Warszawskiej Rady 

(Związków Zawodowych przeka
zu je  nowé tereny na pracowni
cze ogrody działkowe. W miarę 
możliwości zarówno Prezydium 
St. R. N. jak WRZZ idą dział- 
kowiczorn z pomocą, przezna
czając fundusze na ogrodzenie, 
na zainstalowanie sieci wodo
ciągowej ftp. Ogrody działko
we — to jedna z form opieki i 
pomocy dla ludzi pracy.

Obecnie duży nacisk położo
ny jest na urządzanie ogrodów 
zakładowych, t.j. ogrodów prze
znaczonych wyłącznie dla załóg 
poszczególnych zakładów. War
to więc zwrócić uwagę rad za
kładowych, ażeby przy układa
niu budżetów zakładowych do
magały się wstawiania pozycji 
uwzględniających możliwość 
nie tylko założenia ogrodu przy
zakładowego, ale również odpo
wiedniego wyposażenia tych ó- 
grodów w najniezbędniejsze u- 
rządzenia, v

V- O ).

N o w a  t z k o ł a  w F a l e n i c j

W bieżącym ro k u  szko lnym  młodzież F a le n i ty  otrzyma now ą szkołę. Szkoła ta, o kubaturze 
około  7.800 m e tró w  sześciennych, posiadać będzie 8 izb le kcy jn ych ,  św ie t l icę ,  kuchn ię , j a 
daln ię , szatnie i kąpie l isko. W p rzysz łym  ro k u  zostanie w y b u d o w a n a  sala g im nastyczna  
i m ieszkan ia  d la  nauczycie li .  Obecnie przeds ięb io rs two bu d ow la ne  przeprowadza w  szkole 

ostatnie  prace wykończen iowe. Na zd jęc iu :  szkoła  w  Fa len icy  F o to  c a f

Trzeba ukrócić machinacje 
nieuczciwych konwojentów MZM

Z 40 kg śmietany zrobić 55 
wydaje się rzeczą niemożliwą. 
Dokonał tego 
jent Miejskich Zakładów Mle
czarskich Edward Baranowski, 
który w czasie jazdy do Fale
nicy sfałszował powierzoną mu 
po'd opiekę śmietanę dolewając 
do niej mleko.

Wypadki fałszowania mle
ka i śmietany zdarzają się w 
MZM często. Wystarczy po
wiedzieć, że od początku bie
żącego roku kontrolerzy MZM 

! (Krochmalna 73) wykryli k il
kadziesiąt wypadków nadużyć.

Jedna z przyczyn tych nadu
żyć tkwi w tym, że od dłuż
szego czasu MZM plombuje 
bańki z mlekiem i śmietaną 
plombami zastępczymi (z bra
ku plomb ołowianych). Owe 
plomby zastępcze nie stanowią 
należytego zabezpieczenia. Da-

I ją się łatwo otwierać, często j 
I spadają przy transporcie ba- j 
j niek. Umożliwia to nieuczci- 
j wyrrt konwojentom otwieranie 

plomb, a następnie plombowa- j 
nie własną rękę.

W tej sytuacji konieczne jest 
zwrócenie bacznej uwagi na 

| jakość plombowania, oraz na 
i stan plomb przy odbiorze ba
niek przez sklepy i bary mle
czne. Dużą pomocą mogą się 
tu okazać książki życzeń i za- j 
żaleń, które obowiązany' jest | 
inieć każdy konwojent. W j 
książkach tych kierownicy skle- j 
pów wpisują swoje uwagi. Nie
stety, MZM nie pouczył kierow
ników sklepów o właściwym 
przeznaczeniu książek. W re
zultacie wypełnione są one po
chwałami pod adresem konwo
jentów. Mało natomiast jest

uwag o stanie przyjmowanego 
towaru. Również kontrola ksią
żek przez MZM pozostawia 
wiele do życzenia. Mimo że 
książki rzekomo kontrolowane 
są co drugi dzień, zdarzają się 
wypadki, że konwojenci w ogóle 
jeżdżą bez nich. Tak np. kon
wojent Stanisław Frej jeździł 
przez półtora tygodnia bez 
książki, a konwojent Jan Pastu
szko przez tydzień.

MZM sprawom kontroli pra
cy konwojentów powinien po
święcić więcej uwagi. Konie
czne jest jak najbardziej do
kładne plombowanie baniek ze 
śmietaną i mlekiem oraz syste
matyczne przeglądanie książek 
zażaleń. Przyczyni się to nie
wątpliwie do zmniejszenia ilo
ści nadużyć popełnionych przez. 
konwojentów.

jednak konwo-

K tub  radnego 
Slolecznei Rady Narodowej

Z końcem maja bieżącego ro
ku został otwarty Klub Radne
go Stołecznej Rady Narodowej, 
który mieści się w lokalu 
czytelni komunalnej przy al. 
jerozolimskich 28. Jest to 
pierwszy Klub Radnego w Pol
sce. Zadaniem jego jest stwo
rzenie radnym jak najlepszych 
warunków pracy indywidualnej, 
szczególnie w związku z wyko
nywaną funkcją. Radni korzy
stać mogą w klubie z bogatego 
zbioru czasopism oraz książek 

Co dwa tygodnie w Klubie 
Radnego odbywają się odczyty 
najczęściej związane tematycz
nie z pracą rad narodowych.

(Tematem ostatniego odczytu by. 
ły sprawy .organizacji rad na
rodowych i\c h  prezydi^y.

Ostatnio w Klubie Radnego 
' odbyt się wieczór poświęcony 
omówieniu życia muzycznego 
stolicy. W części koncertowej 
wieczoru zostały wykonane 
utwory Chopina.

j Podobne Kluby Radnego two
rzone będą przy dzielnicowych 
radach narodowych w całej 

¡Warszawie. Niedawno utworzo
no klub na Mokotowie. Następ
ny klub powstanie przy Dziel
nicowej Radzie Narodowej Pra- 

Iga-Pólnoc. (kg)

N ie \v v k o rz \ s iany
v lek tro k

Od początku bieżącego roku 
w przychodni specjalistycznej 
r.a Woli, stoi nowy, z braku 

¡miejsca meuruchoniiony, elek
trokardiograf. Lekarze przyj- 
muiący w tej przychodni, kie
rują codziennie co najmniej 6 
osób na badania kardiologicz
ne do przychodni przy ul. Le
szno 15. Ponieważ przychodnia 
ta jest przeciążona pracą, pa
cjenci czekają na przeprowa

dzenie badania, nieraz dłużej 
niż miesiąc.

Przy ogromnym zapotrzebo
waniu w Warszawie na elektro
kardiografy, nieuruchamianie

ard iogrn !
i przez kilka miesięcy nowego a- 

oaratu jest dużym marnotraw
stwem, którego w żadnym wy- 

j nadku nie można wytłumaczyć 
brakiem odpowiedniego lokalu. 
Tym bardziej, że w tej samej 
przychodni stoi również od b li
sko roku — na specjalne pole
cenie Wydział.) Zdrowia Prezy- 

I dium Stołecznej Rady Narodo- 
| wej — 10 pokoi, które czekała 
na urządzenie w nich szpitali
ka. Dwa z tych dziesięciu po
koi dawno już można by prze
znaczyć na przychodnię kardio
logiczną. (kg)

Za dobre gospodarowanie
Warszawskie ' Zakłady Far-| WZF przyznano kwotę 148 ty- 

maceutyczne w uh. roku wv- ! sięcy złotych na cele socjalne, 
¡kónały plan produkcji w usta- j kulturalne, poprawę bytu pra- 
I ionycfi asortymentach, osiągnę- cowników i na nagrody za osią- 
¡ty planowany zysk oraz piano- gnięcia we-współzawodnictwie, 
waną obniżkę kosztów wła- J Z funduszu tego załoga WZF 
snych. planuje m. in. przeprowadzi

Dzięki dobremu gospodaro- j remonty mieszkań pracowni- 
waniu, w myśl ustawy o Fun- j ków, zakupić instrumenty mu- 
duszu Zakładowym, załodze I zyczne i sjirzęt sportowy, (w)
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N o w y  — C y ru l ik  S e w ils k i — g 19. 
Opera — S traszny D w ó r — g. 19. Po
w szechny — R uchom e p ia s k i — g.
19. D om u W o jska  P o lsk iego  — Pa
n ie  k o ch a n ku  — g. 19. G u liw e r  — 
Za jącze k  C h w a lip ię ta  — fc. 14 i  17.

K I N A
M oskw a  — N a jp ię k n ie js z a  — g. 

13.43, 16. .18.15, 20.30. P a lla d iu m  - -  
As w y w ia d u  — g. 14, 16, 18, 20. P ra 
lna — N a jp ię k n ie js z a  — g. 13.45, 16, 
18.15, 20.30. £ la sk  — Noc m a jo w a , 
dod. V I  W yśc ig  P o k o ju , ..S loń i 
m rów ka** — g. 14, 16. 13, 20. A t la n 
t ic  — P ieśń ta jg i — g. 14, 16. 18, 20. 
P o lo n ia  — P rz y jd ą  n o w i b o jo w n i
cy — g. 14, 16, 18. 20. S to lica  — Iw a n  
G ro źn y  g. 14, 16, 18, 20. W -Z  -r- 
D un in a  k ró le w n a  — g. 14, IR, 18. 20.
1 M a j — M y  u rw is y  — g. 14, lfi. 18,
20. O cho ta  — P o m ys ło w y  sp rzed a w 
ca — g. 14 16, 18, 20. S y re na  --
R u szy ły  w zgórza  — g. 14. 16. 18. 20. 
Tęcza — Sadko — g. 14. 16, 18, 20. 
L o tn ik  — A k c ja  ..B '‘ — g. 15, 17, 19. 
O lsz tyn  — S ta te k  p u ła p k a  — g. 16,

-18, 20,

P O R A N K I
M oskw a  — L ic h w ia rz  Gobsecfc —

! g 11. P a lla d iu m  — P rz y g o d y  m a łe - 
l go S a rn ik o  — g. 12. P ra ha  — R y - 
| w a le  — g. l i .  Ś ląsk — M ias to  m ło 

dz ieży  — g. 10, 12. A t la n t ic  — S y- 
! re na  i  sa k ró la  K ra k u s a  — g. 16. 12.

a r  s z a w i e
S to lica  Ś w in ia rk a  i pas tuch  — g.
10, 12. W -Z  — O s ta tn i M o h ik a n in  — 
g. 10. 12.’ 1 M a j — D z iew czyna  ze 
S ło w a c ji — g. 10, 12. O chota — Pan 
N ow a k  — g. 10, 12. P o lo n ia  — .K o p 
c iuszek — g. 10, 12. S y re na  — D z ie 
w częta  z b a le tu  — g. 10. 12. Tęcza
— K o n fro n ta c ja  — g. 10, 12. L o tn ik
— B u rza  nad A z ją  — g. 11, 13. 
O lsz tyn  — C z w a rty  p e ry s k o p  — g.
12, 14.

(U w aga : re p e r tu a r  k in  p od a jem y  
na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
wego Za rządu  K in ,  W arszawa, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, te l. 904-81).

C Y R K
C yrk  n r 6 (P lac  U n ii T.ubelsflciej)

—- W id o w is k o  — g. 15 i  19.

M U Z E A
Z o o log iczne  — sta ła  w ys ta w a  p rz y

j u l. W ilc z e j 64 o tw a r ta  codzienn ie  
| oprócz  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10 —

13.

W Y S T A W Y
..W ystaw a m a la rs tw a , rze źby  i 

g ra f ik i a r ty s tó w  p la s ty k ó w  o kręg u  
W arszaw skiego“ , czynna codz ienn ie  
oprócz  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. od  
11 do 19.

W ystaw a „ 'X -le e ie  p ow s ta n ia  w  
getc ie  w a rs z a w s k im “  o tw a r ta  w  n ie 
dz ie le . w to rk i,  c z w a r tk i,  p ią tk i i 
sobo ty  w  godz. 11 — 19. Ż y d o w s k i 
In s ty tu t  H is to ry c z n y , a l. gen S w ie r-  

1 czew&kiego 78.

Przed nowym rokiem 

akademickim
Prace remontowe w domach 

akademickich dobiegają już 
końca. Dotychczas został cał
kowicie wyremontowany dom 
przy ul Górnośląskiej, przezna
czony dla studentów zagrożo
nych gruźlicą, oraz przy ul. Ma- 
dalińskiego i Radomskiej. Re
mont domu przy ul. Mochnac
kiego 12 zostanie zakończony T 
września br.

W Domu Młodego Naukow
ca przy ui. Polnej 50 przebudo
wuje się instalacje sanitarne i 
elektryczne.

W bieżącym ro*u zostanie 
również uzupełnione wyposaże
nie domów akademickich. Do 
pokojów przybędą nowe szafy, 
wieszaki, krzesła, półki na 
książki. (zm)

R A D I O
N IE D Z IE L A  1« S IE R P N IA

P ro s ra m  l  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  7.20. 14.(Mk W iado

mości 6 (10, 7.00, 8.00. 12.04. 16 00,
20 00, 23.20

6 05 M u zyka  na dzień  d o b ry . 6.45 
A u d y c ja  d la  b ryg a d  SP. 7.25 ..Od 

I m e lo d ii do m e lo d ii“ . 7.55 K a le n d a rz  
R ad iow y. 8 10 M e lod ie  o p e re tk o w e ,

| 8.20 ,.5:0 d la  m łod o śc i“ , 9 00 O d p o - 
; w ie d z i F a li 49. 9 13 R epo rtaż  I1te- 
L ra o k i, 9.35 M uzyka  d la  w szys tk ich , 
j 10 30 A u d y c ja  d la  w o jska . U 15 ,E r-  
: nest T h a e lm a n n “  — m ontaż, 11.35 
; L ud o w e  p ieśn i h iszpańsk ie  z to w . 
g ita ry . 12.04 P rzegląd  czasopism , 
i? 15 S p raw o zd an ie  d ź w ię k o w e  z IV  
Fe s tiw a lu  M łod z ieży  I S tu d e n tó w  
w B u ka re szc ie  12.30 P rze rw a . 14 o*> 
A u d y c ja  d la  w s i, 15 15 M e lod ie  do 
tańca, 15 45 Fe lie to n  l ite ra c k i,  lf i 10 
..P a rtia  w alczącego hum an izm u** — 
a rt. re d a k to ra  W ł. B o row sk iego , 
16 20 P ieśn i p o lsk ie  1 ra dż ie ck ie , 
16 40 ..B ła ze n “  je d n o a k tó w k a  A. 
Ś w ię tochow sk iego , 17 SO F ra g m e n iy  
ko n c e rtu  P ub licznego  P ańs tw ow e
go U k ra iń s k ie g o  Zespo łu  P ieśn i 1 
Tańca pod k ie ru n k ie m  L au rea ta  
N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j W le r lo w k l, 
18.30 M ó w i N ow a H u ta  — rep H 
W ie lo w ie .iśk ie j 18 50 M u zyka  19 00 
S p raw ozdan ie  d źw ię k  z IV  Festi
w a lu  M łod z ieży  i S tu d e n tó w  w  B u 
kareszcie . 20 25 F e lie to n . 20 30 W ia 
dom ości sp ortow e , 20.35 M odefit 
M ussorgsk! ..C how ąńszczyzna“  lu 
d o w y  d ra m a t m u zyczny .

Program  I I  — na fa li 407 m.
P ro g ra m  dni® 6.55. W iadom ości

6 00, 7.00 8.00, 12.04. 17.00. 21.00,
23 50.

6.05 M u zyka  „N a  dzień  d o b ry “ ,
7 05 K a le n d a rz  R a d io w y , 7.lo ..Od 
m e lo d ii do m e lo d ii“ . 7 55 P rze rw a , 
3.20 M oza ika  ro z ry w k o w a , R.55 M i-

; le śn iko m  p ię k n e j m u z y k i, 9 25 ..W ieś 
tańczy  i śp iew a*’ . 9.40 A n d  d la  d z ie 
ci w  w ie k u  p rz e d szko ln ym , 9 55 
S k rzy ftka  O gó lna  PR w oprać . T. 
K rze m ie n ia  10 10 Poezja  i m u zyka  
— P ieśn i 1 fra s z k i Jana K o ch a n o w 
sk ie g o , 10 40 Pogadanka d r  Jana 
G adom skiego p t. „D ro g a  m leczna 
ż y ie “ , 10.50 K o n c e r t s o lis tó w  t l  10 
„5:0 d la  m ło d o ś c i“ . 1140 S kżzynka  
W szechnicy R a d io w e j. 12 04 P rze 
g ląd czasopism , 12.15 P o ra n e k  s y m 
fo n iczn y , 13.19 S p raw o zd an ie  d ź w ię k . 
z IV  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż^  l  s tu -  

i d en tów  w B u ka re szc ie . 13 30 K o n - 
j ce rt ro z ry w k o w y , 14 00 A u d y c ja  
i 'i te ra c k a , 14 10 W arszaw sk i !v -  

g o d n ik  d ź w ię k o w y , 14 25 K o n c e r t 
życzeń, 14.40 M o za ika  m u zyczna , 

j L6.15 A u d . d la  dz iec i. 16.00 ..Co p rz y 
noszą now e  „P ro b le m y “ . 16 20 U two_ i rV w io lo n c z e lo w e , 16 45 P iose n k i w  

j w y k . C hó ru  E rya na  i C hó ru  Cze- 
'»nda  17 05 „P a r t ia  walczącego 
h u m a n iz m u “  — a rt. red. W ł. Bo
ro w sk ie go . 17.15 K o n c e rt O rk . R o z ft. 
W ro c ła w s k ie j PR, 18.00 D w ie  h u 
m o re sk i C zechow a. 18.30 M e lod ie  
taneczne  w  w y k  Zesp. In ś tr . p. d.

; ! H a ra lda . 19 00 S p raw ozd . d źw ięk- 
z IV  F e s tiw a lu  M ło d z ie ży  1 S tu d e n - 

! tó w  w  B ukareszc ie . 20.00 K o n c e rt 
i C h o p in o w sk i w  w y k . K . R u b in s te in a , 

20,80 Na fa li h u m o ru  1 s a ty ry , 2HS 
F e lie to n , 21.30 M u zyka  taneczna , 
22.00 W iadom ości sp o rto w e . 22.4d 

i W ieczorna serenada, 23.10 Koncert 
i o rk ie s try  i  s o lis tó w .
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C zy te ln icy  i  korespondenci p iszą
Szkodliwa zapobiegliwość

Krakowskie Przemysłowe 
¿jednoczenie Budowlane w 
Skawinie jest dobrze zaopa
trzone w sprzęt mechaniczny. 
Sprzęt ten nie jest jednak wła
ściwie wykorzystany.

I tak np. liczne mieszarki sto
ją nieraz bezużytecznie na bu
dowie po dwa tygodnie. Podob
ne przerwy mają w pracy 
transportery i betoniarki.

Gdy rozmawiałem na ten te
mat z głównym dyspozytorem, 
dowiedziałem się, że jedną z 
przyczyn niedostatecznego wy
korzystania maszyn jest nad 
mierna zapobiegliwość kierów 
ników budów. Kierownicy nie

ponieważ będą go potrzebowali 
za kilka dni. W konsekwencji 
powoduje to postoje maszyn, 
które mogłyby być w tym cza
sie użyte gdzie indziej.

Drugą przyczyną przerw w 
pracy maszyn jest częste wy
łączanie doptywu energii elek
trycznej przez elektrownię. Po
dobno jest to konieczne ze 
względu na częste burze. Wy
daje się jednak, że trzeba i mo
żna temu zaradzić.

Nierównomierne wykorzysta
nie sprzętu mechanicznego 

¡.wpływa ujemnie na rytmiczność 
| produkcji. Wskutek tego załoga

FESTIWALOWE SPOTKANIE
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“  Z BUKARESZTU)

Setkami różnokolorowych o- 
gni rozbłysła noc nad Bu
karesztem. Zapłonęły wysoko 
w górze czerwienią i fioletem, 
zielenią i granatem, oświetliły 
nieruchome tafle jeziora w 
parku im. Stalina. Niebieskimi 
mieczami przecięły niebo po
tężne reflektory, barwami tę
czy mieniły się perliste fon
tanny.

Jak w bajce — szeptali w 
różnych językach uczestnicy 
przepięknego karnawału pokoju 
i przyjaźni — kiedy przez aleje 
przeciągały postacie w stro
jach średniowiecznych, kiedy

, ,  . , . . , . i musi pracować zrywami, nad-j  f nujz  z' f 'one duszki leśne,
oddają bowiem , me zgłaszają *  wvsHkiem zaległości, i ^  >io l^ a} s,? na ™elb 3dz,c
częstokroć na inne odcinki bu- ^  & j  Arao, kiedy cwałował na koniu
dowy — sprzętu, który nie jest ! CZESŁAW MAŚLANA j białoodziany rycerz, 
im w danej chwili potrzebny, I . Półwieś j Do późna w nocy trwała ra-

. . . .  i • i i lw u  dosna zabawa ’ w Parku im.
\  LI fi l iż  J t i i i  W k io s k a c h  OZH Stalina. Po asfaltowych ale-

W dniu 8 sierpnia br. ob. Jan ¡przyklejoną zręcznie monetę j jach przebiegały rozbawione
U Szymkiewicz, pracownik Zakla- | 1 -zlotową (Która waży 1 dkgl. ’ gruPy». na setkach zaimprowizo

dów Starachowickich, kupił w ¡umieszczoną niewidocznie dla 
kiosku Oddziału Zaopatrzenia (oka kupującego. Po przeważe- 
Robotniczego 10 dkg kiełbasy, j niu tej wędliny na innej wa- 
Po odejściu od kiosku przewa- [ dzę okazaio się, że waży 9 dkg 
żył wędlinę na wadze w maga- ¡razem z papierem, 
zynie materiałów piśmiennych i i W. , tym samym dniu tow. 
przekona! się, że jest tylko j Piotrowicz dokonał inspekcji 
9 dkg. Zameldował o tym na- ' również w innych kioskach. Na 
tychmiast radzie zakładowej, 'wydziale hamulców ważono to- 

Tow. Kazimierz Piotrowicz, i war rzetelnie, 
członek prezydium rady, odpo- ] Natomiast w kiosku na wy- 
wiedzialny za działalność OZR, ; dziale mechanicznym znalazł 
udał się natychmiast do kiosku | umieszczone pod szalką dwie 
na kontrolę. i tekturki spięte spinaczem, rów-

Ob. Józef Spadło kupował inież ważące 1 dkg. 
tam właśnie również 10 dkg ! tych fałszowanych

• kiełbasy. Tow. Piotrowicz

sportowe, karnawał i wesołe 
zabawy. Festiwal to nie. tylko 
manifestacja jedności młodzie
ży w walce o pokój i przy
jaźń między narodami. Festi
wal, to jednocześnie konfron
tacja życia młodzieży wolnych 
narodów z życiem młodzieży 
krajów kapitalistycznego wyzy
sku, z życiem młodzieży kolo
nialnej.

W jednym z gmachów uni
wersytetu bukareszteńskiego 
odbyło się spotkanie górników 
z różnych stron świata. Jest tu 
i nasz stary znajomy, Staro- 
dubcew — górnik z Donbasu, 
aureat Nagrody Stalinowskiej,

łęgi górnicy i  krajów kapita
listycznych. Niektórych spraw, 
które dla nas są więcej niż o- 
czywiste, nie rozumieją i pro
szą o wyjaśnienia.

Górnicy krajów kapitali

opowiedzieć towarzyszom po 
powrocie do kraju.

Twórcze i bogate jest życie 
młodych górników w Polsce.

Jak o czymś zupełnie na
turalnym opowiada o swojej 
drodze życia górnik polski, 
sztygar Karol Króliczek: „Mia- 
,łem wtedy 16 lat — mówi — 
kiedy postanowiłem zostać gór
nikiem. Zostałem skierowany 

jest maszynista kombajnu j do zasadniczej szkoły zawodo- 
Donbas 1, jest Harry Rothe z i wej... Otrzymałem stypendium. 
Z wieka u, licznie reprezentowa- j W roku ¡951 ukończyłem szko- 
ni są górnicy z Anglii i Szko- | łę i otrzymałem tytuł technika 
cji, Szwecji i Niemiec zacho- \ górniczego... Po ośmiu miesią- 
dnich. Są górnicy z Węgier, j cach zostałem awansowany z 
są górnicy z Hiszpanii, którzy j nadgórnika na sztygara zmia-

żródła naszych nieszczęść. Tym 
źródłem jest polityka wojen
na rządu. Dlatego walka o po
kój, to walka o poprawę bytu.

W dawnych obozach kon
centracyjnych mieszkają młodzi

F ilm

„ f t a j p i ę k n l e i s z i i “
„Najpiękniejsza“ . Film produkcji włoskiej. Scenariusz: C. Za- 

vattini, reżyseria: L. Visconti.

wanych w parku estradach tań
czono zapamiętale. Dominowa
ła jak zwykle Perenica, ludo
wy taniec rumuński — królo
wa zabaw festiwalowych. Na 
dziesiątkach estrad zespoły ar
tystyczne różnych narodów de
monstrowały swoją sztukę. Nie 
zabrakło tu także i zespo
łów polskich — „Harnama“ , 
„Strzelczyka“ , i „M alw “ , któ
re serdecznie przyjmowane by
ły przez publiczność.

nielegalnie, okrężną drogą, po
konując setki przeszkód przy
byli na Festiwal. Są górnicy z 
Kanady. To ci, u których w 
domach w przededniu wyjazdu 
do Bukaresztu zjawiła się po
licja, dolfonując rewizji, grożąc 
represjami za udział w Festi
walu. Są tu rzecz jasna, i na

nowego
*

Jego droga — to droga dzie
siątków i setek tysięcy mło
dych Polaków. Ale to co jest 
oczywiste dla Karola Królicz
ka, czy dla inżyniera - górni
ka Teresy Batorowskiej, dziś 
jest marzeniem i celem walki

si polscy górnicy. Jest sztygar | górników we Francji, takich jak
Karol Króliczek z kopalu 
„Pstrowski“ , Kazimierz Kraw
czyk z kopalni „B ierut“ w Ja
worznie i młodziutka inżynier-

wa-
____ _______ po- ¡gach ekspedientki ważyły nie

prosił o powtórne zważenie za- |tylko wędlinę, ale taKŻe inne 
kupionej przez ob. Spadło wę- droższe artykuły jak chałwę 
dliny. Gdy położono towar na ¡czy cukierki, których robotnicy 
wadze dwuramiennej, obydwie ¡kupowali po parę deka gramów.wadze ciwuramiennej 
szalki były na jednym poziomie

Z jednakowym uczuciem górnik Teresa Batorowska, z 
przyjmowano wszystkich — z I kopalni „Bolesław Śmiały , 
uczuciem przyjaźni i umiło- | rębacz przodownik _ Wincenty 
wania pokoju. Ten rozbawiony, : Wiśniewski z kopalni „Sta 1 ino 
wielojęzyczny tłum, w któr.ym
można spotkać włoskich ko
munistów' i francuskich kato
lików, Anglików z Labour 
Party i norweskich prohibicjo- 
nistów, Polaków, Niemców,______  Kierownictwo OZR za mato

i zdawało się. że wszystko jest widać kontroluje kioski obslu- ; Rosjan i Amerykanów, czar- 
w porządku. Ale gdy zdjęto wę- j g°we na poszczególnych wy- nych, żółtych i białych, robot- 
dłine, szalka, na której kładzie ! działach Zakładów Staracho- j ników, chłopów i studentów, 
się towar, opadła do oporu, za- wickicli, z czego korzystały his- j łączy jedno pragnienie, prag- j  
miast utrzymywać się również j uczciwe sprzedawczynie i okra- | nienie szczęśliwego, pięknl e j 
na jednym poziomie. Tow. Pio- dały robotniKÓw naszej fabryki. I szego życia.

*'■' ** A ’ 1 Ale czy jednakowe jest ich
życie?

*
Festiwal to nie tylko spotka

nie przyjaźni miłującej pokój 
młodzieży świata. Festiwal to 
nie tylko radosny śpiew i ta
niec na ulicach Bukaresztu, 
występy kulturalne i zawody

trowicz zdjął więc szalkę z ra
mienia wagi i... znalaz! tam

MIECZYSŁAW MAJ 
Starachowice

0 czym nie wiedzą Icknrzc rejonowi
W końcu kwietnia br. rejo

nowa lekarka w oddziale zdro
wia przy ul. Gen. Zajączka 7, 
skierowała mnie na przeświet
lenie kręgów szyi, polecając u- 
dać się do zakładu rentgeno
logicznego przy ul. Kochowskie- 
go na Żoliborzu. Gdy się tam

W laboratorium przy ul. No
wogrodzkiej 12 dowiedziałam 
się, że zakład w lipcu jest nie
czynny z powodu urlopów per
sonelu. Zgłosiłam się tam po 
raz drugi 3 sierpnia, po to jed
nak, by tym razem usłyszeć, że 
do przeprowadzenia tego bada

udałam, dowiedziałam się, że | nia konieczna jest akceptacja 
kręgów nie prześwietlają. Na j lekarzpkonsultanta. Na pyta- 
moje pytanie, dokąd mam pójść j nie moje, kto jest lekarzern- 
w tym "celu, odpowiedziano mi: | konsultantem odpowiedziano 
„Zdaje się, że na Wiejską“ . Na ¡mi, że o tym powinien wiedzieć 
Wiejskiej z kolei usłyszałam, że I mój lekarz rejonowy.

Wszędzie zresztą słyszałam 
to samo: „O tym powinien

mam iść w Aleje Jerozolimskie.
Nie umiano mnie jednak poin
formować w jakich godzinach wiedzieć lekarz rejonowy“ , 
czynny jest tamten zakład. To- j W szystko to zakrawa na ja 
tę ż w Alejach Jerozolimskich j kąś humoreskę, a właściwie
okazało się, że zgłosiłam się ¡jest zwyczajnym bałaganem,
w niewłaściwej porze. Dopie-1 Dlaczego lekarze rejonowi nie 
ro na drugi dzień przyjęto j są informowani, _ dokąd mają 
mnie i wyznaczono termin prze- ! kierować pacjentów na bada- 
świetlenia. ¡nia? (Bo jeżeli są, to najczę-

W końcu łipca br. ta sama le- j ściej błędnie), 
karka rejonowa skierowała j W każdym oddziale zdrowia 
mnie na badanie podstawowej zarówno lekarz jak i personel 
przemiany materii do Państwo-1 pomocniczy powinni udzielać 
wego" Szpitala Klinicznego AM ! chorym konkretnych informacji 
przy ul. Oczki 7. Na Oczki ! i nie narażać ich na niepotrzeb- 
poinfonnowano mnie, że bada- ną stratę czasu i rozliczne wę- 
ją tam tylko swoich pacjentów I drówki. 
szpitalnych. Skierowano mnie j ZOFIA STULGINSKA
na ul. Nowogrodzką 12. | Warszawa

gród“ i inni. Są wreszcie i 
gospodarze, młodzież górnicza 
Rumunii.

Zebraliśmy się tu po to — 
zagaja spotkanie sekretarz 
SFMD Nixon — aby poznać 
wzajemne warunki pracy i ży
cia górników w różnych kra
jach, aby dokonać wymiany 
doświadczeń, aby umocnić jed
ność górników całego świata 
w walce o pokój i przyjaźń.

Z zaciekawieniem przysłu
chiwali się referatowi Ioana 
Stroiescu młodzi górnicy z in
nych krajów. Cieszyli się z o- 
siągnięć rumuńskich przyja
ciół i oklaskami przyjęli re
ferat ich przedstawiciela. Ze 
szczególną uwagą wsłuchują 
się w słowa rumuńskiego ko-

Na Fes t iw a lu  bukareszteńsk im  odbyw a ją  sie serdeczne spo tkan ia  m iędzy  de legac jam i róż 
nych narodów. Spotkan ia  z p rzeds taw ic ie lam i bohaterskiego W ie tnam u sto ją  pod hasłem:  „Ko- 
nieć b ru d n e j  w o jn ie  w  W ie tn a m ie ! “ . Na zd jęc iu  — Leokad ia  H e rm a n  i  Czesława Potoczek 

x L iceum  Muzycznego w  S ta l inogrodz ie  w rozm ow ie  z delegatam i W ie tn a m u
Fo to - C A F  — T y m iń s k i

stycznych skrzętnie notują, abyv górnicy Niemiec zachodnich
Domy mieszkalne potrzebne są 
dla amerykańskich oficerów i 
żołnierzy. Nieludzki wyzysk 
młodych górników zachodnio- 
niemieckicłi, choroby, bezrobo
cie, terror adtmauerowskiej po
licji — oto płody- amerykań
skiego dobrodziejstwa w Niem
czech zachodnich.

Droga do wydostania się z 
tych nieszczęść — fo wałka 
przeciwko polityce •Adenauera, 
to wałka o jedność demokra
tycznych, pokojowych Niemiec, 
to zjednoczenie kraju — mówi 
przedstawiciel młodych górni 
ków z Niemiec zachodnich.

Opowiada Harold Wołlke 
o niewolniczym trudzie mło
dych górników w Afryce Połu
dniowej, o dyskryminacji Mu
rzynów, którzy otrzymują dzie
sięciokrotnie niższą płacę od 
białych za równą pracę, o re
presjach o dzikim terrorze re
akcyjnych władz.

Opowiada przedstawiciel mło
dych górników z Hiszpanii o 
12— 14 godzinach pracy w ko
palnych i o tym, jak jeszcze 
ponadto trzeba pracować poza 
kopalnią, by zarobić na życie.

Uważnie wsłuchują się w 
słowa rębacz Wincenty Wiś
niewski, Kazimierz Krawczyk. 
Patrzą znacząco na salę. Oni, 
którzy przyjechali tu z kraju, 
gdzie człowiek jest najwyższym 
dobrem, najwyższym skarbem.

Ta konfrontacja dwóch świa
tów dokonywająca się na spot
kaniach grup, w rozmowach 
indywidualnych, na estradach 
artystycznych i wystawach do- 
kumentarnych, dodaje bodźca 
do wałki obu stronom. Nam — 
do walki o ijozwój naszej go
spodarki i umocnienie władzy 
ludowej, im 4- do walki prze
ciwko straszliwym warunkom, 
przeciwko wyzyskowi, przeciw
ko terrorowi, przeciwko skut
kom polityki wojennej.

W pawilonach Międzynaro
dowej Wystawy Festiwalowej 
zwiedzający wystawę zachwy
cają się osiągnięciami mło
dzieży polskiej. Młody meta
lowiec z zakładu „Renault“  w 
Paryżu Guy Ruire, prosił, aby 
pozdrowić od niego Polskę, 
powiedzieć, że postępowa mło
dzież francuska uczy się na 
doświadczeniach krajów demo
kracji ludowej. Vive La Paix 
— niech żyje pokój — żegna 
się z nami.

Konfprmtacja życia młodzie
ży wolnych krajów z życiem 
młodzieży w krajach obozu 
imperialistycznego to dla obu 
stron bodziec do wzmożonej, 
wspólnej walki o pokój, do za
cieśnienia jedności w tej wal
ce.

...Karnawałową nocą w par
ku im. Stalina jasno było i 
radośnie. Zęby życie młodzie
ży całego świata bVło jasne i 
radosne, żeby nigdy nie zazna
ła ta młodzież nocy wojny i 
nędzy — tego pragną chłop
cy i dziewczęta przybyli 7-e 
wszystkich krajów, temu  ̂pięk
nemu celowi służy Festiwal.

B. SZTATLER

Henri Lucas, czy Harolda 
Wołłke z Afryki Południowej. 
I z kolei to co stanowi przed
miot ich codziennej troski, jest 
już odległe dla polskiej mło
dzieży.

Teresa Batorowska dokład
nie zapisuje wypowiedzi górni
ków z krajów kapitalistycznych 
i kolonialnych. Opowiedzieć 
swoim kolegom i koleżankom 
w Polsce jak żyją i wałczą ci 
ludzie. — to znaczy lepiej u- 
świadomić im czym jest dla 
młodzieży i co dała młodzie
ży władza ludowa.

W rezultacie planu Schuma
na, w ostatnim okresie w je
dnej tylko miejscowości Ro- 
chelle, 12.00 młodych górników 
straciło pracę.

Trzeba walczyć o poprawę 
warunków pracy — oświadcza 
Henri Lucas mówiąc z entu
zjazmem o bohaterskiej walce 
swoich towarzyszy we Francji 
— ale żeby ta walka była o- 
wocna, trzeba być zjednoczo
nym i jednocześnie pokazywać

„Najpiękniejsza“  zajmuje w 
serii filmów włoskich, ogląda
nych na naszych ekranach w 
ostatnich latach, poczesne miej
sce, choć bezsprzecznie til- 
mowi temu brak tej siły, tej 
ostrości, tej wstrząsającej wy
mowy społecznej, która cecho
wała „Złodziei rowerów“ , „Nie 
ma pokoju pod oliwkami“ czy 
inne filmy włoskie De Santisa, 
Viscontiego czy Rosselliniegó. 
„Najpiękniejsza“  — to na pozór 
opowieść o małpiej miłości 
Magdaleny do swojej małej có
reczki Marii, opowieść o złud
nym mirażu kariery filmowej 
i o bolesnych omal nie tra
gicznych skutkach rozczarowa-

Film o próżności ludzkiej, o., 
miłości matczynej, o zburzo
nym rodzinnym' szczęściu? I 
tak i nie. Film mocny, ale nie
dopowiedziany. Film, mówiący 
o smutnym losie, jaki czeka 
dzieci w krajach, gdzie pie
niądz rządzi losami łudzi.

Nie dla samej, zręcznie 
zresztą skomponowanej, fabuły 
„Najpiękniejsza“  przedstawia 
bezsprzeczną wartość. O po
ziomie filmu stanowią przede 
wszystkim ludzie, galeria posta
ci ludzkich, odmalowana z nie
słychaną pasją, realizmem, wy
czuciem. Postać , Magdaleny 
odtwarza Anna Magnani z 
wielką ekspresją i talentem, da

nia. Ale spod tej tuzinkowej j ¡e przekonywającą sylwetkę za- 
fabuły, spod -  jak we wszyst- j ś!epjonej w swoi„, dziecku, a
kich filmach włoskich — wspa 
niaie, realistycznie oddanego 
środowiska i plastycznie u- 
kształtowanych losów boha
terów — przebija znów upiór 
kapitalizmu, tragiczna nędza 
proletariatu, która każe dla 
zarobku matkom poświęcać swe 
dzieci, życie, honor, szczęście 
rodzinne.

Dla kaprysu scenarzysty i 
reżysera, którzy poszukują mło
docianej aktorki — w setkach 
domów rozgrywają się trage
die. Dla osiągnięcia upragnio 

pomaga

może i we własnej proznosci, 
matki. Jej mąż, Spartakus, 
niebieski ptak Annovazzi — 
to wszystko wizerunki praw
dziwe, wstrząsające, kreacje du
żej miary. Świat Włoch — nie 
tych z*pocztówek, ale tych od 
suteren, Włoch pełnych nie- 
ziszczonych marzeń i głębokiej 
tęsknoty do lepszego życia — 
powstał na taśmie „Najpięk
niejszej“ w sposób prawdziwy 
i realny.

Jeszcze raz kinematografia
nego celu — nie pomaga ani j włoska ukazała ludzi z ich co- 
matczyna miłość, ani upór zde- | dziennymi zmartwieniami, tro- 
cydowanej na wszystko kobie- I skami i radościami, jeszcze raz 
tv, ani wdzięk i talent dziecka, j dala trafny 'obraz społeczeń- 
frzeba natomiast protekcji, stwa, którego nienawiść coraz 
trzeba znajomości. Stosunki tej mocniej zwraca się przeciw wy
doskonalę wykorzystują różne j zyskiwaczom i oszustom, bu- 
niebieskie ptaki w rodzaju An- j rzycielom ludzkiego szczęścia. 
novazziego czy starej aktorki, I
fotografa czy modvstki. ‘ L. O.

N ow e ks ią żk i
Władysław Kowalski: Dale

kie i bliskie. Opowiadania. Wy
danie piąte. Wyd. Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza, War
szawa, 1953. Sir. 198. Nakład: 
8.000 egz. Cena: zł 7,80.

Bogusław Kogut: Zbuntowa
ni. Powieść. Wyd. „Czytelnik“ , 
Warszawa, 1953. Str. 166, Na
kład: 10.000 egz. Cena: zł 12.—

Michał Krajewski: Transpa
renty i, sekundy. Wyd. „Nasza 
Księgarnia“ , Warszawa, 1953. 
Str. 196. Nakład: 10.000 egz. 
Cena: zł 12,30.

Tadeusz Breza: Uczta Balta
zara. Powieść. Wyd. „Czytel
nik“ , Warszawa, 1953. Str. 
481. Wydanie drugie. Nakład: 
10.000 egz. Cena: zł 17.—

Kropki nad • a

GOŚCIE I OKUPANCI |
„Amerykanie nie spotykają I 

się we Francji  —  pisze „New ' 
York Daily Herald“  — z taka ' 
samą grzecznością, jaką oka
zujemy Francuzom w Amery
ce“ .

Na co francuska gazeta bur- 
żuazyjna „Combat"  —  odpo
wiada z gorycaą: „N ic w tym 
dziwnego. Francuz jadący do 
USA — jest gościem w obcym \ 
kraju, Amerykanie zaś czują i 
zachowują się we Francji jak 
w kolonii". (ea)

OFENSYWNA TAKTYKA
Dowództwo francuskiego kor

pusu ekspedycyjnego w Wiet
namie komunikuje, ze wycofa
nie wojsk francuskich z Nasan 
nastąpiło wskutek... „ofensyw
nej ‘taktyki“  wobec Demokra
tycznej Arm ii Wietnamskiej.

Zdziwionym wyjaśniamy: 
niektórzy „ stratedzy“ lubują 
się , w synonimach. I tak np. 
kolonizatorzy francuscy zowią

„ofensywną taktyką"  to, co hi
tlerowcy określali niegdyś ..pla
nowym opuszczeniem pozycji"
—  planmaessig geräumt... (w)

ON SIĘ. SPRZECIWIŁ...
Jak podaje prasa francuska,

do walki, strajkowej we Francji 
przyłączyli się również graba
rze. Podobno, mimo katego
rycznego sprzeciwu jednego ze 
swoich kolegów po fachu.

Był nitn „grabarz Francji"
—  Reynaud. (z)

„OBRAZLIWY“  TYTUŁ
U 7 USA coraz to nowi auto

rzy znajdują się na indeksie. 
Ostatnio w Cleveland zabronio
no księgarzom sprzedawać sa
tyry „Zloty Osioł" — poety 
rzymskiego z II wieku —  Apu- 
lejusa Luciusa —  pod pretek
stem, że tytuł „jest obrazi iwy".

Widocznie autorzy owego za
rządzenia zdają sobie sprawę 
z tego, kim są... ea

Książka idzie do Nowej Huty...
Muszę przyznać się ze skru

chą, że powyższy tytuł repor
tażu obmyśliłam 'zawczasu, je- i . . . ..
szcze na 'k ilka  dni przedtem, i zdompowłee, Kazik Igielski, 
nim na stronicach, mojego no- ' U^en z przodujących kolpnrte- 
tesu pojawiły się pytajniki i i row na Kombinacie,

i f  mii fm Warn fińska

opowiada 
przejęciem o takich wła

śnie opornych, szorstkich, nie-
miwykrzykniki, dotyczące spraw

czytelnictwa w Nowej Hucie , , , , . , .
Skąd płynęło optymistycznie i chętnych nawet czytelnikach, o 
brzmiące twierdzenie, że „książ- tym. jak stopniowo pćzywykają 
ka idzie do Nowej Huty“ ? Za
pewne nasunęło się ono siłą 
kontrastu w zestawieniu z tą 
samą Now \ Hutą oglądaną 
przed dwoma laty, kiedy nie 
istniało jeszcze wiele spośró'

oni do książek i jak sami się 
o nie zaczynają dopominać

mówiono o tym, że ludziom 
nieświadomym pożytku i rado 
ści, jaką daje lektura, zwła
szcza tym „surowym“ , przy 
chodzącym na budowę prosto 
ze wsi, trzeba z książką wyjść 
naprzeciw; o tym, że nie po 
winno być ani jednego więk
szego zebrania organizacji ma-

bloków mieszkalnych, dUŚ oto- ! poczytności' „Satyr“ Krasickie 
rznnwh trawnikami, pełnych 8°. które chętnie kupowane są 

kiedy W ! mimo ich stosunkowo wysokiej

Dowiaduję się, że „idą jak wo- sowych lub pracowników każ 
da“ powieści „starych“ pisarzy, j dej instytucji bez czynnego 
czyli — Kraszewskiego, Prusa, uczestnictwa kolportera, i na 
Orzeszkowej; o zaskakującej | odwrót — obecni skarżyli się,

czonych trawnikami, 
dziecięcego gwaru -  
Nowej Hucie nie było jeszcze 
kina ani teatru „N urt“  — i 
kiedy jedyna chyba droga nie
dzielnej rozrywki wielu robot 
ników prowadziła do znanej 
ówczesnym mieszkańcom knaj

ceny, tak dalece bowiem pocią
ga czytelników icłi szata grafi
czna, o wystawie, jaką mój 
rozmówca zorganizował „u sie
bie na obiekcie“  z okazji Dni i potrzebowaniu 
Oświaty, Książki i Prasy, a

pv na romi ulicy Mogilskiej. | htóra choć skromna i ozdohio 
Włócząc się pierwszego dnia j „własnym pomysłem cic
er, mieście, z niekłamaną sa | szyła się dużym zainteresowa 
tysfakcją powitałam dobrze j niein.
zaopatrzoną w ostatnie nowo ! Kontakty z kolporterami za
sci księgarnię. Ale bliższe za 
znajomienie z -jej wnętrzem, z 
ładnym lokalem i zasobami 
książkowymi nie wystarczyło 
jeszcze dla stwierdzenia, że —

wiodły mnie na ich naradę 
Pewnej niedzieli zgromadzi
li się w sali Domu Kul
tury najlepsi spośród nich — 
starsi i młodsi, mężczyźni i

„książka idzie do Nowej Huty' ¡kobiety, mówiąc o tym, jak 
Tak się złożyło, że po kilku ; najlepiej utorować książce dro 

dniach bytności w mieście i na j gę do czytelnika. Dowiedziałam 
Kombinacie, trafiłam na odby- j się wówczas, że w roku ze 
wającą się w Domu Kultury | szłym kolporterzy wykonali za 
naradę kolporterów. Któż z pi | ledwie 79 proc. swego rnczne- 
sarzy nie lubi i nie ceni tych ; go planu, podczas gdy obecnie 
ludzi, którzy — podobnie jak j do połowy czerwca został już 
bibliotekarze — torują naszym i przekroczony plan półroczny

że pewne rady zakładowe nie 
doceniają ich pracy lub wręcz 
ją lekceważą, traktując kolpor
terów „bez żadnego respektu“ 
Zebrało się tych żalów sporo, 
i to słusznych. Ale była rów
nocześnie mowa i o wielkim za- 

na książki — 
i to nie tylko tańsze, ale i 
droższe, ładnie wydane, pięk
nie ilustrowane. Mówiono o 
pewnym kelnerze z „Giganta“ , 
który podsuwał robotnikom kry 
minałno-pornograficzną bzdu
rę, reklamując ją, jako „książ 
kę, której teraz nie dostanie“ . 
Ale była także mowa o jednym 
z przodujących kolporterów, 
hotelowym Strzałce, który po
trafił w ciągu tygodnia roz
prowadzić książki na łączną 
sumę 800 złotych, który nie 
tylko je sprzedaje, ale troszczy

kioskach. Ale księgarnia i kol 
portaż — to przecież nie wszy 
stkie jeszcze drogi jej węd rów 
ki. Najbardziej znany i utart\ 
szlak, jakim trafia ona do czy 
tętnika — prowadzi przez bi
bliotekę.

Pierwsza droga moich „b i
bliotecznych“ zainteresowań 
wiedzie oczywiście na; Kombi
nat. — Jak wygląda czytelni 
ctwo, wśrói! jego robotników i 
pracowników? Co czytają chęt 
nie, co natomiast dociera do 
nich z trudnością? Wiadomo, 
że łatwiej przyswoić sobie ta
jemnice maszyn i narzędzi, niż 
stałe zainteresowanie książką, 
że ła tw ie j' nauczyć nowego, 
prosto ze wsi przybyłego ro 
botnika sztuki kładzenia cegieł 
łub obsługi dźwigu — niż za 
miłowania do ląktury. Wiele 
na tym polu zdziałać może bi 
błioteka. — Marny dwie biblio 
teki — wyjaśnia zetempowjec- 
kolporter Kazik Igielski. — Je 
dna, to techniczna. A-druga, to 
biblioteka „PePe“ .

Ów tajemniczy skrót łatwo 
rozszyfrować. „P.P.“  — to zna
czy po prostu Państwowe 
Przedsiębiorstwo Nowa Huta, 
a że biblioteka ta obsługuje je 
go pracowników, tak jest po 
tocznie określana. Idziemy więc

ściwie w październiku minione
go roku. Zalążkiem jej było 
1000 książek, zgromadzonych 
wówczas w tutejszym lokalu, 
ale nie uporządkowanych i nie 
zinwentaryzowanych. — A te
raz? Teraz biblioteka posiada 
przeszło 4500 tomów, podlega 
jej zaś 6 punktów, z których 
każdy zaopatrzony jest w set 
kę książek. — Największa po 
czetność? Naturalnie cieszą się 
nią jtowieści — i literatura 
techniczna, mimo, że jest prze 
cięż na Kombinacie także osob 
na biblioteka techniczna. — Co 
do powieści najchętniej czyta 
ne są dawniejsze. Do Prusa, 
Orzeszkowej, Sienkiewicza są 
często „kolejki“ . ,— Inne książ
ki? Idą także, owszem. Zaj
rzyjcie do kartoteki...

Rozmowę z bibliotekarką 
przerywa wejście młodego ro 
botnika. Jest to Aleksander 
Drożdżak z działu medianie/, 
nego. Wita on Karolinkę jak 
stały bywalec i od razu pyta 
z porozumiewawczym spojrzę 
niern: — Jest?

Młoda dziewczyna rozkłada 
ręce. — Nie, jeszcze nie ma 
Chyba, żeby przyszło w ostat
nim transporcie, który jeszcze 
nie w całości jest zinwentary
zowany. Poczekajcie chwilę...

Aleksander Drożdżak czeka, 
podczas gdy Karolinka Wa
dowska sprawdza zawartość 
jednej z paczek, w których na

się o to, czy trafiły w dobre ¡opowie nasza Karolinka — do- 
ręce, czy nie próżnują one u daje Igielski.

do jej siedziby — niskiego ba jdesłano nowe książki. Zaglą
dam niedyskretnie do we 
wnątrz przez szparę w opako-

raku. — Tu o wszvstkim wam

odbiorców.
A więc — książka idzie de 

socjalistycznego miasta. Do-
kswżkom drogę do czytelników, ¡Mówiono podczas narady o błę- [dera do jego mieszkańców za 
którzy rzuc-nja pomost międz\ ! dach popełnianych w ¡doborze ¡pośrednictwem obficie zaopa-
dzieiem literackim, a niejed j kolporterów, o ich mecbanicz | trzonej księgarni. Poczyna
nym „świeżym“ , „surowym“ i j riym typowaniu, które stwdrza | zjawiać się w hotelach robotni
obojętnym wobec książek czv i „kolporterów z przypadku“ . | czych. Idzie roznoszona ręka- ..
tein ¡kiera? Wesoły, czarniawy i obojętnych sprawom książki; I mi' kolporterów, pojawia (się w J zwana „PePe powstała wła

„Nasza Karolinka“  — biblio
tekarka Wadowska jest młoda 
i bardzo swej pracy oddana 
Opowiada o bibliotece i czytel
nikach z. przejęciem, z rozwagą 
i troską, by nie opuścić żadne 
go ważniejszego szczegółu A 
więc — biblioteka pokrótce

waniu: jedna tylko z przesyłek 
zawiera dzieła „grubszego ka
libru“ . W innych paczkach

Dłuższa chwila namysłu i do
kładnych pytań o to „czy aby 
naprawdę ciekawe?“  — po
przedza wybór „Wojny na ty
łach wroga“  Linkowa. — Ale 
koniecznie chciałbym też drugi 
tom „Dwóch kapitanów“  — 
dodaje młody robotnik tonem 
wyjaśnienia. — Bo pierwszy 
przysłali już dawno, przeczy
tałem go prędko, a o drugi 
upominam się od n;e wiedzieć 
kiedy. Dziwne _ porządki, żeby 
tak człowiekowi dawali czekać. 
Chyba sarni książek nie czyta 
ją, albo jak? Bibliotekarka nie
winna, ona się stara, jak może, 
ale nie przysłali i...

Rozmowę przerywa triumfu
jący głos Karolinki: =- Jest! 
Drugi tom znanej powieści Ka 
wierina, przyszedł w transpor 
cie nadesłanym parę dni tętnu, 
którego zawartość Jest obecnie 
■inwent a ryzo w a na. Wzrok _ mło- 
kiego chłopca rozjaśnia się, a 
bibliotekarka wzdycha z ulgą. 
— Bo widzicie — tłumaczy mi, 
gdy młody robotnik wyszedł, 
unosząc jak skarb Kawierina i 
Linkowa — to tak przykro, że 
ten człowiek tygodniami cho
dzi, dopomina się, prosi o dal
szy tom, a tu wciąż go było 
brak... ,

— Dobrze, ale właściwie 
dlaczego? Jeśli macie pierwszą 
część to książka nie jest prze
cież wyczerpana?

— Pierwszy tom przysłano 
już dawno, dwa lub trzy mie 
siące temu. Książka ciekawa 
przeczytał ją jeden, zachęcił 
innych, ludzie zainteresowali 
s ię '„Dwoma kapitanami“ . Ale 
dopominali się o dalszy ciąg,

„Klima Samgina“ , ho przyślą 
no nam tylko drugie toiny. Z 
„Faraonem“ /podobna historia, 
jak z książką Kawierina — 
przyszedł tylko pierwszy tom, 
a „Luboniów“  Kraszewskiego
— drugi...

Wiem, jak i poco przyrządza 
się bigos lub sałatkę jarzyno 
wą. Ale nie mogę pojąć, kto
— u licha! upodobał sobie tę 
osobliwą „sałatkę książkową?!“ 
Niedopatrzenie? Niedbalstwo5 
Bez wątpienia. A poza tym
— bezmyślne „zamrożenie“ 
pieniędzy w luźnych to
mach, które tkwią na półkach, 
jako martwe pozycje — i jeden 
ze skutecznych sposobów od 
stręczania i zniechęcania no
wego, niewyrobionego jeszcze 
czytelnika do lektury.

Zaczynam szukać książek., 
których nie ma. 1 teraz ’pastę 
pnje seria bibliotecznych od 
kryć prawdziwie rewelacyjnych 
Dziwne i niewesołe są jednak 
te rewelacje:

W bibliotece Kombinatu No
wa Huta jest tylko 1 (słownie
— jeden) egzemplarz Ostrów 
skiego „Jak hartowała się 
sta!“ . W bibliotece Kombinatu 
Nowa Huta, którego ludzie li 
cznie uczestniczyli w niedaw
nej dyskusji nad książką Ma
riana Brandysa „Początek opo 
wieści“  — są tylko 2 (słownie
— dwa) egzemplarze tej książ
ki. Pierwszej i — jak dotąd je
dynej większej pozycji beletry
stycznej o Nowej Hucie. Nie

a jest ich cztery — widnieją j a drugiego tomu jak me było. 
broszury.... ' i  tak nie było. Dopiero teraz...

.— Co lubicie czytać? — py — Czy nie.zdarza się .więcej 
tam młodego robotnika. — takich wypadków?
Przygody, podróże, ciekawe po- ;— Owszem. Tygodniami pro . . .,
wieści — wylicza bez wahania i siliśmy o skompletowanie ca i Fuczika „W kraju, gdzie jutro 
Przeglądamy zawartość półek. I lości „Pellego Zwycięzcy“  i Jest już dniem wczorajszym ,

książki, która powinna trafić 
do budowniczych socjalistycz
nego miasta, brak „Pierwszego 
starcia“  Stila — odznaczonej 
Stalinowską Nagrodą Pokoju 
powieści o walce dokerów frati- 
cuskich. Nie ma „Uczty Balta
zara“  Brezy ani powieści Pa- 
sternaka „Komuna miasta 
Łomży“ . Nie ma reportaży Ja- 
fUchowskiej „Chleb i sól“  — 
książki, która dobrze służy 
sprawie poznania ludzi radzie
ckich, uie ma powieści Morcin
ka „Zabłąkane ptaki“ , która 
pasjonuje młodzież, ani ksią
żek Koptiajewej, poruszających 
ciekawe i bliskie także i na
szym czytelniczkom konflikty 
życia kobiety radzieckiej# Nie 
ma... Dość. Wiele jeszcze moż
na by wytrząsać z pamięci ty
tułów książek ważkich, atrak

cyjnych, ciekawych. Nie ma ich 
j w Nowej Hucie.
j  Trudno zrozumieć, dlaczego 
vv, bibliotecznych zasobach 
Kombinatu figuruje aż pięć — 
przysłanych ostatnio — egzem
plarzy „Siostrzeńców ciotki 
Agaty“  Broniewskiej, podczas 
gdy brak zupełnie innych, 
utworów tej autorki, które prze
cież znaleźć się winny w No
wej Hucie koniecznie: „O czło
wieku, który H f  kulom nie kła
niał“ , „Ogniwo“ , ,,Z notatnika 
korespondenta wojennego“ !...

I trudno znaleźć smak „książ
kowej sałatki“  — jaką stanowi 
mieszanina drugich, trzecich i 
pierwszych tomów — każdy z

ma tutaj powieści hutniczej ■ „innej parafii .
Popowa „Stal i szlaka“ , aru 
„Ziarna stali“  Beka ■— tomu 
pięknych szkiców z przewagą 
tematyki hutniczej. Nie ma 
„Września“  Putramenta, ani 
„Dni klęski“  Zukrowskiego 
Nie tna „Le.wantów“ Brauna. 
Brak wspaniałych reportaż'

Ki.edy widzi się wielką 
robotę na polu propagandy 
czytelnictwa, jaką rozwija pań
stwo ludowe, a potem patrzy 
się na bezmyślność pewnych 
„instancji zaopatrzenia“ — 
wtedy chwyta człowieka zwyK- 
ła ludzka złość... ;
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